
| \ / ZJAZD PZPR oceniając po- 
I y zytywnie ’ dyskusję przed- 

zjazdową zlecił instancjom 
' partyjnym i administracji gospo­

darczej szczegółowe przeanalizo­
wanie wniosków z tej dyskusji 
w celu ich scalenia i wykorzy­
stania w pracach' nad planowa­
niem rozwoju gospodarczego. W 
rezultacie dyskusja rozpoczęta przed 
Zjazdem uległa dalszemu poszerze­
niu i pogłębieniu, wyraziła się w 
nowych, jeszcze pełniej udokumen­
towanych wnioskach. Sprzyjała te­
mu wzmocniona aktywność tereno­
wych, zwłaszcza wojewódzkich in­
stancji partyjnych', które w znacz­
nej mierze wzięły na siebie ciężar 
prac związanych z analizą i oceną 
zgłaszanych postulatów. Na szcze­
gólnie szeroką skalę działalność tę 
rozwinęła Katowicka Organizacja 
Partyjna, której doświadczenia i 
osiągnięte rezultaty stały się pod­
stawą dyskusji na II Plenum i 
punktem wyjścia uchwał w sprawne 
zadań'organizacji i instancji partyj­
nych, w ujawnianiu rezerw pro­
dukcyjnych i doskonaleniu plano­
wania.

Na II Plenufri KC PZPR nie pod­
jęto jakichś problemów' now’ych, nie 
omawianych dotychczas, takich, 
które by nie były zawarte w synte­
tycznej formie w uchwałach IV 
Zjazdu. Specyficzny charakter Ple­
num polegał bowiem nie na cha­
rakterze czy zakresie omawianych 
problemów', lecz na nowej metodzie 
ich postawienia i dyskutowania, ja­
ko inicjatywy idącej od dołu, od 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. 
W ten sposób nakreślone wstępnie 
kierunki rozwoju gospodarczego w 
przyszłym pięcioleciu zostały skon­
frontowane z możliwościami pro­
dukcyjnymi i potrzebami zakładów’, 
skoordynowanymi w jedną całość 
w skali terenowej. Tak więc nie 
przedmiot obrad był tu nowy, ale 
sposób jego oświetlenia, dający w 
rezultacie znacznie większy stopień 
konkretności; aniżeli przy rozważa­
niach obejmujących, skalę całej go­
spodarki narodowej.

Na szczeblu centralnym nie spo­
sób jest uchwycić wszelkie skom­
plikowane powiązania międzygalę- 
żiow’e i międzybranżowe. Można 
również stwierdzić na podstawie 
syntetycznych analiz, że w gospo­
darce istnieją rezerwy, ale niesły­
chanie trudno jest je konkretnie 
zlokalizować. Można to natomiast 
zrobić znakomicie dokładniej dzia­
łając na węższym terenie w skali 
jednego regionu. Warto tu przy 
tym dodać, że przy istniejącej na­
dal przewadze układów’ pionowych 
(resort — zjednoczenie — zakład) 
w naszej gospodarce są sprawy, 
które przy tradycyjnej metodzie 
analizy wypadają niejako poza jej 
obręb. Trudne do rozwiązania są 
sprawy wspólnych inicjatyw pro­
dukcyjnych czy inwestycyjnych, 
które powinny podjąć jednostki go­
spodarcze należące do różnych ukła­
dów pionowych. Niebagatelną rolę
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omówieniach poczy­
nań, zmierzających do 
ujawnienia rezerw roz- 
wmju naszej gospodar­
ki, poświęciliśmy już 

sporo uwagi możliwościom szybsze- 
■go i tańszego rozwoju produkcji, 
lepszego wykorzystania mocy pro­
dukcyjnych, surowców, materiałów 
itp. Omawialiśmy również warunki, 
jakie muszą być spełnione, aby u- 
jawnione rezerwy jak najszybciej 
mogły być wykorzystane. Podstawą 
dla tych rozważań była akcja po­
szukiwania rezerw, która rozwinęła 
się przed IV Zjazdem PZPR i była 
kontynuowana po Zjeździe. Jej do­
tychczasowe efekty zostały podsu­
mowane na ostatnim II Plenum 
KC PZPR, które równocześnie za­
początkowało drugi, jeszcze bar­
dziej intensywny i powszechny etap 
ujawniania i wykorzystywania re­
zerw rozwoju gospodarki, w opar­
ciu o doświadczenia organizacji par­
tyjnych województwa katowickiego.

Pożądane wydaje się więc, abyś- 
my z kolei poświęcili nieco uwagi 
wysuniętym w dyskusji. przedzjaz­
dowej wnioskom i propozycjom 
zmierzającym do usprawnienia dzia­
łalności handlu zagranicznego i roz­
szerzenia jego obrotów. Jest to tym 
bardziej istotne, że wskazane 'do­
tychczas możliwości rozwojp pro­
dukcji eksportowej i usprawnienia

1 PLENUM
KC PZPR

odgrywa przy tym naturalny sku­
tek tych pionowych powiązań w 
postaci partykularyzmu gałęziowego 
czy resortowego. Natomiast instan­
cje i organy terenowe są z natury 
rzeczy pozbawione tego typu party­
kularyzmu, ponieważ właśnie ich 
terenowe usytuowanie powoduje in­
ne podejście, inne spojrzenie, uj­
mujące' w jedną całość gros proble­
mów danego regionu. W ich intere­
sach niejako leży koordynacja i sko­
jarzenie wzajemne wszystkich pro­
cesów produkcyjnych i pozaproduk­
cyjnych w ramach danego teryto­
rium. Konfrontacja analizy piono­
wej, resortowej, z analizą w ujęciu 
terenowym, jeżeli nawet prowadzi 
do ujawnienia sprzeczności, stwarza 
nowe alternatywy, nowe możliwo­
ści rozwiązań lub co najmniej do­
starcza dodatkowe elementy wyma­
gające zbadania. A „to właśnie ozna­
cza odkrywanie nowych rezerw 

organizacji obrotu nie mają jeszcze 
kształtu ostatecznego. Wiele jest tu 
spraw, wymagających dopiero sta­
rannego rozważenia, uzupełnienia 
analizami efektywności wzrostu 
eksportu, możliwości inwestowa­
nia, itp. celowości zmian organi­
zacyjnych itp. Warto więc, abyśmy 
zapoznali się nieco bliżej ż kierun­
kami dotychczasowych poszukiwań 
w nadziei, że pomoże to do pogłę­
bienia i bardziej wszechstronnego 
naświetlenia zgłoszonych projektów 
przez zainteresowane ogniwa gospo­
darki.

Spośród setek wniosków z dysku­
sji przedzjazdowej, ponad 100 szcze­
gólnie ważnych skierowane zostało 
do realizacji na szczeblu Minister­
stwa Handlu Zagranicznego i Ko­
misji Planowania oraz resortów 
produkcyjnych. W pewnym uprosz­
czeniu można je podzielić, na wnio­
ski dotyczące rozwoju produkcji 
eksportowej i antyimportowej oraz 
wnioski dotyczące usprawnienia 
działalności aparatu handlu zagra­
nicznego.

PRZEZ PRYZMAT PRODUKCJI...

W wyniku dotychczasowych dys­
kusji i analiz wskazane zostały 
przede wszystkim różne możliwości 
rozwinięcia produkcji eksportowej 
wielu poszukiwanych zagranicą wy­
robów '). Oczywiście, są to propozycje 
pochodzące głównie z zakładów pro­
dukcyjnych, a tym samym wyma­
gające w wielu przypadkach dodat-, 
kowych badań odnośnie opłacalnoś­
ci eksportu, wpływu na bilanse ma­
teriałowe, możliwości i kierunków 
zbytu itp. Propozycje tę są jednak 
bardzo konkretne, oparte o stwier­
dzone niewątpliwie możliwości pro-
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rozwoju gospodarczego lub ich kon­
kretyzację.

Prace katowickiej instancji par­
tyjnej, choć jeszcze nie przedsta­
wione w ostatecznej formie alter­
natywnego terenowego przekroju 
planu pięcioletniego, w pełni po­
twierdzają efektywność metody 
konfrontowania wstępnych projek­
tów planów wieloletnich z możli­
wościami i potrzebami poszczegól­
nych rejonów gospodarczych. Wy­
kazały one, że przy skrupulatnej 
analizie można uzyskać większe 
efekty produkcyjne, niż to wyni­
kało ze wstępnych założeń, bez do­
datkowych nakładów inwestycyj­
nych i rozważać potrzebę dalszego 
podnoszenia zadań w oparciu o do­
datkowe. najczęściej bardzo efek­
tywne nakłady. Przede wszystkim 
jednak w grę wchodzą możliwości
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GÓRNICZE INWESTYCJE WXX-LECIU
EUGENIUSZ RUSTANOWICZ

Z
BLIŻA się dwudziesta już 
w Polsce Ludowej „Bar- 
burka”, którą górnicy bę­
dą obchodzić 4 grudnia 
1964 roku. Jest to mo­
ment szczególnie nadają* 

cy się do oceny przemysłu węgla 
kamiennego, a zwłaszcza niektórych 
problemów z zakresu jego ekono­
micznej efektywności.

Zacznijmy może od pewnych 
faktów bezspornych. W procesie 
tworzenia fundamentów socjali­
stycznej gospodarki Polski Ludowej 
górnictwo węglowe zajęło czołową 
pozycję i nadal wywiera na nią po­
ważny wpływ: ciągle jest bardzo 
dużym przemysłem, zarówno pod 
względem masy produkcji jak i jej 
znaczenia dla bieżącej działalności 
przemysłowej w kraju oraz dla e- 
fektywności handlu zagranicznego.

Nie ód rzeczy będzie tu podkreślenie 
bardzo wysokiego udziału naszego gór­
nictwa węglowego w wartości całej pro­
dukcji przemysłowej w. porównaniu z 
innymi krajami uprzemysłowionymi, a 
zwłaszcza udziału odsetka dochodu na­
rodowego, .wytworzonego przez jednego 
zatrudnionego w górnictwie w stosunku 
np. do przemysłu przetwórstwa metalo- 

.wego. Otóż udział przemysłu węglowego 
w wartości produkcji całego przemysłu 
w zachodnioeuropejskich krajach węglo­
wych wynosił ód 1,0 do 2,8 proc., pod­
czas gdy u nas sięgał on 9,9 proc.

Natomiast różnice udziału zatrudnie­
nia są już mniejsze: tam wynosił on od - 
1,0 do 6,0 proc, a u nas 11,3 proc., co 
już wskazywałoby' na stosunkowo wyso­
ką sprawność naszego górnictwa. Szcze­
gólnie jednak wymowne jest to, Ze do­

-Grzegorz Pisarski — WSZYS­
CY POSZUKUJEMY REZERW - 
MOŻLIWOŚCI HANDLU ZA­
GRANICZNEGO — sir. 1

W dyskusji przedzjazdowej wysu­
nięto m. in. szereg wniosków i pro­
pozycji Zmierzających do usprawnia­
nia działalności handlu zagraniczne­
go i rozszerzenia jego obrotów. 
Propozycje te dotyczą wielu możli­
wości związanych z rozwojem pro­
dukcji eksportowej i antyimportowej 
oraz z usprawnieniem działalności 
aparatu handlu zagranicznego. Teraz 
chodzi tylko o to, aby tych szans nie 
zapri ipaścić.

Eugeniusz Rustanowicz — 
GÓRNICZE INWESTYCJE W 
XX-LECIU — sir. 1

Rokrocznie przeznaczamy olbrzy­
mie środki na rozwój liazy paliwo­
wo-energetycznej, Nakłady na roz-

Rok XIX Cena 2 zł

chód narodowy wytworzony przez pra­
cownika zatrudnionego w górnictwie w 
tamtych krajach równał się 40—64 proc, 
dochodu wytworzonego przez pracowni­
ka przetwórstwa metalowego, podczas 
gdy o nas — aż 101 proc, (vide I. Isz- 
kowski i A. Karpiński — „Struktura 
przemysłu polskiego na tle struktury 
przemysłu światowego” — „Gospodarka 
planowa" nr 10/63).

Nasze górnictwo węglowe w ogó- 
•le może poślubić się znamiennym 
udziałem w wytwarzaniu środków 
przeznaczonyeh na ogólny gospo­
darczy i techniczny rozwój kraju. 
Ciekawe fakty i liczby na ten te­
mat przytoczył minister górnictwa 
i energetyki, J. Mitręga, na ostat­
niej konferencji ekonomistów w 
Wiśle:

„...według dokonanych obliczeń 
kopalnie nasze w latach 1945—1963 
po odliczeniu zużycia własnego 
sprzedały na zewnątrz 1 miliard 
549 min ton węgla kamiennego. 
Wartość wydobytego węgla przeli­
czona po cenach roku 1962 wyraża 
się kwotą 459 , miliardów złotych. 
W tymże okresie koszty związane z 
eksploatacją węgla wraz z amorty­
zacją i pokryciem szkód górniczych 
ąyyniosły 327 miliardów złotych. In­
westycje związane z utrzymaniem i 
rozbudową potencjału produkcyj­
nego kopalń pochłonęły w tym sa­
mym okresie 56 miliardów złotych. 
Zaznaczam, że w kwocie tej mie­
szczą się również nakłady inwesty­
cyjne, którycłi efekty ekonomiczne 
uwidocznią ' się dopiero w przy­

W. . a ■ ■ ■ ■■ ■■ znaczne . uproszczenie przepisów/ wNUMERZE'. tej dziedzinie. Równie ważne jest w ł” “T “ jednakże, aby metody koordynacji
/• terenowej zostały na stałe,włóczone 

x doi stylu pracy rad narodowych, rc-
wój starych kopalń, w latach »«-*•' sortów i jednostek im podległych — 
wyniosły 1,5/ mid zł. Dzięki temu . metoda planowania, 
uzyskano dodatkowo 72,3 min ton 
węgla, natomiast: nakłady na budowę .... _
starych kopalń w latach 1950-60 się- Tadeusz Lllbicśfcwski —„CEL” 
gały sumy 10 mid zł, co przyniosło MA„ MOGŁABY łVIĘCEJ... 
dodatkowy efekt w ilości 57,4 min . _ _tp a
ton węgla. Droga'do sukcesów na- 3
szego górnictwa nie była jednak 
łatwa.

Wincenty Kawalec — KOOR­
DYNACJA TERENOWA

— sir. 3
Są już poważne doświadczenia 

I pierwsze efekty właściwie pojętej 
koordynacji terenowej! Upowszech­
nianie tych doświadczeń jest spra­
wą niezbędną. Co prawda wymaga 
jeszcze rozpatrzenia zakres koordy­
nacji terenowej, potrzebne jest także

JobiSeusz
Wielkich
Uczonych

W dniu 21 listopada w auli Szko­
ły. Głównej Planowania i Statystyki 
w Warszawie odbyło się posiedze­
nie, będące zakończeniem uroczy­
stości związanych z 65-leciem uro­
dzin profesora dra Michała Kałcc- 
kiego i 6(Heęiem. urodzin>profesora 
dra- Oskara Langego — wybitnych 
ekonomistów, uczonych światowej 
sławiy.

Rozpoczynając uroczystość, re­
ktor SGPiS- prof dr Kazimierz Ro­
maniuk, powitał jubilatów, ich ro­
dziny, przedstawicieli władz pań­
stwowych: zastępcę przewodniczą­
cego Rady Państwa, prof. dra Sta­
nisława Kulczyńskiego i ministra 
Szkolnictwa Wyższego, Henryka 
Golańskiego, wybitnych przedsta­
wicieli nauki polskiej oraz młodzież 
studiującą.

Rektor Romaniuk stwierdził, że 
odbywające się posiedzenie zamyka 
cykl uroczystości, które z inicja­
tywy Uniwersytetu Warszawskiego, 
zwłaszcza wydziału ekonomii poli­
tycznej oraz Szkoły Głównej Pla­
nowania i Statystyki, zostały zor­
ganizowane dla uczczenia pracy i 
dorobku wybitnych uczonych. Re­
ktor przvnomnial, że Rada Pań­
stwa nadała w uznaniu zasług pro­
fesorowi O. Langemu Order Bu­

szłych latach. Ogólnie więc, w o- 
kresie lat 1945—1963, przemysł wę­
glowy przysporzył naszej gospo­
darce narodowej akumulację w wy­
sokości 76 miliardów złotych.

Warto zaznaczyć, że ponad 20 
proc, wydobytego węgla kamienne­
go w okresie, lat 1945—1963, tj. 370,7 
milionów ton skierowano na eks-. 
port, który przyniósł naszej gospo-. 
darce w tym okresie wartości, de­
wizowych w wysokości ponad 5 mi­
liardów dolarów amerykańskich. 
Był to niewątpliwie zasadniczy 
czynnik umożliwiający przeprowa­
dzenie tak bardzo' kosztownych 
procesów socjalistycznej industriali­
zacji kraju...”

Niskie koszty własne węgla w porów­
naniu z innymi krajami Europy; dogod­
ne położenie geograficzne; fakt, że do 
produkcji węgla nie angażujemy, impor­
tu z krajów kapitalistycznych a wresz­
cie fakt, że za eksport węgla otrzymu­
je się w zasadzie wolne dewizy i nie 
sprzedaje się go na długoterminowe 
spłaty kredytowe — stawia eksport pol­
skiego węgla nadal w rzędzie jak naj­
bardziej opłacalnych pozycji - naszego 
handlu zagranicznego.

Te fakty świadczą- wymownie o 
tym, jak nieuzasadnione są opinie 
na temat rzekomo niskiej efektyw­
ności ekonomicznej górnictwa wę-x 
glowego.

O tym. że górnicy pracują ze 
stalą myślą o rachunku ekonomicz­

Znów na tropach „A”. Świat po­
trzebuje maszyn. Sprawnych, wysoko- 
wydajnych, ekonomicznych. Konku­
rencja na rynkach jest ogromna. Do 
niedawna, na przykład, najlepsze sil­
niki do wrębiarek hydraulicznych 
produkowały zakłady „Siemens”. 
Niedawno „Celma” uruchomiła pro­
dukcję podobnych silników. Stały 
się one międzynarodowym „szlagie­
rem”. Nie gorzej ■ ma się rzecz z 
innymi wyrobami tego przedsiębior­
stwa. Skąd te sukcesy? Czy nie mo­
że być jeszcze lepiej?

downiczych Polski Ludowe], a pro­
fesorowi M. Kaleckiemu Order 
Sztandaru Pracy I klasy.

Następnie glos zabrał nestor eko­
nomistów polskich, przewodni­
czący, Komitetu Jubileuszowego, 
prof. Edward Lipiński. Mówca 
zwrócił uwagę^na dorobek jubila­
tów, podkreślając ich wkład w re­
formę ekonomiki. Kończąc swe 
przemówienie prof. E. Lipiński po­
wiedział: „Jakie to szczęście, że w 
kraju, gdzie naukę czekają ważne 
zadania, mamy uczonych tej miary, 
co profesorowie: Michał Kalecki 
i Oskar Lange".

Adam Bromberg w imieniu Pań­
stwowego Wydawnictwa Naukowe­
go wręczył nrominentom księgi ju­
bileuszowe, poświęcone uczczeniu 
dorobku naukowego obu profeso­
rów. Jedna z ksiąg — „Pfobiems 
of economic dynamics and plan- 
ning” — jest zbiorem esejów, dla 
uczczenia dorobku naukowego Mi­
chała Kaleckiego, druga — „On 
political economy and econome- 
tries” — jest zbiorem prać napi­
sanych dla uczczenia dorobku .nau­
kowego Oskara Langego. W edy­
cjach tych zawarte są liczne prace
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nym — świadczą chociażby proste 
dane obrazujące efekty koncentracji 
produkcji, która od szeregu lat jest 

^asadniczym kierunkiem technicz- 
Tfb-organizacyjnego działania prze­
mysłu węglowego., Okazuje się, że 
w latach 1957—1963 produkcja wę­
gla wzrosła o 20,25 proc., a wydaj­
ność pracy o 23 proc. W tym sa­
mym okresie osobowy fundusz plac 
kopalń węgla kamiennego wzrósł w 
warunkach porównywalnych o 14 
proc. A zużycie stali wzrosło tylko 
o 3,36 proc., materiałów wybucho­
wych — o 5,45 proc., zaś zużycie 
drewna nawet spadlo — prawie o 3 
proc.

Olbrzymie środki przyznawane 
rokrocznie na rozwój naszej bazy 
paliwowo-energetycznej, ' to ko­
nieczność związana z rosnącymi po­
trzebami gospodarki narodowej i 
eksportu. Chodzi jednak o to, aby 
środki te wykorzystać z maksymal­
nym efektem ekonomicznym, z ma­
ksymalnym pożytkiem'dla tejże go­
spodarki. Oto charakterystyczne da­
ne:

Nakłady na rozwój wydobycia w sta- 
rycli kopalniach w latach 1951—1960 wy­
niosły 7,5 miliarda . złotych. Zakładaiac, 

inwestycyjne w okresie 
19.11—1960 oddziaływają dopiero' na pro- 
dukcję lat 1956-1965 widzimy, że w wv- 
niku tych nakładów w okresie 10 lat 
(1056—1965) uzyska się dodał kowo masę 
jyęgla w ilości 72,3 miliona ton. Licząc
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D
 WA pytania: Jak można 

i należy usprawnić dora­
źne .metody zarządzania 
i planowania w: ramach 
istniejącego systemu , funk­
cjonowania gośpo

' bez wprowadzania . zmian zasadni­
czych do tego Systemu, oraz, co 
trzeba zmiepić genajalnie i na. dal­
szą metę już nie t"ko w poszcze­
gólnych elementach systemu zarzą­
dzania. ale w jego podstawowych 
kompleksach — przeplatały się w 
wypowiedziach referentów i dysku­
tantów II Sesji Ekonomistów Prze? 
mysłu Okrętowego, zorganizowanej 
17—18 listopada w Gdańsku.

Bezpośrednią przesłanką meryto­
ryczną wyboru tematyki Sesji była 
potrzeba zorganizowania dyskusji 
nad wstępnymi postulatami Komisji 
powołanej w połowie br. przez Dy­
rektora Zjednoczenia Przemysłu 
Okrętowego, której zadaniem było 
opracowanie projektu reformy obec­
nego systemu planowania i zarzą­
dzania w stoczniach oraz w zakła­
dach skooperowanych, podległych 
Zjednoczeniu Przemysłu Okrętowe­
go. Postulaty te zostały przedsta­
wione na Sesji w dwóch referatach: 
Głównego ekonomisty Zjednoczenia 
Przemysłu Okrętowego —, Jerzego 
Zielińskiego pt. „Proponowane kie­
runki zmian w planowaniu i zarzą­
dzaniu Zjednoczenia Przemysłu O- 
krętowego", i Z-cy dyr. d/s ekono- 
micznvch Stoczni im. -Komuny 
Parvskiei w# Gdvni Włodzimie­
rza Korchota pt. „Eksperymentalne 
zasady planowania i zarządzania 
w Stoczniach ZPO”. Ponadto, jako 
temat, odrębnego referatu z-cy dyr. 
d-'s ekonomicznych Stoczni 'Gdań­
skiej — Henryka Marczaka wy­
brano ściśle związane z podei- 
mowanvmi zmianami w metodach 
planowania i- zarządzania: „Zagad­
nienie służb ekonomicznych w przed- 
siębiors<wnch przemysłu okrętowe­
go w świetle uch^ty 224 nady Mi­
nistrów z lipca 1964 r.“.

O WŁAŚCIWY AUTORYTET 
STOSOWANEJ EKONOMII

Zarżnę relację z sesji od proble­
matyki owego „trzeciego11 referatu 
o służbach ekonomicznych.' Z u- 
chwały 224 wynikają dla ekonomi­
stów zadania tak ambitne, że samo 
ich postawienie w odniesieniu do 
jakiejkolwiek konkretnej dziedziny 
— już wywołuje poczucie dyspro­
porcji miedzy tym co należy a tym 
co jest i można zrobić w istnieją­
cych warunkach.

Referat Henryka Marczaka po­
kazywał właśnie tę dysproporcję. 
Zdaniem tego referenta dziedziną, 
w której tkwią największe niewy­
korzystane rezerwy ekonomiczne w 
stoczniach jest przede wszystkim 
gospodarka materiałowa. Otóż dzie­
dzina ta pozostaje w praktyce w 
większości stoczni poza zasięgiem 
dostatecznego oddziaływania ana­
lizy ekonomicznej.

Podstawowe mechanizmy kształ­
towania zużycia materiałowego 
znajdują się w stoczniach w rę­
kach pracowników inżynieryjno — 
technicznych. Decydują oni, w fa­
zie projektowania 0' doborze ilości 
i jakości materiałów krajowych i 
importowanych. Mają pierwszorzęd­
ny wpływ na określanie wielkości 
odpadu i wykorzystanie wielkości 
handlowych, ilości braków, zuży­
cie materiałów pomocniczych. Oni 
określają wyprzedzenie dostaw w 
stosunku do planowanych faz bu­
ri o wy itp.

Co zrobić, aby ekonomiści i ana­
liza ekonomiczna dotarły do wszy­
stkich tych dziedzin? — Na pytanie 
to autor referatu próbował odpo­
wiedzieć właśnie w duchu uchwały 
224. Tłumaczył pojęcia „rachunku 
ekonomicznego11. „analizy ekono­
micznej11 i „reżimu ekonomiczne­
go1. Zwracał uwagę na potrzebę 
rozbudowania „pionu ekonomiczne­
go11 w stoczniach. W szczególności 
postulował rozszerzenie komórek 
analizy ekonomicznej. Podkreślał 
znaczenie szkolenia ekonomiczne­
go i ruchu zawodowego ekonomi­
stów.

Odpowledź taka nie zadowala w 
pełni.

Jeden z dyskutantów — kierow­
nik działu zaopatrzenia Stoczni — 
opowiedział, że u niego w pracy 
była niedawno kontrola’ NIK-u.• 
Stwierdzono różnice między planem 
zużycia i planem zaopatrzenia na 
korzyść oczywiście planu zaopatrze­
nia, Materiały „zapotrzebowaliśmy11 
nie ściśle według norm technicz­
nych. ale nieco na wyrost — „z ..re­
zerwami11 — mówił — Takie postę­
powanie jest konieczne, ponieważ 
nie 
nv 
dą

mamy pewności, czy nasze pla- 
zostaną zatwierdzone i czy» be- 
przez dostawców — kooperan­

tów należycie respektowane. Musi- 
my w tych warunkach wykonywać 
dwie prace: jedną dla potrzeb wew­
nętrznych i drugą inną — na zew­
nątrz. Takie planowanie przyspa­
rza nam trudności i jeśli podejmu­
jemy je, to w imię dobrze pojęte­
go interesu ogólnego.

W dyskusji podkreślono wresz­
cie bardzo ważną sprawę. Nie mo­
żemy zwiększać roli myślenia eko­
nomicznego i analizy ekonomicznej 
przez mechaniczną rozbudowę pio­
nu ekonomicznego i komórek ana­
lizy ekonomicznej. Należy nato­
miast uruchomić dźwignie ekono­
miczne zachęcające do stosowania 
analizy ekonomicznej w przedsię­
biorstwach i zjednoczeniach zarów­
no w odniesieniu do personelu eko­
nomicznego jak i inżynieryjno- 
technicznego. Samo zalecanie i za­
chęcanie a nawet szkolenie — tutaj 
nie pomoże. Pracownicy przedsię­
biorstw i zjednoczeń (w szczegól­
ności pracownicy kierowniczy) mu­
szą odczuwać potrzebę stosowania 
zasad ekonomii w codziennej pra­
cy. 
)
ZYSK. FUNDUSZE SPECJALNE. 
OPROCENTOWANIE I HANDEL

ZAGRANICZNY /
Jeśli mówimy ó dźwigniach eko­

nomicznych zachęcających do sto­
sowania zasad ekonomii w życiu 
codziennym — to przeważnie myśli- 
my o zysku, o zasadzie samofinan­
sowania oraz bodźcach materialnych 
załogi i kierownictwa, związanych 
z rentownością.

Dezyderaty w tej sprawie zawar­
te w referatach Jerzego Zielińskie­
go i Włodzimierza Korchota miały 
niestety charakter w pewnym sen­
sie formalny.

Zgodnie z opinią referentów zysk 
zjednoczenia powinien podlegać po­
działowi na trzy części (1) część 
odprowadzaną do budżetu państwa 
w wysokości ustalonej wskaźnikiem 
procentowym na okres wieloletni, 
(2) część pozostawianą w przedsię­
biorstwach na finansowanie inwe­
stycji i kapitalnych remontów, po­
stępu techniczno — ekonomicznego, 
środków obrotowych itp. oraz (3) 
część pozostawioną w dyspozycji 
zjednoczeń.

Druga i trzecia część zysku ma 
stanowić źródło różnych funduszów

o , specjalnym przeznaczeniu: fun- 
duśzu ' inwestycyjnego (zasilanego ___
także z amortyzacji i części fundu- produkcji Ado rynku. Chodzi .0 to,
szu socjąlno-kulturalnego);. fundu- ’ 
szu postępu techniczno-ekonomicz-
nego przeznaczonego na finanso­
wanie prac badawczych, doświad­
czalnych i organizacyjnych; fundu­
szu środkowy obrotowych, służącego 
jako źródło pokrycia planowanych 
potrzeb oraz niedoborów środków 
obrotowych w przedsiębiorstwach 
oraz jednolitego funduszu nagród 
i premii, z którego powinny bvć 
wypłacane premie podstawowe dla 
pracowników umysłowych, nagrn- 

■ dy indywidualne odpowiadające
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obecnie wypłacanym z funduszu 
zakładowego, nagrody1 za współza­
wodnictwo pracy i premie typu 
oszczędnościowego (na przykład za 
oszczędność paliw itp.).

Ponadto przewiduje sjp tworzenie 
funduszu socjalno-kulturalnego 
przeznaczonego głównie na budow­
nictwo mieszkaniowe, funduszu re­
zerwowego. wyrównującego przej­
ściowo niedobory zysku oraz fun­
duszu gwarancyjnego, z którego 
finansowane mają być niektóre pra­
ce z tytułu udzielanych gwarancji.

Brak było niestety w referatach 
a także w dyskusji dostatecznej ar­
gumentacji wyjaśniającej logikę 
wewnętrzną przedstawionej wyżej 
skomplikowanej konstrukcji fundu­
szów specjalnych, Same nazwy tych 
funduszów oraz fakt, że będą one 
pochodziły z zysku — nie przesądza 
zaś jeszcze ich roli jako dźwigni 
ekonomicznych.

Wprawdzie przy okazji omawia­
nia konieczności powiększenia ran­
gi rachunku ekonomicznego inwe­
stycji obaj referenci postulowali 
konieczność zwiększenia swobody 
zjednoczeń i przedsiębiorstw w za­
kresie inwestycji zdecentralizowa­
nych, finansowanych z „własnego11 
funduszu inwestycyjnego oraz 
wprowadzenie zasady oprocentowa­
nia środków trwałych. Nie rozwi­
nęli oni jednak tego .tematu dosta­
tecznie szeroko, by można było 
traktować ich propozycje jako uję­
cie kompleksowe.

Zwrócił na to uwagę w dvskusii 
gdańskiej przedstawiciel Oddziału 
wojewódzkiego NBP. Oprocentowa­
nie środków trwałych — stwierdził 
on — nie wytwarza automatycznie 
bodźców do prawidłowej gospodar­
ki środkami produkcji. Po to. by 
oprocentowanie było odczuwane 
przez pracowników przedsiębiorstw 
i zjednoczeń — muszą oni przede 
wszystkim być dostatecznie zainte­
resowani w zysku. Powinny więc 
nas’apić także określone przeobra­
żenia w samym sposobie liczenia 
zysku pod kątem uczynienia z nie­
go prawidłowego przenośnika syg­
nałów1. W szczególności konieczne 
jest wprowadzenie prawidłowej gry 
ekonomicznej miedzy finansowaniem 
zapasów i inwestycji.

Referenci i dyskutanci opowie­
dzieli się także za włączeniem „han­
dlu zagranicznego11 do bieżącej ope-

rotywnej działalności Zjednoczenia, terpretacją zawartą w referatach: 
Jest to Istotny warunek zbliżenia przejąć od mierników brutto (war- 

. — - • • ■ tości produkcji globalnej 4 towaro-
by kierownictwo stoczni było lepiej 
i szybciej informowane o zmianach 
na rynku światowym-oraz, co jest 
nie mriiej ważne; by wyniki de-
wizowe handlu zagranicznego mo­
gły bardziej bezpośrednio, niż to 
jest obecnie, rzutować na ocenę 
jednostek produkcyjnych.

FRODUKCJA GLOBALNA „W 
ŃORMOGODZINACH"

Posfulaty referentów w sprawie 
zwiększenia roli analizy ekonomicz­

nej, zysku i wprowadzenia opro­
centowania — miały na gdańskiej 
sesji charakter — jak to już zazna­
czyłem — postulatów nie zawsze w 
pełni kompleksowych i dostosowa­
nych do istniejących warunków i 
możliwości. Podobny charakter „po­
bożnego życzenia11 miał wielokrot- 

gnie powtarzany na omawianej sesji 
postulat o konieczności zmniejszenia 
ilości wskaźników dyrektywnych.

Wszyscy referenci i dyskutanci 
niemal jednogłośnie opowiadali się 
za koniecznością zmniejszenia' ilości 
wskaźników dyrektywnych. Gdy 
jednak próbowali określić wskaźni­
ki dyrektywne, które muszą być 
zachowane w planie na najbliższe 
lala — okazywało się, że akceptują 
oni w gruncie rzeczy wszystkie pod­
stawowe stosowane obecnie wskaź­
niki dyrektywne z wyjątkiem 
wskaźników’ mniej ważnych, obej­
mujących produkcję uboczną, wy­
szczególniających mniej ważne asor­
tymenty itp.

Można się natomiast zgodzić za- 
' pewne na ocenę pozytywną, jeśli 
chodzi o pewną wewnętrzną zwar­
tość i konsekwencję — programu za­
stępowania mierników’ brutto (war­
tości produkcji globalnej i towa­
rowej) miernikami netto, a właści­
wie ich specjalną odmianą t. zw’. 
„normogodzinami pracochłonności 
robót bezpośrednio produkcyjnych".

„Normogodzinami pracochłonnoś­
ci” autorzy referatów nazywają pra­
cochłonność robót bezpośrednio — 
produkcyjnych podstawowej części 
produkcji stoczni, tj. produkcji stat­
ków’ i wyposażenia okrętowego, 
określana na podstatrie zatwierdzo­
nych przez Zjednoczenie jednost­
kowych norm zbiorczych. (Praco­
chłonność bezpośrednip-produkcyj-. 
na pozostałych wyrobów i usług 
szacowana bedzie na podstawie da- 
nvch statystycznych. bazv norma­
tywnej oraz przewidywanych zmian 
w’ kształtowaniu się technologii i 
wwdajności w przyszłości). Normy 
zbiorcze powinny być ustalane raz 
na dwa lata. Przewiduje sie jednak 
korektę norm w’ dowolnym czasie 
w przypadku zmian w zakresie 
trwałej kooperacji biernej, w zało­
żeniach konstrukcyjnych oraz w 
przypadku ujawnienia błędów’ w 
określaniu wielkości normy zbior­
czej.

Ustalone „w powyższy" sposób 
mierniki netto mają zgodnie z in- 

wej) podstawowe funkcje nosicie­
li wiodącego nakazu gospodarcze­
go: (1) stanowić podstawę‘-oblicza­
nia (planowania 1 kontroli wyko­
nania) wydajności pracy żywej a 
przede wszystkim (2) kryterium 
ustalania (planowania i kontroli 
wykonania) funduszu plac.

WYDAJNOŚĆ PRACY 1 FUNDUSZ 
PŁAC

Wydajność pracy w przemyśle 
stoczniowym ma być więc oblicza­
na z Ilorazu pracochłonności pro­
dukcji globalnej przez liczbę pra­
cowników grupy przemysłowej. Ta­
kiemu obliczaniu wydajności pra­
cy powinńo towarzyszyć pozosta­
wienie przedsiębiorstwu swobody 
w kształtowaniu struktury zatrud­
nienia oraz możliwości zwiększenia 
ilości zatrudnionych ponad < liczby 
zawarte w planie, o ile odpowiednio 
przekroczona zostanie planowana 
wydajność pracy.,

Natomiast ustalanie furjduszu 
plac powinno następować według’ 
specjalnego wzoru, w którym fun­
dusz plac roku sprawozdawczego 
stanowi ’ rezultat korekty funduszu 
plac roku poprzedzającego o zmia­
ny wielkości produkcji globalnej 
wyrażonej w pracochłonności ro­
bót bezpośrednioprodukcyjnych 
(przy założeniu 'doprowadzenia do 
porównalności zakresu kooperacji 
w obu latach oraz niezmiennego po­
ziomu norm zbiorczych na wyrób). 
Współzależność ta nie zostanie oczy­
wiście wyłączona z kontroli jed­
nostek nadrzędnych.

Będą one mogły ingerowmć tutaj 
przez eliminowanie wpływu na 
kształtowanie się funduszu płac tej 
części zmian wnelkości produkcji 
globalnej wyrażonej 'w pracochłon­
ności, której nie powinny towarzy­
szyć — ich zdaniem — dodatkowe 
place. Będą mogły wreszcie doda- 
wać lub odejmować od obliczonego 
w przedstaw’iony sposób funduszu 
plac większe lub mniejsze kwoty 
w zwdązku z tymi elementami po­
lityki płac, które wykraczają w 
ogóle poza współzależność: praco­
chłonność — płaca (między-galęzio- 
we i „profesjonalne11 regulacje płac, 
polityka dodatków do plac, zwią­
zanych z W’yslugą lat, bezpieczeń­
stwem i higieną pracy itp.)

Celem . przedstawionej rekon­
strukcji sposobu obliczania fundu­
szu płac jest stwmrzenie możliwości 
pewnej decentralizacji oraz pewne­
go uelastycznienia, zindywidualizo­
wania polityki placowej. Prawidło- 
w'o obliczany fundusz płac będzie 
mógł z powodzeniem — zdaniem re­
ferentów i dyskutantów’ gdańskiej 
sesji — spełnić funkcje obecnych 
centralnie ustalanych taryfikato­
rów i siatek plac.

Nowy system obliczania pro­
dukcji i funduszu płac — czytamy 
w’ jednym z referatów — powinien 
doprowadzić do nadania przedsię­
biorstwom i zjednoczeniom upraw- 
nień „do ustalania w’e własnym za­
kresie siatek plac, ■ taryfikatorów 
oraz regulaminów premiowania", 

i
BODŹCE DO OSZCZĘDNEGO WY­
DATKOWANIA FUNDUSZU PŁAC 
I OSZCZĘDNOŚCI MATERIAŁO­

WYCH

Omawiane referaty sugerują także 
wykorzystanie szeregu dodatkowych

Instrumentów w ramach omawia­
nego mechanizmu tworzenia fundu­
szu płac, pozwalających wykorzy­
stać go jako bodziec do oszczędnego 
wydatkowania funduszu plac J 
oszczędności materiałowych.

Przyjmuje się np. założenie, że 
oszczędności wynikające z niższego 
zaplanowania przez stocznię fun­
duszu plac w porównaniu z liczba­
mi wynikającymi z odgórnych 
wskaźników — „powinny powięk­
szać fundusz nagród l premii".

W sprawie oszczędności materia­
łowych autorzy referatów ograniczy­
li się do stwierdzenia, źe powinny 
one rzutować na „wygospodarowa­
ny fundusz plac".

Są to niewątpliwie kierunki po­
szukiwań domagające się aprobaty. 
Wymagają one jednak pełniejszej 
konkretyzacji. Trzeba próbować wy- 
raźniej odpowiedzieć co i jak. W 
tej chwili są to jeszcze postulaty 
w znacznym stopniu ogólnikowe.

Te właśnie chyba ogólnikowość 
owych postulatów mieli na myśli 
ci uczestnicy gdańskiej sesji, któ­
rzy wyrazili się w dyskusji o pro­
ponowanych „miernikach praco­
chłonności11 z pewną dezaprobatą 
i powściągliwością. Mierniki praco­
chłonności mogą stanowić niewątpli­
wie pewien postęp w rozwoju metod 
planowania i zarządzania. Zmniej­
szają one znacznie dysproporcje w 
ocenie jednostek produkcyjnych po­
wstające na tle zmian w koope­
racji biernej i w materiałochłon­
ności produkcji. Nie rozwiązują one 
jednak automatycznie wszystkich 
problemów zarządzania.

*

Trudno jest w paru zdaniach oce­
nić znaczenie gdańskiego spotka­
nia ekonomistów. Może ono zapew­
ne być rozpatrywane z różnych 
punktów widzenia.

Dyskusja gdańska pomogła przede 
wszystkim w ocenie zaprezentowa­
nego programu zmian w planowa­
niu „na wewnętrzny użytek" stocz­
ni. Nie była ona na pewno „uro­
czystością". na której „wita się11 pro­
jekty zmian. I chociaż może to 
chwilami martwiło referentów i 
członków komisji wnioskowej (któ­
ra musiala wielokrotnie usprawniać 
napisany tekst) — jest to jednak 
na dalszą metę niewątpliwie osiąg­
nięcie. Sesja wskazała punkty sła­
be i mocne programu. Zwróciła 
uwagę na to. co może już być wpro­
wadzane i na to z czym jeszcze na- 
leżj’ poczekać, zastanowić się, lepiej 
przygotować.

Innym, niezaprzeczalnym osiągnię­
ciem sesji jest weryfikacja różnych 
odgórnych inicjatyw, które przenik­
nęły do referatów i przeszły w ten 
sposób próbę „praktycznej adapta­
cji”. Nie wszystkie „wytyczne” wy­
szły z tej adaptacji zwycięsko. Ale 
i to można zapisać jako zasługę 
Sesji.

Są to oczywiście tylko niektóre 
aspekty. Gdańska sesja musi być 
ponadto oceniana pozytywnie jako 
wyraz ożywienia ruchu ekonomi­
stów, przykład podejmowania przez 
nich najbardziej żywotnych prob­
lemów przemysłu, odważnego sta­
wiania i dyskutowania tych prob­
lemów — i jako taki właśnie przy­
kład zalecana wszystkim ośrodkom 
ekonomistów w naszym kraju.

II PLENUM 
KC PZPR
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innego rozdysponowania nakładów 
w ramach wstępnie przydzielonych 
środków w celu ich bardziej efek­
tywnego wykorzystania.

W czym tkwią możliwości lepsze­
go wykorzystania wstępnie rozdys­
ponowanych środków na przyszłe 
pięciolecie? Wchodzą tu w grę naj­
rozmaitsze alternatywy, takie, jak 
zastępowanie nowych obiektów 
przez modernizację i rozbudowę 
istniejących zakładów lub rozsze­
rzanie w ^nich wąskich gardeł, jak 
obniżanie kosztów inwestycji przez 
podejmowanie ich wspólnie przez 
kilka zakładów, nawet należących 
do różnych branż (na przykład bu­
dowa wspólnych budynków admini­
stracyjnych, ciepłowni czy magazy­
nów) itd. W dyskusji okazało się 
również, że spojrzenie na podwórko 
sąsiada w tej samej, a czasem w 
innej branży, otwiera zupełnie no­
we możliwości w zakresie specjali­
zacji i koncentracji produkcji. Lep-
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sze wyprofilowanie produkcji, kon­
centracja asortymentów a tym są- 
mym wydłużenie serii stać się może 

"podstawą dodatkowego wzrostu pro­
dukcji wymagającego tylko kosztów 
w postaci zabiegów organizacyjnych 
i uporządkowania kooperacji.

Chodzi oczywiście o to, aby kie­
runki poszukiwania rezerw i zwięk­
szania w oparciu o nie produkcji, 
zgodne były z rzeczywistymi potrze­
bami odbiorców zarówno na rynku 
krajowym jak i na rynku zagra­
nicznym. Toteż do najcenniejszych 
rezerw spośród ujawnianych należą 
te, których zdyskontowanie stać się 
może podstawą dodatkowego wzro­
stu produkcji eksportowej lub pro­

dukcji artykułów poszukiwanych 
na rynku krajowym. Ten zaś kie­
runek wymaga, aby w opracowa­
niach zakładowych wariantów pla­
nu i w ich zsumowaniu na szczeblu 
wojewódzkim zwrócić szczególną 
uwagę na unowocześnienie techno­
logii wytwarzania. Wiemy bowiem 
doskonale, że w wielu dziedzinach, 
a zwłaszcza w eksporcie, limituje 
nas nie tylko ilość oferowanej pro­
dukcji, ale jej niedostateczna jakość 
l nowoczesność. I jeżeli już przed­
stawia się w danym zakładzie alter­
natywę zwiększenia produkcji w 
oparciu o dodatkowe nakłady inwe­

stycyjne czy zwiększenia zatrudnie­
nia, dbać trzeba pilnie o to, aby 
prowadziły one bezwzględnie do 
podniesienia użytkowych wartości 
produktów.

Jest rzeczą zrozumiałą, że prace 
zmierzające do przedstawienia te­
renowych alternatyw najbliższego 
planu pię ńoletniego w oparciu o 
rozeznanie i wykorzystanie ujaw­
nionych rezerw produkcyjnych w 
kierunkach zgodnych z ogólnymi 
potrzebami gospodarki, muszą być 
ściśle powiązane z regionalnym roz­
kładem zasobów siły roboczej. Ten 
ostatni problem staraliśmy się właś­
nie wyeksponować w prowadzonej 
przez nas akcji „Centralne proble­
my w , regionalnym zwierciadle”. 
Już pobieżne spojrzenie na proble­
matykę poszczególnych* regionów z 
punktu widzenia powiązania ich 
rozwoju z bilansami siły roboczej 
wykazuje, że będzie to zagadnienie 
wymagające wielkiej aktywności 
władz terenowych.. Występują tu 
bowiem dwie grupy terenów, często 
zresztą nie pokrywające się z ukła­
dem wojewódzkim lub nawet wy­
stępujące w ramach jednego woje­
wództwa.

1. Tereny o dużej koncentracji 
przemysłu i siłą rzeczy o dużej 
koncentracji rezerw produkcyjnych, 
wyrażających się najogólniej w ni­
skim współczynniku zmianowości i 
w niedostatecznym stopniu wyko­
rzystania maszyn i urządzeń. W naj­
prostszym ujęciu wnioskuje się tu 
często wykorzystanie tych rezerw 
w drodze uzyskania dodatkowych»1 
środków i' zatrudnienia dodatkowej 
siły roboczej. Najczęściej jednak 
na tych właśnie terenach występuje 
obecnie dość ostro deficyt siły ro­
boczej, zwłaszcza męskiej, a zgru­
powanie ludności pociąga za sobą 
dysproporcje pomiędzy poziomem 
rozwoju produkcyjnego a zapleczem

nieprodukcyjnym. Uruchamianie re­
zerw w tych ośrodkach w zwykłym 
trybie uruchamiania środków za­
ostrzyłoby tylko istniejące tu trud­
ności.

2. Druga grupa terenów, która 
charakteryzuje się słabym'lub „wy­
spowym" rozwojem przemysłu ma 
siłą rzeczy mniejsze możliwości wy­
gospodarowania rezerw typu prze­
mysłowego, a dysponuje natomiast 
poważnymi nadwyżkami siły robo­
czej. Ich pełne zagospodarowanie 
jest tu głównym problemem spo­
łeczno-ekonomicznym i silą rzeczy 
powstałą dążenia do ich wykorzy­
stania w drodze lokalizacji nowych 
zakładów przemysłowych.

Trzeba więc poszukiwać w ra­
mach koordynacji poziomej wew­
nątrz poszczególnych województw i 
w ramach współpracy pomiędzy 
województwami sposobów i metod 
skojarzenia tego braku terenowego 
pokrywania się niedoborów i nad­
miarów siły roboczej. Kierunki te­
go kojarzenia są znane. Polegają 
one najogólniej biorąc na dążeniu 
do deglomeracji terenów o najwyż^ 
szej koncentracji przemysłu i akty­
wizacji terenów słabiej rozwinię­
tych. Ta aktywizacja nie może jed­
nakże polegać wyłącznie na lokali­
zowaniu nowych obiektów ponie­
waż, jak to się podkreśla w Uchwa­
le II Plenum? — przy opracowy­
waniu projektów planów tereno­
wych należy uwzględniać’fakt, że 
ogólna wielkość nakładów inwesty­
cyjnych ustalona przez IV Zjazd, 
nie może być przekroczona i nie 
może być rozdysponowana rezerwa 
planu. Oczywiście,, jeśli chodzi o 
nowe lokalizacje, to powinno się 
niewątpliwie uwzględniać tereny 
dysponujące nadwyżkami siły robo­
czej, jeżeli nie stoją na przeszko­
dzie powiązania z lokalną bazą su­

rowcową. Wielką rolę może tu ode­
grać równocześnie taka specjaliza­
cja produkcji (łącznie z tworzeniem 
tzw. zakładów satelitarnych) oraz 
wykorzystanie przemysłu terenowe­
go i spółdzielczości, które przybliży 
miejsca pracy do terenów o dodat­
nim bilansie siły roboczej. Wymaga 
to oczywiście już obecnie odpo­
wiednich zabiegów w zakresie szko­
lenia i przygotowania kadr. I wresz­
cie powstaje tu ogromny problem 
aktywizacji terenów słabiej rozwi­
niętych w oparciu o intensyfikację 
lokalnej bazy surowcowej, a zwłasz­
cza rolnictwa, łącznie z tworzeniem 
zaplecza produkćyjno-uslugowego 
dla tej tak ważnej gałęzi gospodar­
ki narodowej. Sprawy te porusza­
liśmy zresztą odcinkowo na przy­
kładzie województwa lubelskiego. 
Równocześnie na terenach charak­
teryzujących się wielkimi rezerwa­
mi w przemyśle, a równocześnie 
niedoborami siły roboczej, stoi^W 
całej rozciągłości problem postępu 
technicznego, oszczędzającego nie 
tylko pracę uprzedmiotowioną, ale 
również pracę żywą. Bo właśnie 
obok „eksportu miejsc pracy” po­
przez specjalizację, na tych właś­
nie terenach postęp techniczny stać 
się może swoistym czynnikiem de­
glomeracji.

Całość problematyki dyskontowa­
nia rezerw w regionalnych alterna­
tywach planu wymaga wzmocnienia 
roli koordynacji poziomej w naszej 
gospodarce. Podstawą dla tej koor­
dynacji jest rosnąca aktywność za­
łóg fabrycznych i kadr terenowych. 
Aby ta aktywność mogła się w 
pełni przejawiać, niezbędne jest, 
jak to się podkreśla w uchwale 
II Plenum, znowelizowanie, szeregu 
istniejących obecnie aktów praw­
nych w kierunku rozszerzenia 
uprawnień rad narodowych w zą-

kresie wydawania decyzji koordy­
nacyjnych, a także przeprowadze­
nie zmian w systemie finansowym, 
zwłaszcza w zakresie finansowania 
inwestycji, które podlegają scaleniu, 
a także podjęcie innych środków 
organizacyjnych i ekonomicznych.

Tak więc terenowe Instancje par­
tyjne i terenowe organy planowa­
nia czeka niezwykle intensywna 
praca, praca o wielkim znaczeniu 
dla wypracowania najbardziej opty­
malnej wersji planu pięcioletniego 
1966—1970. Ażeby alternatywne 
opracowania regionalne mogły być 
jak najlepiej przeanalizowane i w 
miarę możliwości wprowadzone do 
opracowania planu pięcioletniego, 
muszą zostać przesłane do central­
nych organów planujących w 
1 kwartale 1965 r. Jeszcze wcześniej 
powinny być przekazane te pro­
pozycje, które można uwzględnić 
już w toku realizacji planu w roku 
przyszłym. Wszystko to wymaga 
pełnej mobilizacji energii, szerokie­
go wykorzystania doświadczeń Ka- 

^towickiej Organizacji Partyjnej i 
własnych doświadczeń z dotychcza­
sowej analizy wniosków z dyskusji 
zjazdowej i pozjazdowej. Cała ta 
działalność, mająca bezpośrednie zna­
czenie dla konstrukcji najbliższego 
planu pięcioletniego, ma również 
znaczenie metodologiczne jako spo­
sób konsultacji centralnych proble­
mów planu z robotnikami, techni­
kami i ekonomistami, pracującymi 
w podstawowych ogniwach naszej 
gospodarki — w zakładach pracy. 
Konsultacji tej, jako zasadzie nie­
zbędnej również przy opracowywa­
niu rocznych planów, sprzyjać bę­
dzie niewątpliwie proces doskona­
lenia i ekonomizacji metod kon­
struowania planów na szczeblu cen­
tralnym.*

J.G.



KOORDYNACJA 
TERENOWA

T
AK, jak przed kilku laty 
eksperyment nowosądecki 
utorował drogę do samo­
dzielności powiatów, tak 
obecnie doświadczenia Biel­
ska-Białej w zakresie ko­

ordynacji terenowej stały się- za­
czynem' szerokiej akcji ożywienia 
wielu inicjatyw powiatowych. Do­
świadczenia Bielska-Białej są pod­
wójnie cenne, gdyż pokazały, że 
koordynacja terenowa daje duże 
korzyści i że jest możliwa w po­
wiecie. Dotychczasowe doświadcze­
nia wrocławskie czy kieleckie do- 
trczyły bowiem szczebla wojewódz­
kiego.

Można już obecnie stwierdzić, że 
śladami Bielska-Białej poszło przy­
najmniej 120-130 powiatów, które 
rozpoczęły prace koordynacyjne.

W Gorlicach istnieją 4 zakłady 
przemysłu kluczowego, z ’ których 
3 mają po kilka milionów zł na 
budowę przyzak’adowych przychod­
ni lekarskich. Gorlickie Prezydium 
PRN wystąpiło z propozycją aby 
zamiast 4 przyzakładowych przy-, 
chodni lekarskich wybudować jed­
ną — ale za to dobrze wyposażoną. 
W Łomżv ma być budowanv duży 
browar. Prezydium PRN wyliczyło, 
że gdyby ten browar zlokalizować 
obok istniejącej krochmalni, to 
można by wykorzystać parę nad- 
wyż^wą z krochmalni dla browa­
ru. bocznicę' kolejową, wspólne uje­
cie wody, kanalizację, garaże, linię 
wysokiego napięcia, drogę dojazdo­
wą, warsztaty i różne urządzenia 
socialno-kulturalne. Oszczędności z 
teeo tvtuhi wyniosłyby okoló 20 
milionów zł.

Mimo że koordynacja terenowa 
jest wprowadzana stosunkowo nie­
dawno. bo od 2-3 lat, oszczędności 
powstałe z tego tytułu sięgają za 
1963 r. przynajmniej półtora mi­
liarda zł. A więc — koordynacja 
terenowa to obecnie już nie mo­
da. czy cenna inicjatywa pojedyn­
czej rady narodowej lub komitetu 
partyjnego. To obecnie konkretny 
obowiązek rady narodowej. To rów­
nież stała metoda planowania i 
zarządzania w terenie.

Obecny etap rozwoju rad naro­
dowych wskazuje wyraźnie ną to, 
że nie należy rozwijać zakresu 
gospodarki radoim narodowym bez­
pośrednio podległej. Jest ona dość 
duża — gdyż stanowi prawie jedną 
trzecią gospodarki kraju. Właści­
wie nie ma co już dalej radom 
przekazywać. Natomiast istnie’e 
wielka niewykorzystana jeszcze 
możliwość koordynacji całej gospo­
darki w ujęciu terenowym.

Sądzę, że koordynacja terenowa 
— to przyszłość rad narodowvch. 
Doświadczenia w zakresie koordy­
nacji terenowej trzeba - tym uważ­
niej śledzić, że jest to i metoda 
i praktyka związana z polską spe­
cyfiką gospodarowania. Budzi ona 
zresztą duże zainteresowanie za 
granicą.

CO KOORDYNOWAĆ
Pojęcie koordynacji terenowej 

iest bardzo szerokie. N'e chodzi 
tu o koordynację w znaczeniu ogól­
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ekonomistów z krajów- socjalistycz­
nych. z państw Europy Zachodniej, 
ze Stanów Zjednoczonych, z Indii, 
z Japonii itd.

Prof. Michał Kalecki, zaczyna­
jąc swe przemówienie, podziękował 
prof. Kazimierzowi Romaniukowi 
i prof. Edwardowi Lipińskiemu za 
ich przemówienia i wyrazy uzna­
nia. Zaznaczył przy tym, że prof. 
Lipiński był dyrektorem Instytutu, 
w którym rozpoczynał przeszło 
trzydzieści lat temu karierę* eko­
nomisty.

Rzucając okiem w*stecz na swoją 
pracę zawodową prof. Kalecki pod­
kreślił. że zawsze traktował ekbno- 
mię jako naukę, która winna zaj­
mować się wyjaśnianiem mechani­
zmu rzeczywistych zjawisk gospo­
darczych. Stwierdzenie takie było­
by zbyteczną w odniesieniu do na­
uk przyrodniczych, ekonomia jed­
nak zajmowała się często światami 
urojonymi, czyniąc nierealne zało­
żenia. Nie wynika stąd, że należy 
przejść na pozycję czystego empi- 
ryzmu. Dla zrozumienia rzeczywi­
stości należy konstruować uprosz­
czone modele, zachowujące jednak 
istotne cechy rzeczywistości — na­
leży starać się nie wylewać dziecka 
z kąpielą.

W dalszym ciągu prof. Kalecki 
powiedział, że ekonomista powinien 
nie tylko wyjaśniać zjawiska, ale

również próbować je kształtować 
w* kierunku postępu społecznego. 
Dlatego właśnie jego ambicją było 
zajmowanie się nie tylko teorią, ale 
doradztwem gospodarczym.

Drugą część przemówienia prof. 
Kalecki poświęcił problematom, 
z którymi w swej działalności spo-. 
tyka się doradca gospodarczy, czer­
piąc przykłady ze swych doświad­
czeń. W ustroju kapitalistycznym, 
również i w krajach^rozwijających 
się, politykę gospodarczą określa w 
ostatecznym wyniku walka klas i 
walka warstw w obrębie klas; wo­
bec tego siły społeczne zostawiają 
dla doradcy tylko margines. W u- 
stroju socjalistycznym siły te prze- 
stają działać, ale rola doradcy rów­
nież w tym ustroju jest na razie o- 
graniczona.

‘ Następnie prof, Kalecki stwier­

WINCENTY KAWALEC

nym. Chodzi mi o koordynację 
terenową mieszczącą w sobie ele­
ment konkretnych decyzji i wyni­
kających z nich korzyści gospo­
darczych. .

Wyodrębnić tu można 2 pła­
szczyzny koordynacji terenowej:

— pierwsza — poprzez plan i w 
planie terenowym;

— druga —• poprzez bieżącą dzia­
łalność gospodarczą.

Czynnikiem koordynującym jest 
władza terenowa — rada narodo­
wa, która może kierować procesem 
koordynacyjnym w gospodarce cen­
tralnej w przekroju terenowym, ,w 
gospodarce terenowej radzie naro­
dowej podległej bezpośrednio oraz 
pomiędzy gospodarką zarządzaną 
centralnie a gospodarką zarządza­
ną terenowo,

Najbardziej efektywna i najkon­
kretniejsza jest terenowa koordy­
nacja inwestycji. Wyróżnić tu moż­
na 2 główne grupy zadań:

pierwsza — to koordynacja te­
renowa w zakresie planowania i 
programowania inwestycji;

druga — w zakresie realizacji 
inwestycji.

Do grupy pierwszej można za­
liczyć prace:

a) mające na celu zapobieganie 
podejmowaniu decyzji o realizacji 
inwestycji niecelowych, zbędnych 
lub przedwczesnych w świetle 
ujawnionych rezerw produkcyjnych 
lub usługowych;

b) mających na celu zaniechanie 
podejmowania nowycł^ inwestycji 
ze względu na możliwość wyko­
rzystania nieczynnych lub niewła­
ściwie lub nie w pełni wykorzy­
stanych obiektów i urządzeń:

c) w zakresie programowania 
racjonalnego przestrzennego roz­
mieszczenia inwestycji poprzez od­
powiednią lokalizację inwestycji;

d) mające na celu powiązanie 
między sobą poszczególnych inwe­
stycji podejmowanych na danym 
terenie przez różnych inwestorów 
oraz scalanie inwestycji, wspólnych 
z udziałów różnych inwestorów.

e) w zakresie opracowania kon­
kretnych programów inwestycji to­
warzyszących budowie wielkich 
zakładów przemysłowych oraz pro­
gramów rozwoju okręgów przemy­
słowych oraz miast i powiatów 
uprzemysławianych;

f) mające na celu właściwe wy­
korzystanie miejscowych surow-. 

ców, źródeł energii, zasobów wod­
nych, siły roboczej, kooperacji za­
kładów, sieci usług itp.

Wymienione tu przykładowo gru­
py prac nie wyczerpują całości 
szerokiej i bogatej problematyki 
terenowej koordynacji inwestycji 
oraz nie obejmują całego wachlarza 
możliwości. Podane przykładowo 

prace to już nie propozycje czy 
zamierzenia. To są konkretne, obec­
nie realizowane zadania rad na­
rodowych. Szczególnego podkreśle­
nia wymagają prace w zakresie 
opracowania programów rozwoju 
17 okręgów przemysłowych na la­

«Jubileusz 
Wielkich 
Uczonych

ta 1966-1970, mające na celu ana­
lizę tempa . rozwoju wszystkich 
miast wojewódzkich i 13 miast 
pozawojewódzkich, mających mo­
żliwości szybkiego rozwoju oraz 
prace w zakresie inwestycji sko­
jarzonych. Prace w zakresie sca­
lania inwestycji różnych inwesto­
rów dotyczą przede wszystkim 
budownictwa' mieszkaniowego, żłob­
ków, przedszkoli, domów kultury, 
magazynów, składowisk, baz tran­
sportowych, garaży, bocznic kole­
jowych, kotłowni, oczyszczalni ście­
ków, sieci gazowych, cieplnych, 
energetycznych, wodnych, kanali­
zacyjnych, baz dla przedsiębiorstw 
budowlanych, obiektów handlowych, 
usługowych, dróg i wielu, wielu 
innych.

Prace w zakresie planowania i 
programowania inwestycji powin­
ny opierać się na opracowywanych 
obecnie planach regionalnych wo­
jewództw (zarówno perspektywicz­
nych planów do 1980 r. jak i na' 
lata 1966-1970) 5-letmich progra­
mach rozwoju powiatów na lata 
1966-1970, programach rozwoju 
miast niewydzielonych oraz innyęh 
pracach w tym zakresie.

Wielkim, chociaż jeszcze niewy­
korzystanym źródłem w tym za-, 
kresie, są. olany urbanistyczne. Wy­
dalę mi się. że bardzo pilnym za­
gadnieniem jest opracowanie meto­
dy wykorzystania bogatych ma- 

..teriałów tkwiących w planach ur­
banistycznych dla potrzeb koordy­
nacji terenowej.

Do grupy 2-giej, obejmującej 
prace w zakresie realizacji inwe­
stycji, można przykładowo zaliczyć:

a) Prace w zakresie obniżenia 
kosztów’ inwestycji poprzez skróce­
nie cykli realizacji;

b) Kontrolę kompleksowego od­
dawania do użytku inwestycji z so­
bą powiązanych pod względem pro­
dukcyjnym lub usługowym, koor­
dynację terminu oddawania inwe­
stycji współzależnych lub towa­
rzyszących.

Praca w tym zakresie to .ciągła 
operatywna analiza zjawisk, opar­
ta o dane GUS i banków oraz 
bieżąca realizacja wniosków,. Szer­
sze omawianie zadań w ’■ grupie 
2-giej nie jest konieczne’ ze dwżgl^" 
du na to, że rady narodowe pro­
wadzą chętniej działalność w za-’ 
kresie bieżącej koordynacji inwe­
stycji. z pominięciem prac omówio­
nych przy grupie pierwszej — ze 
szkodą dla całości prac koordyna­
cyjnych.

Rady narodowe stoją obecnie 
wobec bardzo trudnego zadania w 
zakresie rekonstrukcji branż i re­
gionów. Sprawy te będą w * naj­
bliższym czasie dominować w pra­
cy rad narodowych. Wyrazić na­
leży więc dezyderat, aby wrytyczne 
władz centralnych dla rad naro­
dowych! były bardzo konkretne i 
precyzyjne, gdyż wytyczne o chara­
kterze tylko ogólnym mogą sno- 
wyodować chaos 1 znaczne straty 
gospodarcze.

*
Oprócz inwestycji drugą grupę 

zagadnień koordynacyjnych stano­
wi koordynacja produkcji przemy­
słowej. Wymienić tu można przy- 

dził, że sumienne i fachowe pora­
dy gospodarcze, które nie mają 
bezpośredniego wpływu, pozosta­
wiają po sobie pewien ślad w tej 
czy innej postaci, który w bliższej 
lub dalszej przyszłości przyczynia 
się do kształtowania polityki go­
spodarczej.

Na zakończenie prof. Kalecki ży­
czył powodzenia tej młodzieży, któ­
ra będzie w przyszłości sprawować 
trudny, ale emocjonujący zawód do­
radców gospodarczych.

Następnie głos zabrał profesor 
Oskar Lange, który dziękując Ko­
mitetowi Jubileuszowemu i jego 
przewodniczącemu Aof. E. Lipiń­
skiemu za trud włożony w uroczy­
stości związane z 60-leciem swych 
urodzin, Państwowemu Wydawnic­
twu Naukowemu za księgi juói- 

kladowo prace w zakresie koncen­
tracji produkcji całej 'branży,' ko­
operacji międżybranźowej i mię­
dzyzakładowej, prace mające na 
celu rozwiązywanie " problemów

wspólnych, dla kilku przedsiębiorstw 
np. organizowanie wspólnych na- 
rzędziowni, warsztatów remonto­
wych, szkolenia przyzakładowego, 
postępu technicznego. Poważne za­
dania stoją aktualnie przed radami 
narodowymi w zakresie ustalania 
rozwoju usług w zależności od po­
trzeb danego, regionu. Zwrócić tu 
uwagę należy na usługi dla lud­
ności typu usług nowoczesnych, 
nie tylko tradycyjnych. Inaczej 
mówiąc — nie tylko warsztat ko­
walski, czy szewski, ale również 
zakład, naprawy telewizorów czy 
pralek na wsi.

Dużą grupę zadań koordynacyj­
nych stanowi terenowa koordynacja 
przewozów. Dotyczy to koordynacji 
zadań między kolejami, kolejka­
mi, komunikacją drogową oraz że­
glugą śródlądową. Doświadczenia 
rad narodowych w tym zakresie 
są już znaczne. Podporządkowanie 
radom narodowym PKS możliwości 
te znacznie rozszerzyło.

Podobnie wielką grupę stanowią 
problemy koordynacji urządzeń 
kulturalno-socjalnych. Największe 
potrzeby istnieją w zakresie ko­
ordynacji sieci szkół zawodowych 
i przystosowaniu jej do aktualnych 
potrzeb rozwijającego się przemy­
słu. Podkreślić tu należy potrzeby 
wyprzedzenia organizacji szkół za- 

Foto: Władysław Piotrowski

leuszowe, rozpoczął swe przemó­
wienie od stwierdzenia, że gdyby 
przyszło mu napisać bio^afię, to 
zatytułowałby ją: ekonomia poli­
tyczna i socjalizm.

Profesor O. Lange uważa, że so­
cjalistyczne społeczeństwo nie jest 
czymś raz na zawsze zakrzepłym, 
lecz wprost przeciwnie — wyka­
zuje ogromną dynamikę we­
wnętrznego rozwoju i postępu. 
Dziś już zaznaczają się wyraźne 
etapy rozwoju, które dotyczą tak­
że roli nauki ekonomicznej.

Gospodarka socjalistyczna skry­
stalizowała się, rosną siły wytwór­
cze, rośnie liczba produktów i za- 

‘kładów produkcyjnych, coraz licz­
niejsze i bardziej skomplikowane 
są stosunki między jednostkami 
gospodarki socjalistycznej. Aby ca­
ły ten kompleks ująć, trzeba opar­
cia śię na konkretnej naukowej 
analizie. Powstaje szerokie zapo­
trzebowanie na taką analizę, sta­
nowi to bodziec, który spowodo­
wał powstanie nauki ekonomii po­
litycznej socjalizmu» oraz nauk z 
nią związanych.

Mówca podkreślił, że socja­
lizm oznacza kierowanie gospodar­
ką w oparciu o naukowe podstawy. 
Wymaga to, żeby, nauka wyprze­

wod owychw., stosunku do powsta­
jącego zakładu .przemysłowego. 
Również pilnym problemem jest 
koordynacją.’ 'budowy. i wspólnego 
użytkowańi^urzą­
dzeń, i śocjąlno-kulfurąlnych, ■ ^Nie­
mniej’ważna jest koordynacja za­
trudnienia, zwłaszcza na terenach 
deficytowych w silę - roboczą,. —y 
w Warszawie, w Voj. katowickirn; 
opolskim, w Trójmieście ’ oraz', w 
Łodzi, Poznaniu i Krakowie. Na 
specjalne podkreślenie zasługuje 

konieczność koordynacji zatrudnie­
nia kobiet, a zwłaszcza niedopu­
szczenie do tego, aby na stanowi­
skach gdzie mogą pracować , ko­
biety znajdowali się mężczyźni.

KTO MA KOORDYNOWAĆ?

Oczywiście pytanie jest retorycz­
ne. Koordynować mają rady naro­
dowe i to nie tylko wojewódzka 
komisja planowania gospodarcze­
go jak fo się często słyszy. Praca 
w zakresie koordynacji terenowej, 
to praca sesji rady,- komisji, pre-' 
zydiów i wydziałów. Oczywiste 
jest, że największe merytoryczne 
obowiązki spadają na WKPG. Roz­
poczęły już one te prace w szero­
kim zakresie i mają poważne osią­
gnięcia metodologiczne, organiza­
cyjne i merytoryczne. Pieniężnym 
wyrazem tej pracy są oszczędności 
złotówkowe sięgające za 1963 t. 
przynajmniej półtora miliarda zł, 
wielkie oszczędności materiałowe, 
mocy przerobowej przedsiębiorstw. 

dzała praktykę. W innych dzie­
dzinach życia ludzkiego tak dziś 
jest z reguły, na przykład chemia 
i fizyka wyprzedzają zastosowanie 
swoich osiągnięć w technice, nauki 
biologiczne wyprzedzają zastoso­
wanie ich rezultatów w medycynie 
itd. Rezultaty badań naukowych 
z mniejszym lub większym oporem 
torują sobie drogę do praktycznego 
wykorzystania. Aby nauka ekono­
miczna mogła kształtować rozwój 
gospodarki socjalistycznej i ona 
musi wyprzedzać praktyczne zasto-'-' 
sowanie i to już w dużej mierze 
staje się faktem.

Profesor O. Lange -stwierdził, że 
socjalizm jako ustrój jest jeszcze 
młody nie tylko w skali historycz­
nej, ale nawet w skali żyjącego po- 
kolenia. Otwarte są możliwości 
kształtowania oblicza społecznego 
przez naukę. Niewątpliwie jest to 
jednak połączone z trudnościami. 
Nie bylibyśmy marksistami i dia- 
lektykami. gdybyśmy się tych trud­
ności nie spodziewali. Wchodzimy 
w okres, kiedy stosunek między 
nauką i praktyką coraz bardziej 
będzie miał normalny charakter, 
nauka będzie wyprzedzała prakty­
kę i walczyła o praktyczne wdro­
żenie swoich rezultatów. Zadaniem ł

biur projektowych - itp. ■ Prezydia 
WRN muszą rozszerzyć obowiązki 
koordynacyjne na inne komórki 
organizacyjne, zwłaszcza ■ wydziały 
budownictwa, pracownie urbani-, 
styczne, wydziały gospodarki ko­
munalnej itp. W zakresie tym ko­
nieczne jest odpowiednie przeszko­
lenie pracowników na - dłuższych 
kursach, seminariach itp., a . także 
znaczne rozszerzenie zakresu ko­
rzystania z fachowej literatury i 
•czasopism.

Istnieje na szczeblu woje^ódz-' 
kim ważny czynnik, który nie jest’ 
jeszcze szerzej wykorzystywany do 
prac koordynacyjnych, zwłaszcza W 
zakresie koordynacji badań nauko­
wych w terenie. Są to liczne i sil­
ne organizacyjnie rady naukowo- 
ekonomiczne przy PWRN lub 
WKPG, grupujące już obecnie oko­
ło 300 profesorów i docentów. Jest 
to wielka siła, którą należy w tym 
zakresie uaktywnić.

W ostatnich dwóch' latach obser­
wujemy znaczne wzmocnienie rad 
narodowych szczebla powiatowego. 
Sądzę, że stwarza to możliwości 
przekazania już obecnie wielu za­
dań koordynacyjnych ze szczebla 
wojewódzkiego do powiatów. Przy­
kład Bielska-Białej. Gorlic, Łomży 
i wielu innych powiatów wykazał, 
że proces przekazywania powiatom 
zadań koordynacyjnych powinien 
być znacznie przyspieszony. Poka­
zała to zwłaszcza niezwykle inte-
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praktyków zaś jest, aby czas po­
trzebny dla wykorzystania nauki 
celem nadania gospodarce socjali­
stycznej coraz większej sprawności 
był jak najkrótszj’. A my, ekono­
miści, możemy się do tego walnie 
przyczynić, zarówno twórczym, 
nowatorskim charakterem pracy, 
jak również naszym uporem.,

Do organizatorów nadeszły liczne 
depesze z kraju i zagranicy, w któ- 
O i h działacze państwowi i nau­
kowcy skierowali serdeczne gratu­
lacje i życzenia dla jubilatów. De­
pesze nadesłali m. in.: minister 
Spraw Zagranicznych — A. Rapac­
ki, minister Handlu Zagraniczne­
go — prof. W. Trąmpczyński, wi­
ceminister Kultury i Sztuki — K. 
Rusinek, profesorowie: H. Jabłoń­
ski, T. Kotarbiński, D. Smoleński 
i inni.

Po zakończeniu uroczystości pro­
fesorowie Michał Kalecki i Oskar 
Lange przyjmowali liczne gratu­
lacje.
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ŚWIAT potrzebuje’ maszyn. 
Sprawnych, wysokowydaj- 
nych, ekonomicznych. Dźwi­
gi portowe, samotoki hutni­
cze, górnicze wrębiarki, tram­
waje, kompresory, pompy — 

wszystko to porusza się i pracuje 
dzięki energii elektrycznej. Prze­
mysł elektrotechniczny święci trium­
fy. „Elektrische Allgemeine Gesell- 
schaft”, „Siemens”, „Newman", 
„Still” — dziesiątki innych firm z 
NRF, Anglii, Szwecji od lat specja­
lizują się w produkcji silników 
elektrycznych. Której z firm ' uda 
się doskonalsze rozwiązanie tech­
niczne? To robi markę, zdobywa 
rynki zbytu. Sprzedać swój towar, 
zarobić — można tylko dorównując 
najlepszym, wyprzedzając ich.

Jakie miejsce zajmują w tej kon­
kurencji wyroby z tabliczką „Madę 
in Poland"? Jakie mają możliwości 
w tak doborowej stawce?

NIE DO TRZECH RAZY SZTUKA...

Do niedawna, na przykład, naj­
lepsze silniki do wrębiarek hydrau­
licznych produkowały zakłady „Sie- 
miens" z NRF. Przez dłuższy czas 
nasz przemysł maszyn górniczych, 
podobnie jak i przemysły innych 
państw, importowały te silniki w 
cenie około 4.700 dolarów. W biu­
rze konstrukcyjnym „Celmy” pow­
stała dokumentacja, wyprodukowa­
no prototyp i wreszcie uruchomio­
no produkcję seryjną własnych sil­
ników tego typu. Stały się one mię- 
dzynarodbwym „szlagierem". Potra­
filiśmy wyprodukować silnik, wa­
żący tylko 1.070 kilogramów, pod­
czas gd^ niemiecki ważył 1.140. 
Sprawność obu silników jest rów­
na, ale nasz posiada lepszy współ­
czynnik mocy, co zasadniczo wpły­
wa na jego wartość użytkową. 
Oczywiście, otrzymaliśmy wiele ko­
rzystnych ofert eksportowych. „Sie­
mens” natomiast chcąc utrzymać 
się na rynkach musiał znacznie ob­
niżyć cenę swego silnika, do około 
2.600 dolarów, podczas gdy my 
otrzymujemy za swój około 3.200 

■ dolarów.
W wyniku przeprowadzonej obec­

nie klasyfikacji poziomu wyrobów 
(akcja ABC) uzyskano pełne po­
twierdzenie konkurencyjności pro­
duktów „Celmy”.

Oto .jak wygląda porównanie podsta­
wowych parametrów silnika ognioszciel- 
nogo do maszyn górniczych, pracujące­
go w kopalniach gazowych, produkowa­
nego w „Celmie” z silnikiem zachod- 
moniemicckiin i angielskim nrmy „New­
man": nasz waż.y 345 kilogramów, za- 
chodnioniemiecki — 410 kg, angielski — 
268 kg. Wszystkie inne parametry za­
równo polskiego silnika jak niemiec­
kiego i angielskiego są równe. 
Dalej. Oto morski silnik do napędów 
wind kotwicznych ze zwalniakiem, tj. 
urządzeniem pozwalającym na momen­
talne zatrzymanie prasy silnika. Znowu 
porównanie z „Siemensem” wypada na 
naszą korzyść, ho posiadając identycz­
ne właściwości elektryczne nasz silnik 
jest mniejszy, krótszy, lżejszy.

No, no — powie sceptyk: do 
trzech razy sztuka... I pomyli się. 
Ta sztukd udaje się bowiem po wie- 
lekroć. Na 12 porównywanych ty­
pów silników ogólnego przeznacze­
nia w konkurencji ze znaną za- 
chodnioniemiecką firmą „AEG" w 
siedmiu przypadkach nasze silniki 
posiadają lepszy wskaźnik spraw­
ności, a w pięciu — równy. 11 sil­
ników „Celmy” ma lepszy współ­
czynnik mocy, a w jednym jest 
ori identyczny. Sześć naszych silni­
ków ustępuje niemieckim, jeśli cho­
dzi o moment rozruchu, czyli okres
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Na tropach „A”

„CELMA” 

mogłaby więcej...
TADEUSZ LUBIEJEWSKI

czasu od chwili włączenia silnika 
do chwili zadziałania, ale sześć na­
stępnych posiada takie same wskaź­
niki. Produkujemy 6 silrfików lżej­
szych niż „AEG", jeden o takim 
samym ciężarze i sześć nieznacz­
nie cięższych. Wymiary natomiast 
są we wszystkich przypadkach jed­
nakowe. ,

ATUTY „CELMY”

Przekonywającym dowodem wy­
sokiej jakości wyrobów cieszyń­
skiej fabryki, ich wartości konku­
rencyjnej, obiektywnym sprawdzia­
nem ich wysokiego miejsca w eu­
ropejskiej czołówce jest kooperacja 
nawiązana z „Celmą” przez zakłady 
produkcyjne państw wysoko uprze­
mysłowionych.

i
Na przykład zachodnionlemlecka fir­

ma „llatlapa”, produkująca kompreso­
ry, wyposaża je w silniki zakupione u 
nas, rezygnując z ofert „Siemensa”, 
„Newmana” i innych. Również szwedz­
ka fabryka „Maskinfabriken Iron” za­
kupuje w „Celmie” silniki do produ­
kowanych przez siebie pomp. Podobne 
kontrakty przygotowuje „Celma” z in­
nymi fabrykami. ,3 więc rodzi się nowe 
pojęcia i nowa forma handlu zagra­
nicznego — oprócz eksportu pośrednie­
go i bezpośredniego przedsiębiorstwo 
podejmuje eksport kooperacyjny.

Innym atutem. pozwalającym 
skutecznie konkurować na rynkach 
zagranicznych — są krótkie ter­
miny dostaw. Dzięki właściwej or­
ganizacji pracy „Celma” przyjmuje 
i wykonuje zamówienia, których — 
jak można' przypuszczać — nie pod­
jęłoby się wielu producentów. Przy­
kład: prowadząc bieżącą planową 
produkcję załoga podjęła się wy­
konać w terminie 3—4 tygodni 10 
trudnych, zupełnie niespodziewa­
nie zamówionych przez CHZ silni­
ków: Ale w „Celmie" plan produk­
cji ustala się wspólnie z CHZ. Ma­
jąc możliwość Wglądu do planów 
produkcyjnych fabryki, poszczegól­
ne centrale są zorientowane, czym 
i w jakim czasie będzie ona dys­
ponowała. Z kolei kierownictwo za­
kładu weryfikuje swoje plany pod 
kątem przedstawianych przez han­
dlowców potrzeb. Dzięki femu pow­
stały specjalne listy towarowe wy­
robów pozostających do dyspozycji 
CHZ. Listy takie przygotowano dla 
„Elektrimu”, „Centromoru”, „Metkl- 
exportu", „Centrozapu”, „Polimexu" 
i innych central. Jakie znaczenie ma 
to pociągnięcie organizacyjne nie 
trzeba chyba tłumaczyć; wystarczy, 
że przytoczę fragment jednego z 
wielu listów, otrzymywanych przez 
fabrykę od jednostek handlu zagra­
nicznego:

„Wasza fabryka przychortzl nam MW- 
szc z pomocą, gdy nasi odbiorcy żądają 
dostaw w bardzo krótkich terminach. 
Współpraca z wami przynosi wiele ko­
rzyści, umożliwiając nam dostarczanie 
zagranicznym klientom żądanych- urzą­
dzeń w terminach znacznie krótszych 
od firm konkurencyjnych”.

Istotnym sprawdzianem poziomu 
cieszyńskiego eksportu są płynące 

zeń korzyści. Uzyskiwany przez 
„Celmę” wskaźnik opłacalności ek­
sportu jest jednym z najlepszych, 
uzyskiwanych przez krajowe przed­
siębiorstwa przemysłu elektroma­
szynowego.

Mimo iż fabryka znajduje się na 
liście trzydziestu kilku przedsię­
biorstw krajowych, specjalizujących 
się w produkcji eksportowej, a więc 
posihda pisane prawo do przeróż- 

, nych ulg i priorytetów, boryka się 
z poważnymi trudnościami. Produk­
cja jest z dnia na dzień większa 
ilośćiowo i lepsza jakościowo. Dą­
ży się uparcie do osiągnięcia opti­
mum, ale na przeszkodzie stoi pro­
zaiczny brak miejsca. Oto w cza­
sie między 1956 rokiem a bieżącym 
produkcja wzrosła o 140 procent, a 
powierzchnia produkcyjna zaledwie 
o 25 procent. I oto już „wąskie gar­
dło”. Budowa niezbędnych dla dal­
szego rozszerzenia produkcji hal 
wydziału montażowego i elektrycz­
nego jest skandalicznie opóźniona 
mimo iż zakład posiada odpowied­
nie kredyty. Chroniczny brak wy­
konawcy.

ATMOSFERA WZAJEMNEGO 
ZAUFANIA I ZADOWOLENIA

Sztucznie zahamowaną ewolucję 
inwestycyjną przedsiębiorstwo za­
stępuje przyspieszeniem ewolucji 
technicznej. Wprowadzanie do pro­
dukcji silników w wykonaniu spe­
cjalnym, systematyczne rozszerzanie 
asortymentu, czyli wytwarzanie sil­
ników o coraz bardziej różnorod­
nym przeznaczeniu, wreszcie doro­
bienie się przy współpracy z szere­
giem placówek naukowych orygi­
nalnej, o wysokich standardach, 
polskiej serii „E” — to podstawowe 
wyznaczniki tego procesu. W parze 
z postępem technicznym wdrażany 
jest postęp technologiczny, syste­
matyczne obniżanie zużycia mate­
riałów i pracochłonności. By nie 
być gołosłownym odnotowuję: dzię­
ki ambicjom i wysiłkom zakłado­
wego biura konstrukcyjnego, sku­
tecznie dopingowanego przez dy­
rekcję, wprowadzono do produkcji 
w okresie ubiegłego dwudziestolecia
500 własnych prototypów i serii 

Foto: CAR próbnych.

W całym zespole przyczyn, które umo­
żliwiły osiągnięcie wysokiego poziom» 
produkcji, oprócz wymienionych na 
uwagę zasługują inne, buheesy ponad 
2,5-tysięcznej załogi są zależne od wyni­
ków pracy, od osiągnięć pojedynczych 
ludzi i mniejszych czy większych ze­
społów pracowniczych. Nakładając się 
na siebie dają zbiorowy wspólny efekt. 
Z. pewnością niemały wpływ ma tu 
współzawodnictwo: 39 brygad praęy so­
cjalistycznej, 1.600 robotników uczestni­
czy we współzawodnictwie międzywy­
działowym, a około 1.000 walczy indy­
widualnie o tytuł najlepszego w zawo­
dzie. Praktycznie nie ma więc w „Cel­
mie” robotnika, który nie brałby udzia­
łu w ruchu współzawodnictwa. Prak­
tycznie są tacy, którzy podejmują je w 
kilku formach. Skąd się to bierze?

Po prostu sprawdza się psycho­
logiczna i socjologiczna prawda, że 
zadowolony robotnik pracuje lepiej. 
W „Celmie” ludziom się ufa. Ufa 
się do tego stopnia, że zrezygnowa­
no z wydziałowych komórek kon­
troli technicznej. Robotnik jest bez­
pośrednio odpowiedzialny .za jakość 
wykonywanego przez siebie produk­
tu. Eksperyment dal dobre rezulta­
ty. Jakość silników osiągnęła taką 
doskonałość, że Wyższy Urząd Gór­
niczy, „Polcargo” i Polski Rejestr 
Statów, przekonane doświadczenia­
mi, zrezygnowały z przysyłania do 
fabryki swych ekspertów przed 
przyjęciem od niej dostaw, zawie­
rzając całkowicie zakładowej KT.

Ale nie tylko kierownictwo ufa 
robotnikom. Relacja jest także od­
wrotna. Nie ma w „Celmie" narady 
wytwórczej, aby robotnicy nie zgło­
sili na niej kilku wniosków doty­
czących bhp, postulujących uspraw­
nienia techniczne, polepszenie or­
ganizacji pracy itp. Wnioski takie 
są zgłaszane zapewne i w innych 
zakładach, ale tutaj przyjęte przez 
kierownictwo wydziału podaje się 
do ogólnej wiadomości z wymienie­
niem terminu realizacji i osób spo­
śród dozoru Wchnicznego lub admi­
nistracyjnego. odpowiedzialnych za 
wykonanie. Poza tym pracuje spe­
cjalna komisja samorządu robotni­
czego, której przedstawiciele do­
cierają do wnioskodawców, zasięga­
ją ich opinii o sposobie realizacji 
zgłoszonych przez nich postulatów. 
Początkowo robotnicy dziwili się: 
„Skąd ten z KSR wie, że zgłosiłem 
u nas na wydziale wniosek? W do­
datku pyta mnie, czy jestem zado­
wolony ze sposobu załatwienia po­
ruszonej przeze mnie sprawy...”

I tak właśnie tworzy się atmo­
sfera wzajemnego zadowolenia, na­
leżyte współżycie, a zamierzenia i 
osiągnięcia stają się wspólne.

Niehlahą rzeczą jest sprawa kształce­
nia przez zakład kadr. W przyzakłado­
wej szkole uczy się zawodu 26(1 ucz­
niów. 69 robotników przyuczono w ubie­
głym roku do zawodu. 19 kończyło 1 
klas na kursie <ya pracujących. 23 oso­
by studiują zaoćznie w wyższych uczel­
niach. 56 zdobywa w ten san> spnsóh 
średnie wykształcenie techniczne. 48 ro­
botników zdało egzamin mistrzowski. 
Wielu innych — egzamin na robotnika 
wykwalifikowanego. Ponadlo „Celma" 
ufundowała stypendia 37 studentom wyż­
szych uczelni technicznych. Pracuje w 
niej 10 stażystów po politechnikach I 18 
po średnich szkołach technicznych, Szó­

sta ezęść , załóg) podwyższa aktualnie 
swoje umiejętności.

MOZĘ BYC LEPIEJ

Wszystko to nie wyczerpuje jed­
nak możliwości dalszego zwiększe­
nia oraz polepszenia produkcji ł 
eksportu wysoce opłacalnych i po­
szukiwanych na rynkach wyrobów 
cieszyńskiej fabryki. Przeprowadza­
na obecnie w zakładzie klasyfika­
cja poziomu wyrobów przyniosła 
następujące rezultaty: na 75 pro­
cent zbadanych dotychczas silników 
35 proc, odpowiada wymogom gru­
py A, tj. grupy najwyższych, mię­
dzynarodowych standardów, 5 proc, 
mieści się w grupie B, a więc jest 
na średnim poziomie technicznym, 
dalsze 35 proc, trzeba było przypo­
rządkować grupie C. Nie posiada­
jąca jeszcze opinii pozostała część 
produkcji prawdopodobnie „zasili” 
grupy B i C.

Mogłoby być inaczej. Może być 
inaczej, to znaczy liczniejsza może 
być grupa o najwyższych między­
narodowych standardach.

Wlokąca się w żółwim tempie roz­
budowa zakładu zadecydowała o 
równie żółwim tempie wprowadza­
nia do produkcji, a więc i na ryn­
ki — silników o większej wydajno­
ści przy mniejszych gabarytach. Ta 
sprawa wymaga nie tyle szybkiej — 
bo miały one już miejsce kilka­
krotnie — co skutecznej nareszcie 
interwencji zjednoczenia.

Zalety silników, produkowanych przez 
„Celmę”, zresztą także i przez inne 
przedsiębiorstwa, byłyby większe, gdyby 
często nie najlepsza jakość materia­
łów izolacyjnych, nawojowych oraz la­
kierów impregnacyjnych, wytwarza­
nych przez krajowy przemysł chemicz­
ny. I ten postulat adresowany jest do 
zjednoczenia: konieczne jest podjęcie 
przez nie takićh kroków i przed­
sięwzięć, które by przekonały resort 
chemii o słuszności i potrzebie importu 
odpowiednich surowców.

Nowoczesność wyrobów uzależnio­
na jest nie tylko od poziomu pracy 
biura konstrukcyjnego czy techno­
logicznego, warunkuje ją w równej 
mierze praca na przykład narzę- 
dziowni, stacji prób i innych wy­
działów. A tymczasem w narzę- 
dziowni właśnie nie starcza ani go­
dzin, ani ludzi, by przygotować dla 
nowej produkcji nowe oprzyrządo­
wanie, bez czego — jak wiadomo — 
ani rusz. Jakie są możliwości już 
nawet niedokładnej i wnikliwej 
pracy stacji prób i badań, ale choć­
by możliwości przepustowe, jeżeli 
pracują w niej: jeden inżynier i 
dwóch techników? Uchwala 245 
zniosła niby limit zatrudnienia, ale 
w zamian zakład objęto akcją „R”.

Również rygorystyczne, sztywne 
limitowanie funduszu płac na do­
tychczasowych zasadach nie sprzy­
ja postępowi.’ Oto — na przykład 
— ucząc się trzy lata w szkole za­
kładowej uczniowie muszą według 
przepisów odbywać jeszcze roczny 
staż. Nie tylko, że uniemożliwia to 
właściwe wykorzystanie tego naryb­
ku kadrowego, ale jeszcze — co 
chyba gorsze — zniechęca go, od­
stręcza od „zasiedzenia” w zakła­
dzie. Ponadto ewentualne zwiększe­
nie wskaźnika zmianowości (obec­
nie w granicach 1,6) wymaga zwięk­
szenia zatrudnienia. Gdyby można 
było zatrudnić dodatkowo 25 inży­
nierów . i 40 pracowników fizycz­
nych, można by na przykład skró­
cić o 2 lata czas pełnego urucho­
mienia nowej, doskonałej serii ,.E", 
co przyniosłoby oszczędności rzędu 
100 milionów złotych.

1
Istotne są warunki 1 możliwości dal­

szego wzmożenia eksportu fabryki. 
Przede wszystkim zwraca uwagę para­
doksalny takt niedostatecznej ilości za­
mówień ze strony handlu zagranicznego. 
„Celma" — jako jedyny zakład w zje­
dnoczeniu — nie tylko zaakceptowała 
otrzymane wytyczne wielkości eksportu 
na przyszły rok, lecz złożyła kontrptan 
podwyższając otrzymane założenia o 
średnio 50 procent. Zjednoczeniu, mity­
gowanemu przez CHZ, Wcale się jednak 
nie uśmiecha taka gratka. Ten i inne 
afronty czynione przedsiębiorstwu, je­
go dobrym chęciom eksportowym nale­
ży tłumaczyć — wydaja się — niedosta­
tecznym rozeznaniem jednostek handlu 
zagranicznego w rynkach i możliwoś­
ciach zbytu. W „Celinie” mają dowody, 
że radcy handlowi, pracujący od lat 
za granicą posiadają znacznie mniejszą 
orientację w możliwościach eksportu, 
aniżeli pracownicy przedsiębiorstwa, któ­
rzy zdobywającą w czasie krótkotrwa­
łych. wyjątkowych wyjazdów „na. de­
legacje”.

Wadliwa praca akwizycyjno-pe- 
notracyjna handlu zagranicznego 
uniemożliwia fabryce pełne rozwi­
nięcie skrzydeł.

Usprawnień natychmiastowych do­
maga się także zaopatrzenie mate­
riałowe. Ta zmora przygniata nie 
tylko „Celmę" — wszystkich innych 
eksporterów dręczy z równą silą 
i złośliwością. Ograniczenie się do 
rozszerzenia uchwały 245 poprawi­
łoby — być może — sytuację owych 
34 wydzielonych przedsiębiorstw. 
Chodzi jednak o cały przemysł. 
Skuteczniejsze — można sądzić — 
byłoby przeforsowanie zasady, aby 
każdy dostawca miał prawo postę­
pować tak, jak postępuje ekspor­
ter, to znaczy — elastycznie reali­
zować bieżące plany produkcyjne w 
ten sposób, że na miejsce ujętych 
w nich krajowych zobowiązań mógł­
by wstawiać doraźne potrzeby eks­
porterów. Wprowadzenie takiej ge­
neralnej zasady działania w każ­
dym zakładzie byłoby zapewne bar­
dzo pożyteczne.

Przedstawiono' w bardzo ogólnym 
zarysie porównanie osiągnięć za­
kładu z dążeniami i ambicjami je­
go kierownictwa i załogi, z jego 
potencjałem i stanem wykorzysta­
nia tego pote’ncjału ukazuje wielo­
rakie rezerwy. Można produkować 
nowocześniej i więcej, można wię­
cej eksportować, można też lepiej 
zaspokajać potrzeby krajowe. Wszy­
stko — od zaraz i w perspektywie. 
Ale przedsiębiorstwu do pełnego 
wykorzystania rezerw niewiele po­
może doping. Trzeba przede wszyst­
kim spełnić szereg warunków I zre­
alizować postulaty. Muszą to zro­
bić zjednoczenie, resort, jednostki 
handlu zagranicznego.

Budownictwo mieszkaniowe
w dwudziestoleciu PRL

W październikowym numerze „Go­
spodarki Planowej" J. Dangel pu­
blikuje obszernie 'udokumentowany 
statystycznie artykuł pt. „D w a- 
dzieścia lat budownictwa 
mieszkaniowego w Polsce 
Ludowe j“.

Ogółem w latach 1945—1963 zbu­
dowaliśmy 1906 tys. mieszkań, tj. 
5292 tys. izb, z czego na miasta 
przypada 1140 tys. mieszkań i 3240 
tys. izb. W pierwszym okresie 
(1945—1949) oddano do użytku 457 
tys. izb; w latach 1950—1955 — 402 
tys. izb; w latach 1956—1960 — 622 
tys._ izb i w latach 1961—1963 — 425 
tys. izb. Okres pierwszy charakte­
ryzuje się stosunkowo wysoką licz­
bą oddanych do użytku mieszkań. 
Wiąże się to z intensywną odbudo­
wą zniszczonych w czasie wojny 
budynków mieszkalnych, które są 
włączone do pądanej liczby, z wy­
jątkiem drobnych remontów.

W okresie planu sześcioletniego 
liczba oddanych do użytku miesz­
kań maleje, wyraźnie oddziaływają 
tu zadania gospodarcze tego planu: 
prymat inwestycji produkcyjnych. 
Spowodowało to koncentrację bu­
downictwa mieszkaniowego na te­
renach intensywnego rozwoju prze­
mysłu. Cechą tego okresu jest rów­
nież zahamowanie budownictwa ze 
środków własnych ludności i bu­
downictwa spółdzielczego. Przewa­
żał wówczas pogląd, że rozwój tego 
typu budownictwa byłby szkodliwy 
dla przyjętego modelu gospodarcze­
go. Ostatecznie wiec budownictwo 
mieszkaniowe w tym okresie nie 
nadążało za wzrostem potrzeb.

Tata planu pięcioletniego (1956-* 
1960) odznaczają się poważnym roz­
wojem budownictwa mieszkaniowe­
go. a w tym także budownictwa 
spółdzielczego i indywidualnego. 
Zakres realizowanego budownictwa 
pozwala nie tylko na zahamowanie 
wzrostu deficytu mieszkań, ale też 
na pewne zmniejszenie wskaźnika 
zagęszczania mieszkań, które w 
1950 r. (w miastach) wynosiło 1,54 
osoby na izbę, w 1955 r. (szacunek) 
— 1.7 osoby na izbę, a w 1963 r. — 
1.53 osoby na izbę. Pierwsze trzy 
lata bieżącego planu pięcioletniego 
charakteryzowały się stabilizacją 
rozmiarów budownictwa realizowa­
nego ze środków publicznych < 
wzrostu budownictwa spółdziel­
czego.

Z jakich środków finansowano 
budownictwo mieszkaniowe- w la­

Koor­
dynacja 
tere­
nowa
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resująca konferencja powiatów i 
miast uprzemysławianych, zorgani­
zowana ostatnio w Ploeku przez 
..Gospodarkę i Administrację Tere­
nową". Dość wspomnieć, że na tej 
konferencji wysunięto około 50 

różnych konkretnych wniosków w 
zakresie koordynacji terenowej in- 
teresująecj powiaty.

Ostatnio rozwija się również no­
wa, ciekawa forma koordynacji te­
renowej na szczeblu powiatowym. 
Ruch powstawania międzypowia- 
t owych rad współpracy. Doty­
czy to głównie powiatów sąsied­
nich, leżących na styku różnych 
województw. Ruch ten wynika ze 
znanego faktu, źe podział admi­
nistracyjny nie pokrywa się z sie­
cią dróg, ciągami rzek, linii kole­
jowych itp. Współpraca powiatów 
sąsiednich pozwala na skoordyno­
wanie tych różnorodnych proble­
mów. Spojrzenie ponadpowiatowe 
na zagadnienie jest ważne i z tego 
względu, żc „podpatruje się sąsia­
da", a to może dać i dąje dobre 
rezultaty. Takich powiatów sa.sied- 
nich współpracujących z sobą kon­
kretnie w terenach stykowych jest 
obecnie ponad 40, a niektóre rady 
współpracy np. regionu nadnotec- 
kiego, nadobrzańskjego, nad górną 
Prosną, kurpiowsko-mazurskiego, 
legionu rzeki Baryczy — mają 
clość ambitne plany. Sądzić należy, 
że’ powiatów, mających możliwo­
ści współpracy jest znacznie wię­
cej.

Powiedziałem na początku, że 
koordynacja — ' to nie moda, a 
obowiązek rady narodowej. W ra­
dzie narodowej trzeba skoncen­
trować wszelkie obowiązki i za­
dania koordynacyjne. W terenie 
nie może być wielu koordynato­
rów, gdyż trzeba wtedy wprowa­
dzić „.koordynację koordynacji". 

Taka sytuacja już się zaczyna wy­
twarzać na odcinku budownictwa, 
gdzie koordynatorów jest kilku,

CZY ZMIENIAĆ PRZEPISY?

Podstawowych aktów prawnych 
.w zakresie koordynacji jest obec­

tach 1950—1963? Na ogólną liczbę 
1449 tys. mieszkań — ze środków 
publicznych zrealizowano 55,o, w 
raijiach spółdzielczości mieszkanio­
wej - ?% i 36% ze środków wła­
snych ludności. Udział spółdzielczo­
ści mieszkaniowej w 1956 r. wyno­
sił 1%, w 1960 r. już 10%, a w 
1963 r. - 16%. Udział budownictwa 
indywidualnego, który w 1950 r. 
wynosił 38%, spada w okresie Pla­
nu Sześcioletniego do 26—27 o. 
Ożywienie w tej dziedzinie datuje 
się od 1956 r. (41%), osiągając swój 
szczyt w 1959 r. — 47% (188 tys.. 
izb). W następnych latach notuje 
się spadek udziału budownictwa 
indywidualnego do 36% (155 tys. 
izb) w 1963 r.

Najwięcej mieszkań wybudowano 
na terenie województwa katowic­
kiego — 17,9% miejskiego budow­
nictwa mieszkaniowego —iw War­
szawie — 14,9%. Te ośrodki przodu­
ją również, jeśli chodzi o liczby wy­
budowanych mieszkań na 1000 mie­
szkańców. Największymi mieszka­
niami (ilość izb na mieszkanie) dy­
sponowało w 1950 r. woj. koszaliń­
skie — 3,43, a najmniejszymi Łódź — 
1,82, która utrzymuje swoją pozycję 
również w 1962 r., zaś największe 
mieszkania w tym roku miało woj. 
szczecińskie — 3,25 izb na jedno 
mieszkanie.

*

W 10 n-rze „Gospodarki Plano­
wej" znajdujemy ponadto artykuły: 
P. Czerwiński — „Polski handel za­
graniczny w latach 1966—1970"; J. 
Sołdaczuk — „Handel zagraniczny 
a dochód narodowy"; F. Kubiczek 
— „Metoda badania efektywności 
eksportu na warunkach kredyto­
wych"; Z. Małecki — „Amortyzacja 
i fundusz amortyzacyjny w gospo­
darce uspołecznionej"; S. Dąm- 
browska — „Likwidacja siewu ręcz­
nego — „tania” rezerwa produkcyjna 
rolnictwa"; „Niektóre dane o bie­
żącej sytuacji gospodarczej i prze­
biegu realizacji planu"; S. Okolo- 
Kułak — „Uwagi metodyczne w 
sprawie . planowania rozwoju rol­
nictwa regionu"; S. Kawiński — 
„Tendencje rozwoju aluminium w 
Polsce"; H. Hałas — „Rola substy­
tutów w oszczędności metali nieże­
laznych"; M. Librowski — Książki 
z inicjałem PWE, z okazji 15-lecia.

Z. M.

nie około 40. Sądzę, że należy wy­
dać tylko niektóre rozporządzenia 
wykonawcze, a poza tym ilość no­
wych aktów prawnych i przepisów 
ograniczyć do minimum. Wydaje 
się, że należałoby wydać przepisy 
o rozszerzeniu uprawnień koordy­
nacyjnych dla powiatów i miast 
wydzielonych i powiatów, przepisy 
dotyczące form finansowania i 
metod realizacji inwestycji wspól­
nych. Chodzi głównie o to, aby 
przy inwestycjach wspólnych wy­
cofanie się lub zmiana wysoko­
ści udziału jednego z inwestorów 
nie psuło zamierzeń koordynacyj­
nych rady narodowej. Jak najszyb­
ciej należy też wvdać przepisy w 
zakresie rekonstrukcji branż i re­
gionów.

Rady narodowe natrafiają też 
na trudności w koordynacji tere­
nowej należytego zagospodarowa­
nia powierzchni produkcyjnej i 
składowej. Uchwała w tym zakresie 
nie obejmuje bowiem spółdzielczo­
ści, a możliwości koordynacyjne 
są tu bardzo duże. Podobnej no­
welizacji wymagają przepisy o 
uzgadnianiu z radami narodowymi 
tworzenia lub likwidacji przedsię­
biorstw.

Nowego potraktowania i wydania 
odpowiednich instrukcji wymaga 
sprawa koordynacji turystyki. Ure­
gulowania też wymagają problemy 
koordynacji przez rady narodowe 
zakładowego budownictwa miesz­
kaniowego, budowy oczyszczalni 
ścieków, gospodarka remontowa 
itp.

Ze swej strony proponuję, aby 
powiatom przekazać już od po­
czątku 1965 r. zadania w zakre­
sie koordynacji inwestycji wspól­
nych, socjalno-kulturalnych, koope­
rację przemysłu terenowego z klu­
czowym, zatrudnieme kobiet i 
uczniów, sprawy rolnictwa i szkol­
nictwa zawodowego.

*
Kcordynacja terenowa — to po­

jęcie stosunkowo nowe. Aby osią­
gnąć wyniki jakich oczekujemy, 
nalęży wdrożyć metody koordynacji 
terenowej zarówno w pracach rad 
narodowych, jak i resortów. Wdro­
żenie to trwać musi kilka lat. Trze­
ba się nauczyć metod sprawdzo­
nych w praktycznym . działaniu. 
Trzeba też przygotować odpowiednią 
kadrę fachowców. Dlatego nie mo­
że tu być przesadnego pośpiechu. 
Trzeba więcej stabilizacji w wpro­
wadzeniu metod. Nie trzeba też 
wierzyć tym, którzy chcieliby sy­
stem zarządzania i te nowe me­
tody wprowadzić cudownym prze­
pisem. Nie można też zrzucać wi­
ny na rady narodowe jak to się 
zdarza — za sprawy, które rów­
nież i władzom centralnym nie są 
jasne. Trzeba również większego 
zrozumienia w resortach, a socja­
listycznych stosunków wzajemnej 
współpracy między poszczególnymi 
instytucjami realizującymi słuszne 
zasady koordynacji terenowej.

\ WINCENTY KAWALEC



ĘDZIWY wiek jedynego 
obecnie polskiego trans­
atlantyku skierowywał u- 
wagę, w ciągu ostatnich 
lat, naszych kół żeglugo- 
wych jak też entuzjastów 

żeglugi pasażerskiej z całego kra­
ju, na zagadnienie budowy następ­
cy „Batorego”.

W wyniku działania specjalnej 
komisji resortowej, powołanej 
przez Ministra Żeglugi, a w szcze­
gólności prac studialnych wykona­
nych w Instytucie Morskim w 
Gdańsku przy współudziale eksper­
tów z Polskich Linii Oceanicznych, 
Politechniki Gdańskiej i Centralne­
go Biura Konstrukcji Okrętowych, 
zrodziła się koncepcja nowego, 
większego, prędszego, lepiej rozpla­
nowanego i wyposażonego statku 
pasażerskiego, mogącego w pełni 
zaspokoić wymogi bardzo wybred­
nego północnoatlantyckiego rynku 
przewozowego.

Nie należy więc się dziwić, że 
waga danego problemu, u którego 
podstaw leżała sprawa kontynuowa­
nia żeglugi liniowej pomiędzy kra­
jem a licznie reprezentowaną, w 
szczególności w Ameryce Północnej, 
rzeszą polonijną, odsunęła na plan 
dalszy kwestię budowy statku pasa­
żerskiego o bliższym zasięgu pły­
wania, który w pierwszym rzędzie 
służyłby potrzebom przewozowym 
pasażera krajowego i częściowo 
tranzytowego.

Sprawa morskiej żeglugi pasażer­
skiej, nastawionej na tego typu 
przewozy, datuje się już od 1949 ro­
ku, kiedy to ówczesne przedsiębior­
stwo gdyńskie „Żegluga Przybrzeż­
na" wystąpiło z programem moder­
nizacji swego tonażu, złożonego wy­
łącznie ze starych jednostek, prze­
ważnie wydobytych z dna morskie­
go i odbudowanych wraków.

Ze względu na występujące już 
podówczas, w okresie letnim, duże 
zapotrzebowanie na przewozy pasa­
żerskie bliskiego zasięgu, przedsię­
biorstwo wysunęło postulat budowy 
czterech jednostek o tonażu więk­
szym od eksploatowanego parowca 
o wdzięcznej nazwie „Panna Wod­
na” (o nośności 515 BRT), którego 
jednakże właściwości techniczne by­
ły dalekie od doskonałości.

Postulowane statki w odróżnieniu 
od zakresu eksploatacyjnego posia­
danych jednostek, przeznaczonych 
do krótkich, najwyżej kilkugodzin­
nych, wycieczek w morze, miały 
być już wyposażone w wygodne 
miejsca kabinowe oraz urządzenia 
rekreacyjne i rozrywkowe, dostoso­
wane do warunków rejsów o zasię­
gu pełnomorskim, a więc miały za­
spokajać wymagania przede wszyst­
kim turysty morskiego, spędzające­
go na statku większą ilość, dni.

Były to postulaty, jakie tkwiły u 
podstaw koncepcji statku ms „Ma­
zowsze”, które, niestety, zaledwie w ' 
małej części zostały zrealizowane 
ze względu na niedostosowanie pa­
rametrów technicznych i właściwoś­
ci morskich statku do wymogów 
eksploatacyjnych wynikających ze 
specyfiki turystyki morskiej.

Statek został wybudowany na 
stoczni budapeszteńskiej, bez prze­
prowadzonych uprzednio studiów 
założeniowych. Był on przeznaczony 
przede wszystkim dla krótkich, ma­
sowych wycieczek z zawijaniem do 
małych portów polskiego wybrzeża. 
Z pierwotnego projektu techniczne­
go statku, zakładającego małe nad­
budówki, ciasne pomieszczenia 
dzienne i niewygodne bardzo małe 
kabiny, przeważnie z czterema 
miejscami sypialnymi, wynikało 
wyraźnie, że zakreślony cel zawija­
nia statku do małych portów, a na­
wet przystani morskich, zaciążył 
nad jego wielkością (pojemnością),

a w szczególności nad długością 
statku, która została ograniczona do 
60 metrów.

Według pierwotnej koncepcji sta­
tek pozwalał na przewóz 140 pasa­
żerów w rejsach pełnomorskich, co 
w stosunku do zamkniętych pomie­
szczeń dziennych wyznaczało na 
osobę średnio 1,9 m2. W wyniku do­
świadczeń eksploatacyjnych statku 
uznano za konieczne dokonanie pe­
wnych adaptacji zmierzających do 
poprawienia jego stateczności, jak 
też polepszenia współczynnika zagę­
szczenia ilości miejsc kabinowych.

W ciągu dotychczasowej eksploa­
tacji statek ms „Mazowsze" okazał 
się najrentowniejszy na krótkich 
przebiegach morskich ,stąd też w 
relacjach tych przewiózł największą 
ilość pasażerów. (Dla porównania w 
latach 1962—1963 statek ten prze­
wiózł w rejsach zagranicznych za­
sięgu bałtyckiego 4.920 pasażerów, 
w rejsach pomiędzy portami polski­
mi — 6.948 osób, a w rejsach po
Zatoce Gdańskiej 79.644 osób).

Wzrastające zapotrzebowanie na 
morskie przewozy pasażerskie typu 
rekreacyjno-wczasowego, dalszego 
zasięgu, które nie zaspokajał statek 
ms „Mazowsze”, doprowadziło w 
1958 roku do szeregu wystąpień 
władz i organizacji społecznych Wy­
brzeża, postulujących budowę właś­
ciwego statku, który by mógł za­
spokoić wzrost popytu na ten typ 
morskich przewozów pasażerskich.

Wśród zgłaszanych postulatów i 
propozycji rozwiązań technicznych 
statku wyróżniała się koncepcja: 
Społecznego Komitetu Budowy 
Statku Turystyczno - Szkoleniowego 
ms „Wielkopolska”. Założenie wstę­
pne przewidywało budowę na stocz­
ni krajowej dość dużego statku o 
wielkości rzędu 9 do 11 000 BRT 
i prędkości 18,5 węzła, którego za­
dania polegałyby na:

1) obsłudze wczasowicza krajowe­
go lub tranzytowego w rejsach 
rekreacyjno - szkoleniowych o 
bliskim zasięgu pływania,

2) obsługę pasażera ruchu linio­
wego w relacji porty polskie — 
Ameryka Północna.

Statek więc miał łączyć w $pbie 
dwie odmienne i jakościowo różne 
koncepcje eksploatacyjne, co sta­
nowiło o tyle element niekorzystny, 
że czyniąc wzajemne koncesje na 
rzecz szeregu przeciwstawnych so­
bie wymogów, jak wielkość, pręd­
kość, przestrzenność, stopień kom­
fortu, funkcjonał izm rozplanowania 
wewnętrznego, musiano bazować na 
średnich, odbiegających zarówno 
od jednego jak i drugiego prawidło- 
weeo rozwiązania.

W tym samym czasie powstała 
druga odmienna koncepcja statku 
turystyczno-wczasowego, opracowa­
na nrzez zespół Instytutu Morskie­
go. która zakładała budowę na sto­
czni krajowej statku znacznie 
mniejszego rzędu 6 000 BRT i ored- 
kości 15 węzłów, przystosowanego 
wyłącznie do rejsów o charakterze 
rekreacyjno - wycieczkowym z por­
tów bałtyckich. Wersja ta posiada­
ła te zasadnicza przewaee nad u 
przednia, że wyraźnie specjalizowa­
ła zakres eksploatacji statku do-

STATEK TURYSTYCZNO - WCZASOWI 
DEA PASAŻERA KRAJOWEGO
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stosowując go do określonego typu 
pasażera reprezentującego ściśle 
sprecyzowane potrzeby przewozowe.

Słabą jej jednakże stroną było 
założenie eksploatacji statku wy­
łącznie na wodach Morza Bałtyc­
kiego i Północnego, co ze względu 
na stosunkowo krótki okres sezonu 
eksploatacyjnego występujący w 
tej strefie klimatycznej pozwalał 
jedynie na wykorzystanie statku 
najwyżej w ciągu 5 miesięcy w ro­
ku.

W ten sposób, pomimo przyjęcia 
w założeniach nawet najbardziej o- 
ptymalnych warunków eksploata­
cyjnych, sprowadzających się do 
maksymalnego wykorzystania stat­
ku w ciągu roku (co w nawiązaniu 
do konkretnych warunków pracy 
statku byłoby raczej trudne do re­
alizacji), nie byłby to statek ren­
towny ze względu na duży koszt 
tzw sezonu martwego, istniejący 
nawet w przypadku wykorzystywa­
nia statku w czasie zimy jako wy­
stawa czy hotel pływający.

Sprawa statku turystyczno-wćza- 
sowego wypłynęła ponownie na 
światło dzienne w 1963 roku, jako 
element przedstawionego przez Mi­
nisterstwo Żeglugi Założeń Gene­
ralnych Rozwoju PMH w latach 
1966—1970.

Założenia postulowały budowę 
statku turystyczno-wczasowego, eks­
ploatowanego w ciągu 11 miesięcy, 
w okresie letnim w oparciu o por­
ty polskie oraz w okresie jesienno- 
zimowym w oparciu o porty czar­
nomorskie lub adriatyckie.

Ta koncepcja eksploatacyjna zna­
lazła wyraz w obszernym ekono­
micznym studium do założeń budo­
wy statku turystyczno-wczasowego 
opracowanego przez Instytut Mor­
ski, którego inicjatorem była Polska 
Żegluga Morska. W wyniku prac 
zostały określone ścisłe założenia 
eksploatacyjne statku, jak też jego 
główne parametry ekonomiczno-te­
chniczne, a mianowicie pojemność 
o wielkości rzędu 5 000 BRT, pręd­
kość 16 węzłów, pomieszczenia ,na 
300 pasażerów, przy współczynniku 
przestrzenności kształtującym się w 
granicach 16 BRT na pasażera.

W porównaniu do eksploatowane­
go obecnie ms „Mazowsze”, którego 
pojemność wynosi 1180 BRT, pręd­
kość 14 węzłów, a współczynnik 
przestrzenności kształtuje się po­
niżej 10 BRT na 1 pasażera, pro­
jektowany statek jest przeszło 
4-krotnie większy od „Mazowsza”, 
jest poza tym prędszy, a co najważ­
niejsze, znacznie obszerniejszy, za­
pewniając pasażerom odpowiedni 
komfort podróży.

Zgodnie z przedstawionymi za­
łożeniami ma to być statek, eks­
ploatowany w ciągu całego roku, z 
wyłączeniem okresu potrzebnego na 
dokonanie remontu czy przeglądu 
rocznego. Tego rodzaju przesłanki 
eksploatacyjne pozwolą na uzyska­
nie zadowalających wyników finan­
sowych przy zachowaniu ceny bile­
tu w wysokości przeciętnych cen, 
jakie polscy turyści płacą za wy­
cieczki zagraniczne o podobnym 
czasie trwania.

Założone rejsy wycieczkowe stat­
ku mają trwać od 6 do 28 dni, tak 
aby mogli z nich korzystać przede 
wszystkim ludzie pracy wykorzy­
stujący swój urlop wypoczynkowy.

Zgodnie z generalną koncepcją 
eksploatacji statku, zakłada się, że 
od 1 maja'do 30 września będzie on 
pływał na wodach Morza Bałtyckie­
go i Północnego, obsługując trady­
cyjne porty wycieczkowe ZSRR, 
Finlandii, Szwecji, NRD, Danii i 
Norwegii, jak też sporadycznie por­
ty Europy zachodniej do Kanału La 
Manche włącznie.

Po odbyciu przeglądu lub remon­
tu, statek byłby skierowany w re­
jon Morza Śródziemnego, obsługu­
jąc również porty Adriatyku, Morza 
Egejskiego i Czarnego, z możliwoś­
cią odwiedzenia portów Afryki Pół­
nocno-Zachodniej i Wysp Kanaryj­
skich.

Bazą rejsów jesienno-zimowych 
mogą być porty Jugosławii, np. Ri- 
jeka, lub Morza Czarnego — Odes­
sa. Zakłada się, że statek będzie 
mógł wyruszyć w rejs okrężny do 
Rijeki w początkach' listopada i w 
połowie tegoż miesiąca rozpocznie 
służbę w rejonie wspomnianych 
mórz, która będzie trwała do poło­
wy kwietnia.

Poszczególne warianty wycieczko­
we, które stanowiły podstawę prze­
prowadzenia obliczeń i wybór opty­
malnych parametrów statku w o- 
parciu o metodę ekonomicznej efek­
tywności inwestycji, bazowały na 
schematach zawijań do portów, 
które są najczęściej odwiedzane 
przez inne linie żeglugowe eksploa­
tujące podobny tonaż pasażerski.

Zakładano przy tym, że w jesie­
ni i na wiosnę statek będzie odwie­
dzał porty Adriatyku, Morza Egej­
skiego, ze szczególnym uwzględnie­
niem portów wysp greckich, jak też 
Morza Czarnego. W okresie zimy 
natomiast będzie pływał bardziej 
na południk, wzdłuż północnych 
brzegów Afryki, Zawijając do por­
tów krajów arabskich od Port Sai- 
du (z możliwością organizowania 
wycieczek, np, do^Kairu) do portów 
marokańskich włącznie.

Ze względu na założony zasięg 
pływania (ca 5 000 mil morskich), 
statek z łatwością bedzie mógł o- 
perować na szlaku wymienionych 
mórz wykonując rejsy okrężne w o- 
parciu o porty bazowe Gdynię lub 
w Szczecinie, czy dla wariantu po­
łudniowego o Rijekę-czy Odessę.

Do tych ostatnich portów pasa­
żerowie z kraju będą dowożeni spe­
cjalnymi pociągami turystycznymi. 
Ze względu na krótszą trasę prze­
biegu szczególnie korzystnie przed­
stawia się Rijeka jako bazowy port 
dla rejsów zimowych, przy czym 
Adriatyk w okresie zimy jest cie­
plejszy i mniej burzliwy niż Morze 
Czarne.

Należy podkreślić, że rozwój że­
glugi pasażerskiej typu rekreacyj- 
no-wvcieczkowego winien stanowić 
przedmiot większego zainteresowa­
nia. w szczególności naszych związ­
ków zawodowych.

Znaczenie- turystyki morskiej do­
ceniają wszystkie morskie kraje na 

iwiecie niezależnie od ustroju p81i- 
tycznego, jak też wielkości i stop­
nia zamożności kraju. , '

Tym niemniej nńoiera ona szcze­
gólnego znaczenia w krajach demo­
kracji ludowej. ;

’ Forma wypoczynku w myśl hasła 
„pracuj na lądzie l odpoczywaj na 
morzu” jest najszerzej obecnie sto­
sowana w Związku Radzieckim, 
przy czym również, NRD, .Rumunia 
i Jugosławia dysponują już obecnie 
znaczną ilością statków pasażer­
skich specjalizujących się w rej­
sach rekreacyjno-wycieczkowych.

Morska żegluga turystyczno-wcza- 
sowa w Związku Radzieckim rozwi­
ja się na trzech głównych basenach 
morskich: bałtyckim, czarnomor­
skim i dalekowschodnim (na Pacy­
fiku). Najbardziej jest ona rozwi­
nięta ńa dwóch ostatnich basenach; 
z których szczególnie nas ‘ interesu­
jącym jest basen Morza Czarnego, 
gdzie dzieli się ona na dwa zasad­
nicze rodzaje. Pierwszym z nich 
jest znajdująca się obecnie w sta­
dium rozwoju żegluga zagraniczna 
obsługiwana przeważnie przez stat­
ki o pojemności rzędu 4 777 BRT.

Są nimi głównie siostrzane statki 
budowy stoczni w Wismarze, jak 
ms „Dzierżyński”, ms „Litwa”, ms 
„Łotwa” i-, inne. Statki te odbywają 
rejsy na Morze Śródziemne odwie-. 
dzając najciekawsze pod względem 
turystyczno - krajoznawczym porty 
Wschodniego Lewantu, ■ Grecji, 
Włoch i Francji.

Drugim rodzajem żeglugi pasażer­
skiej mającej zasadnicze znaczenie 
dla turystyki morskiej danego ba­
senu jest tzw. krajowy kabotaż pa­
sażerski na szlaku Odessa — Jałta 
— Soczi — Batumi. Pracują, tutaj 
statki większe, o pojemności rzędu 
naszego „Batorego”, a niektóre z 
nich, jak np. ss „Admirał Nachi­
mow” (15 286 BRT), są nawet od 
niego większe.

Częstotliwość odjazdów tych stat­
ków jest dość zróżnicowana w po­
szczególnych miesiącach sezonu 
eksploatacyjnego, który trwa 7 mie­
sięcy, wahając się od 11 do 20 od­
jazdów w miesiącu.

Najbardziej zbliżoną do nas for­
mę żeglugi turystyczno-wczasowej 
posiada NRD, co zresztą wynika 
nieomal z identycznych warunków 
geograficzno-klimatycznych naszych 
krajów.

Jak wynika z oficjalnych, wypo­
wiedzi czynników partyjno-rządo- 
wych i związkowych NRD, uważa 
się, że urlop wypoczynkowy na mo­
rzu należy do rzędu najlepszych 
form spędzenia urlopu, w szczegól­
ności dla osób ciężko pracujących.

Ogółem pasażerów 
w tym antycypowane przewozy 

jednostką:
nową
ms „Batory” 
ms „Mazowsze” 
Zapotrzebowanie niepokryte

Według prognozy nasilenia zapo­
trzebowania na przewozy morskie, 
tyr i turystyczno-wczasowego prze­
widuje się następujące wielkości:

Jak wynika z powyższego zesta­
wienia, które przyjmuje ,że statek 
ms „Batory”, po wycofaniu go z li­
nii północno-amerykańskiej .będzie 
pływał w krajowych rejsach wy- 
cieczkowo-turystycznych i przy op­
tymistycznym założeniu wstawienia 
do eksploatacji nowej jednostki w 
1965 roku, od 1975 roku będzie 
wzrastała liczba niepokrytego zapo­
trzebowania na przewozy morskie.

Mając na uwadze powyższe

Z. tego też względu tą formą wcz3» 
sów pracowniczych w NRD są za­
interesowane przede . wszystkim 
związki zawodowe.' Można dodać, 
że szczególnie duży udział w tym 
względzie posiadają /pracownicy 
przemysłu ciężkiego i maszynowego,' 

Akcja wczasów na morzu zapo­
czątkowana w 1960 toku została' u- 
wieńczona wstawieniem do eksploa-. 
tacji pierwsze^0 statku turystyczno- 
wczasowego NRD ms „Voelker- 
freundsćhaft”. Można wspomnieć 
jako ciekawostkę, że statek ten u- 
przedriio pływał pod banderą 
szwedzką jako ms „Stockholm”, 
znany zresztą z tragicznego zderze­
nia z włoskim transatlantykiem ms 
„Andi-ea Doria”, w wyniku którego 
„Andrea Doria” zatonęła, a „Stock­
holm” doznał poważnego uszkodze­
nia dziobu.

Następnego roku wszedł do eks­
ploatacji drugi statek turystyczno- 
wczasowy ms ,,Fritz Heckert” (8115 
BRT) zbudowany w stoczni w Wis­
marze przy daleko posuniętej koo­
peracji z innymi zakładami prze­
mysłowymi NRD i w dużej części 
budowany w ramach czynu społecz­
nego.

Należy przy tym dodać, że obecny 
plan 5-letni NRD przewiduje budo­
wę dalszych statków turystycznych. 
- Statki turystyczno-wczasowe NRD 
są eksploatowane zarówno w strefie 
Bałtyku i Morza Północnego, jak 
też w strefie Morza Śródziemnego i 
Czarnego, przy czym armator VEB 
Deutsche Seerederei Rostock rozsze­
rzył ostatnio rejsy swych statków 
na zasięg Morza Czerwonego i Oce­
anu Indyjskiego.

Nie potrzeba również wspominać 
o rozwoju żeglugi turystyczno-wcza­
sowej w Jugosławii, która zresztą 
posiada znacznie korzystniejsze od 
nas warunki klimatyczne, jak też 
o żegludze Rumunii, której najwięk­
szy statek tego typu, ms „Transyl­
wania”, często przewozi polskie wy­
cieczki organizowane przez nasz 
Orbis.

W świetle tych przykładów, wy- 
daje się rzeczą niezrozumiałą opie­
szałość z jaką podchodzi się u nas 
do zagadnienia rozwoju tego typu 
żeglugi pasażerskiej, pomimo, że 
rośnie u nas poważnie zapotrzebo­
wanie na ten typ rejsów morskich. 
Jesteśmy przy tym w posiadaniu 
dojrzałych koncepcji założeniowych 
do budowy statków tego typu, któ­
re przeszły przez okres wieloletnich 
konfrontacji i dyskusji prowadzo­
nych przez najbardziej kompetent­
ne zespoły fachowców i uzyskały 
pozytywną ocenę opinii publicznej 
reprezentowanej przez liczne arty­
kuły w prasie codziennej.

Łata
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stwierdzenie i cytowane przykłady, 
należałoby przewidzieć w planach 
naszych stoczni budowę wyżej omó-«7 
wionego statku pasażerskiego, który 
mógłby się stać początkiem więk­
szej serii statków, przeznaczonych 
dla rejsów wycieczkowych organi­
zowanych dla turystów krajowych, 
jak też tych turystów zagranicz­
nych, których rejs wypoczynkowy 
na polskim statku turystycznym 
stanowiłby atrakcję, podobnie jak 
dzisiaj stanowią rejsy na statku ms 
„Batory”, z tym że przede wszyst­
kim statek ten byłby przeznaczony 
dla pasażera krajowego.

Sprzedawcy przedmiotem badań naukowych

STOPIE® ASOCJACJI
POWSZECHNIE wiadomo, że 

jednym z istotnych kierun­
ków poprawy pracy aparatu 

handlowego jest podniesienie po­
ziomu obsługi klientów przez 
sprzedawców w sklepach •detalicz­
nych. W poprzednich dwóch odcin­
kach, poświęconych omówieniu 
konferencji zorganizowanej przez 
katedrę Handlu SGPiS oraz Zwią­
zek Zawodowy Pracowników Han­
dlu i Spółdzielczości, próbowałem 
przedstawić ważniejsze potrzeby 
zmian w warunkach pracy sprze­
dawców. niezbędne dla usprawnie­
nia działalności aparatu handlo­
wego. Przygotowane na konferen­
cje referaty wskazały wiele czyn­
ników, przemawiających za różne­
go typu zmianami- w warunkach 
pracy personelu sklepowego. Wia­
domo jednak również, że nie tylko 
warunki pracy decydują o jakości 
obsługi klienta przez , pracowników 
handlu. Ważna jest tu również ich 
postawa psychiczna, która w pew- 
wnym stopniu jest niezależna od 
samych warunków pracy, chociaż 
te ostatnie są bardzo Istotne.

Problem ten został obszernie na­
świetlony w przygotowanym na 
omawianą konferencję doniesieniu 
naukowym M. B. Kamińskiego z 
SGPiS w Warszawie. Podjął on 
próbę analizy kontaktów klient — 
sprzedawca z punktu widzenia od­
czucia przez jego uczestników po­
trzeby asocjacji nawiązania ściślej­
szego, życzliwego stosunku po­
między sprzedawcą i nabywcą, u- 
d zieleni a temu ostatniemu maksi­
mum informacji itp.

Okazuje się, że z teoretycznego 
punktu ‘widzenia można w takiej 
analizie wyodrębnić dwie zasadni­
cze grupy sprzedawców: takich, u 
których potrzeba asocjacji wystę­

puje z dużym nasileniem, oraz ta­
kich, którzy jej wcale nie odczu­
wają. Pomiędzy tymi grupami ist­
nieje cały szereg pośrednich ty­
pów sprzedawców. Ściśle wyod­
rębnienie ich nie jest możliwe z 
uwagi na trudności ze stopniowa­
niem potrzeby asocjacji. Można je­
dnak przyjąć umownie, że wy- 
odrębnimy kilka grup sprzedaw­
ców:

1. Sprzedawcy o dużym nasile­
niu potrzeby asocjacji. Mają oni 
dużą skłonność do kontaktowania 
się z nabywcami. Zwracają mniej­
szą uwagę na niewłaściwe zacho­
wanie się nabywców oraz przyj­
mują postawę jak najbardziej 
sprzyjającą temu kontaktowi.

2. Sprzedawcy o średnim nasi­
leniu potrzeby asocjacji. Mają sto­
sunkowo niedużą skłonność do 
kontaktowania się z nabywcami. 
Bardziej zwracają uwagę na nie­
właściwe zachowanie się nabywcy 
oraz zajmują postawę stosunkowo 
mniej sprzyjającą temu kontakta-

3. Sprzedawcy nie odczuwający 
potrzeby asocjacji. Nie mają skłon­
ności do kontaktowania się z na­
bywcami, ale z drugiej strony nie 
odczuwają niechęci do takich kon­
taktów — są im one obojętne. W 
jakim stopniu będą oni zwracali 
uwagę na niewłaściwe zachowanie 
się nabywcy — trudno jest powie­
dzieć. Mogą oni zniechęcić ich do 
właściwej obsługi lub nie. Zależeć 
to będzie od ich ogólnych predy­
spozycji psychicznych.

4. Sprzedawcy odczuwający ne­
gatywnie potrzebę, asocjacji. Nie­
chętni do kontaktowania się z na­
bywcami. Zyrracają oni bardziej 
uwagę na niewłaściwe zachowanie 
się nabywcy, a nawet są czasąml 
niezadowoleni z wyjątkowo grze­

cznych i uprzejmych łudzi, odwie­
dzających dany sklep.

Sprzedawcy odczuwający nega­
tywnie i bardzo negatywnie po­
trzebę asocjacji, wykazują zniko­
mą przydatność do obranego za­
wodu. Nie oznacza to jednak, iż 
należy ich dyskwalifikować jako 
ludzi lub pracowników innych 
dziedzin gospodarki. Inaczej mó­
wiąc, negatywne odczuwanie po­
trzeby asocjacji nie nadaje danej 
jednostce charakteru negatywnego. 
Taki- właśnie odczuwanie tej po­
trzeby charakteryzuje ludzi nie­
śmiałych, zalęknionych, posiadają­
cych jakieś kompleksy lub wady 
fizyczne. W innych zawodach, nie 
zobowiązujących do ciągłego kon­
taktowania się z dużą ilością róż­
nych ludzi, mogą oni okazać się 
bardzo dobrymi i przydatnymi 
pracownikami.

Próba takiego podziału sprze­
dawców ( z punktu widzenia stop­
nia asocjacji) została przeprowa­
dzona na podstawie badań empi­
rycznych nad postawami pracow­
niczymi w handlu warszawskim 
(praca zbiorowa pod redakcją doc. 
dr J. Kurnala). Wykazała ona, że 
w większym nasileniu potrzebę aso­
cjacji odczuwa stosunkowo, mała 
grupa sprzedawców. W związku z 
tym autor omawianej pracy zapro­
ponował następujący program po­
prawy stosunków klient — sprze­
dawca.

Należy zwrócić baczniejszą uwa­
gę na wiadomości fachowe i ogól­
ne. jakie posiadają kandydaci na 
sprzedawców oraz już pracujący 
w handlu. Egzaminy przeprowa­
dzane w dyrekcjach przedsię­
biorstw powinny poprzedzać wizy­
ty w pracowniach psychologicz­
nych, gdzie stosunkowo łatwo 
można ustalić przydatność zawodo­
wą kandydatów. Można również 
skierować, do badań psychologicz­
nych już pracujących w handlu. 
Pozwoli to na eliminację i zaha­
mowanie przypływu na stanowiska 
sprzedawców ludzi, nie odczuwają­
cych lub szczególnie ujemnie od­
czuwających potrzeby asocjacyjne. 
Drugim etapem powinny być egza­
miny, które należy zorganizować w 

ten sposób, aby sprzedawcy lub 
kandydaci na sprzedawców, mu- 
sieli wykazać się nie tylko pewny­
mi wiadomościami teoretycznymi, 
lecz również umiejętnością prakty­
cznego zastosowania posiadanej 
wiedzy.

Można to w praktyce przepro­
wadzić w następujący sposób. Wi­
zyta kandydata na sprzedawcę w 
pracowni psychologicznej. O ile 
egzamin przeprowadzony przez 
psychologa zakwalifikuje daną o- 
sobę do dalszych sprawdzianów, to 
•"■zystępuje ona do drugiego eta­
pu, tj. egzaminu teoretycznego. 
Pozostali automatycznie już przed 
egzaminem odpadają, jako nie 
przydatni do wykonywania zawo­
du sprzedawcy.

Osoby, które pomyślnie zdały 
egzamin teoretyczny powinny 
przejść przeszkolenie w dyrekcji 
przedsiębiorstwa. Tam należy do­
kładnie zapoznać ich z celami 
organizacji zatrudniającej oraz po­
informować o zadaniach, jakie 
przypadną im w udziale. Wtedy 
to właśnie należy wyjaśnić im — 
w sposób dostępny — założenia u- 
sługowej teorii handlu. Następnie 
należy przeszkolonych- sprzedaw­
ców skierować do pracy w wybra­
nych odpowiednio , sklepach. Kie­
rownicy tych sklepów powinni 
przeprowadzać dyskretną obser­
wację i ocenić pracę kandydata na 
sprzedawcę, który nie powinien 
wiedzieć, że jeszcze pozostaje na 
okresie próbnym. Dopiero po
przejściu przez wszystkie etapy 
egzaminacyjne można takiego kan­
dydata zaangażować na stanowisko 
sprzedawcy.

Wydąje się, że taka forma 
przyjmowania do pracy na stano­
wisko sprzedawców zapewniłaby 
większą fachowość personelu skle­
powego, jak również pozwoliła na 
choćby częściowe wprowadzenie 
w życie usługowej teorii handlu, a 
co za tym idzie — umożliwiła 
większy stopień Integracji z na­
bywcami. Ażeby jednak te założe­
nia teoretyczne można było zasto­
sować w, praktyce niezbędne jest 
podniesienie atrakcyjności pracy w 
handlu. G. PIS,

Pilskie Zakłady Papy — Pila, ul. Boh. Stalingradu 156 

Sprzedadzą przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym 

raiA 
(BĘBNY) PO ASFALCIE MIĘKKIM P-40 z obu den­
kami, wysokość 78 cni, średnica 50 cm, średnica otworu 
w górnym denku 12cm, grubość blachy 0,5 mm 
BĘBNY Z ODCIĘTYM GÓRNYM DENKIEM wyso­
kość do 75 cm, średnica 50 cm, grubość blachy 0,5 mm 
Bliższych informacji o ilościach I warunkach sprzedaży 
udziela Dział Zaopatrzenia Przedsiębiorstwa. KGS-32-0

ZAKŁADY- ENERGETYCZNE 
OKRĘGU DOLNOŚLĄSKIEGO 
ELEKTROWNIA „WROCŁAW” 

we Wrocławiu, ul. Łowiecka 24

SPRZEDADZĄ PRZEDSIĘBIORSTWOM 
PAŃSTWOWYM I SPÓŁDZIELCZYM 

następujące materiały:

* Umywalki fajansowe fig. 453/44
• Elektrody EP 41.10 0 1, 2, 5, 3,25 mm
• Elektrody EP-49-29 0 3,25 mm

Bliższych Informacji o Ilościach I warunkach sprzedaży udziela 
Dział Zaopatrzenia, t*L 226-35 wewn. 180. KGS-33-0



Centralne problemy w zwierciadle lubelskiego regionu

WĄTPLIWA 
TO SZANSA

PIOTR

W 44 numerze „Życia' Gospodar­
czego" ukazał się artykuł Tadeu­
sza Zalskiego pt,“ „Szansa miasta". 
Dotyczy on węzłowych problemów 
Lublina dnia dzisiejszego i jego 
jutra. Stąd zrozumiale jest zainte­
resowanie jakie wywołał artykuł 
w gronie aktywu lubelskiego. Je­
steśmy wdzięczni T. Zalskiemu • i 
Redakcji za podjęcie tych bardzo 
ważnych dla mieszkańców miasta 
spraw. Nazwa wdzięczność byłaby 
jeszcze większa, gdyby podano bar­
dziej rzetelną analizę stanu istnie­
jącego i realne, możliwe do przy­
jęcia propozycje.

BŁĘDNE PRZESŁANKI 
I NIE NAJLEPSZA OCENA

Rzekomo „Cztery elementy leżą u 
podstaw niespotykanego w histo­
rii Polski — a i nie często' na świę­
cie — dynamizmu rozbojowego sta­
rego, niezamożnego Lublina", a 
mianowicie: stołeczny jego cha­
rakter w przeszłości, ośrodek aka­
demicki, rozwój przemysłu i to. że 
„Lublin w okresie minionego dwu­
dziestolecia był i jest dotąd — je­
dynym miastem z „przeszłością i 
przyszłością" w tym rolniczym re­
gionie kraju. Stąd prawie cały od­
pływ ludzi ze wsi do miast po­
chłaniał Lublin.

Co na ten temat mówią fakty? 
W 1939 r. w Lublinie było 122 tys. 
mieszkańców, w 1944 r. miasto li­
czy 83,8 tys. mieszkańców, w 1943 
r. zamieszkuje tu około 114 tys. lu­
dzi, ale w 1946 r. już tylko 99.4 
tys. Jak z tego widać wahania są 
bardzo duże i wynikają one stąd, 
że lata wojny i okupacji nie sprzy­
jały stabilizacji miejsca zamiesz­
kania. Względna normalizacja na­
stępuje po zakończeniu wojny i 
chyba słusznie rok 1946 brany jest 
jako baza wyjściowa do porównań. 
Jak wiadomo jest to już po okre­
sie stołecznym Lublina, który nie 
miał i nie mógł mieć żadnego real­
nego wpływu na wzrost liczby mie­
szkańców miasta, a do przybywa­
jących tu na zamieszkanie prze­
mawiały zupełnie inne i realniej­
sze argumenty. Nie przekonuje 
również argument o zagubionym 
w polach i lasach Lublinie. Przód 
wojną przecież Lublin był też je­
dynym miastem w rolniczym re­
jonie kraju, też z przeszłością, ale 
jak j inne miasta Polski bez przy­
szłości. Jednak w okresie 20 lat 
Polski burżuazyjnej przybyło Lu­
blinowi tylko 41 tys. mieszkańców 
(61 tys. ludzi urodziło się \v Lu­
blinie od wyzwolenia do połowy 
br.). zaś w ciągu 20 lat Polski Lu­
dowej aż 127 tysięcy. Dodajmy, że 
obecnie Lublin nie jest miastem 
jedynym, są Puławy, Chełm i Za­
mość. Niemało ludności z tak zwa­
nego odpływu ze wsi pochłonęły 
nowo powstałe miasta Świdnik, 
Kraśnik Fabryczny i Poniatowa.

Z powyższego wynika, że decy­
dujący wpływ na szybki wzrost 
ilości mieszkańców miasta miał 
niewątpliwie rozwój przemysłu, w 
którym zatrudnienie wzrosło z 3 
tys. osób przed wojną ¢0 30 tys. 
obecnie, a przecież rozwiała się 
też budownictwo, transport, hąik 
del. gospodarka komunalną i m|ę- 
szkaniową, oąwlątą i kulturą, ca 
też pociągnęła zą sobą wzrpst za­
trudnienia. Pewien wpływ miaj 
rozwój ośrodka akademickiego i o- 
środką szkół średnich, ą]e głów­
nie chodzi tu p czasowo zameldo­
wanych.

Nie wiem skąd autor artykułu 
czerpał dane o istnieniu w 
nie przemysłu chemicznego (tylko 
jedna spółdzielnia pracy), gumowe­
go (chyba, że warsztat wulkaniza­
cyjny) oraz włókienniczego. Tych 
gałęzi przemysłu, niestety, w Lu­
blinie nie mamy.

Nie najszczęśliwsze jest posłu­
giwanie się danymi co do ilości 
budynków podłąćzonych do sieci 
wodociągowej, gazowej itp. Budy­
nek budynkowi przecież nie jest 
równy. Są budynki na Kalinow- 
szczyźnie i Tatarach (wiejskie 
domki) oraz w Alejach PKWN 
'wieżowce). Znacznie lepiej posłu­
giwać się ilością izb lub miesz­
kańców korzystających z tych urzą­
dzeń. To prawda, że do .sieci wodo­
ciągowej podłączonych jest 30.2% 
budynków, ale również prawdą 
test, że mieszka w nich 73% miesz­
kańców miasta, podłączenie kana- 
izacyjne ma 22,5% budynków, a 
mieszka w nich, blisko 67% lud­
ności. z c. o. korzysta 25% miesz­
kańców i 19% korzysta z gazu. Mo­
żna też mieć uwagi i do ińrtych da­
nych, np. czy dostatecznie dobrze 
służy analizie zamieszczone zesta­
wienie o stanie technicznym bu­
dynków. Do tego nie wszystkie in­
formacje są dostatecznie dokładne, 
ale chyba nie ma w tym winy au­
tora. Mimo tych braków cenimy 
intencję, którą rozumiemy jako po­
kazanie trudności miasta i zasy-

6IIETFC11E
Nr 48 (689) — 29.XI.1964 r.

KARPIUK

gnalizowanie komu należy, że Lu­
blinowi trzeba przyjść z pomocą.

ŹRÓDŁA TRUDNOŚCI

Problemy, choć przejaskrawione, 
co wynika z posługiwania się nie­
ścisłymi miernikami, zostały posta­
wione trafnie. Istotnie, mamy ko­
losalne wprost trudności z miesz­
kaniami i urządzeniami gospodar­
ki komunalnej, z zapewnieniem od­
powiedniej ilości izb lekcyjnych, 
powierzchni sklepowej, hoteli, 
miejsc w zakładach gastronomicz­
nych, teatrów, kin itp. Czy mało 
inwestujemy w mieście? Nie, inwe­
stujemy bardzo dużo jak na mo­
żliwości i ciągle mało w stosunku 
do potrzeb, Tylko w latach 1962 — 
1964 w miasto zainwestujemy po­
nad 2 mld złotych, z tego 772 min 
w budownictwo 'mieszkaniowe, 163 
min wydatkujemy na urządzenia 
komunalne, 77 min na szkply, 121 
min na remonty mieszkań.

Gdzie leży przyczyna ciągle tak 
rażących braków? Naszym zdaniem 
są dwie zasadnicze przyczyny. Ol­
brzymie zaniedbanie jakie odzie­
dziczyliśmy z przeszłości i niezwy­
kle szybki rozwój miasta. Posługu­
jąc się miernikami T. Zalskiego dla 
pokazania zmian warto przypom­
nieć. że odsetek budynków podłą­
czonych dp sieci:

elektrycznej wzrósł z 34.6 do 97,0
wodociągowej „ „ 18.4 ,, 30,2
kanalizacyjnej ., ,, 8 2 „ 22.5
gazowej „ „ 4,5 „ 7,3

Jeśli zaś mierzyć ilością podłą­
czonych mieszkań, to wskaźnik bę­
dzie znacznie większy, gdyż podle­
czono przede wszystkim nowe, du­
że bloki. Mimo trudności zmiany 
na korzyść są bardzo istotne, na­
wet we wskaźniku zagęszczenia na 
izbę, który z 2.2 po wyzwoleniu 
spadł, przy tak szybkim przyroście 
ludności miasta (z 99,4 tys. do .210 
tys.) do 1.9 obecnie.

Nie uważamy, że z sytuacji nie 
ma wyjścia. Przypuszczalnie w 
1967 r. Lublin otrzyma gaz (z Pu­
ław), rozpoczniemy w przyszłej 
5-latce budowę nowego ujęcia wo­
dy. wybudujemy oczyszczalnię ście­
ków (będą' na to środki), wybudu­
jemy duży hotel, poszerzymy sieć 
sklepową. Nie widzimy natomiast 
możliwości wybudowania arterii 
komunikacyjnej, zapewnienia od­
powiedniej ilości izb i szkół, choć 
jeśli chodzi o izby liczymy na po­
moc spółdzielczości mieszkaniowej 
(nasza LSM — jest dostatecznie 
dobrze znana). Nie łudzimy się co 
do tego, że wszystko w ciągu przy­
szłej 5-latki rozwiążemy, ale nie 
ma powodów do paniki. Poprawa 
na każdym odcinku będzie nastę­
powała. Oczywiście, chcielibyśmy, 
aby odbywało się to szybciej, chcie­
libyśmy otrzymać większą pomoc 
władz wojewódzkich i centralnych.

WĄTPLIWĄ TO SZANSA

Obok wyżej podanych spraw z 
całą silą wystąpi w przyszłej 5-lat­
ce problem zatrudnienia. Nadwyż­
ki siły roboczej wyniosą w .Lubli­
nie pkolo 0,5 tys, osób. Jąk spra­
wę zatrudnienia proponuję nam 
s|ę rozwiązać? To trzeha koniecz­
nie zacytować. „Wydaja się. że 
remedium sjukać należy w inten­
sywnym rozwoju budownlotwa i 
usług... Warto ząątsnowlć ąię na­
wę!, czy w sytuąojl nącjsku rynku 
prący | niedostatku Środków na 
sprzęt nie należałoby osłabić kie­
runku n* uprzemysłowione metody 
budowniPtWaM. Propozycję jak wi­
dać Interesujące, ale mają jedną 
wadę — są nię do przyjęcia. Z do­
świadczeń naszych wynika, że je­
dynie uprzemysłowione metody bu­
downictwa gwarantują wykonanie 
planów rzeczowych budownictwa 
mieszkaniowego, a więc przy odpo­
wiednich środkach i rozwiązanie 
problemu mieszkaniowego. Meto­
dami przemysłowymi budujemy 
dwa duże osiedla. Nam się propo­
nuje wycofać się z tego co Słusz­
nie uważamy za duży sukces. Nie 
możemy więc propozycji takich 
traktować poważnie. Do tego, jakiż 
sens budować mieszkania dla lu­
dzi, których sztucznie . zatrudnia­
my w budownictwie, podczas kie­
dy mogą być oni wykorzystani z 
większym pożytk|ęm W przemyśle, 
a mieszkania I tak 1 tąk trzeba 
budować,

Co da usług — kierunek niewąt­
pliwie słuszny, tylko trzęsą zazna­
czyć. że w ramach dyskusji przed 
iv zjazdem partii ?ąipżyi|śmy już 
wzrost zatrudnienia w usługach o 
tysiąc osób I nie liczymy już tego 
jako nadwyżki. Nawet gdyby za­
łożyć, że uklkSl wchłoną jeszcze ty­
siąc osób f budownictwo, powiedz­
my 3 tynlacę (choć nie bardżP wia­
domo eo c| ludzie będą budnwąli) — 
jakie ma być mwl^an?» «trud­
nienia dli pnępstalyeh -4,5 
tysiąca mób,

Sądzimy, to nasza propozycje są 
bardziej reąlne i sensowne. Pro­
ponujemy inwestować w gospo­
darkę komunalną i mieszkaniową 
na tyle zia ile pozwalają otrżyma- 
ne środki, wydatkować je oszczęd­
nie, rozwiązywać niektóre proble­

my przy ’ poiftocy ludności (żUpeł- 
nie niezłe mamy W tym wżględżie 
doświadczenia), wybudować dwa 
nowe zakłady (zakłady produkują­
ce odczynniki chemiczne I Zflkła^ 
dy odzieżowe). Umożliwi to dodat­
kowe zatrudnienie w budownić- 

. twie i stworzy nbwe możliwości 
rozwoju, usług. Rzecz przecież w 
tym, że nie będziemy sprowadzali 
do Lublina ludzi z zewnątrz, cho­
dzi w gruncie rzeczy o rozbudowę 
urządzeń i budowę mieszkań dla 
tych co już tu mieszkają, lub będą 
mieszkali z tzw. przyrostu natu­
ralnego. Gdybyśmy chcieli budować 
zakłady i sprowadzać do nich lu­
dzi z zewnątrz, to wówczas w ogó­
le w mieście nie występowałby pro­
blem zatrudnienia, ą tylko popra­
wy warunków mieszkaniowych i 
komunalnych, a budowa nowych 
zakładów, bez bazy surowcowej, nie 
miałaby sensu, nikt nie brałby na 
siebie nowego kłopotu jeśli i tak 
już jest bardzo źle z mieszkania­
mi, urządzeniami komunalnymi, 
szkołami itp. Sprawa jednak ma się 
inaczej. Budowa zakładów nie po­
gorszy sytuacji mieszkaniowej i 

4 szkolnej, gdyż budujemy je dla lu­
dzi już mieszkających w mieście, 
rozwiąże jednak niemniej istotną 
sprawę — sprawę pracy.

Takie są nasze propozycje. Cie­
szą się one poparciem mieszkań­
ców miasta, które nie może i nie 
będzie zahamowane w swoim roz­
woju, nie wróci do roli prowincjo­
nalnego miasta Polski B, z jego 
sklepikami, urzędami i brakiem 
pracy.

OD REDAKCJI
Każdy „oddźwięk” ni publikowany 

artykuł jest świadectwem, że nie prze­
szedł on niezauważony. Bez względu 
na to, czy wywołał przychylny komen­
tarz, czy przyniósł zastrzeżenie Czytel­
nika — dowodzi, że dotknął istotnego 
problemu.

Generalne zastrzeżenie jakie zostało 
podniesione w artykule „Wątpliwa to 
szansa” dotyczy proponowanego przez 
red. T. Zalskiego remedium na dzisiej­
sze — a co ważniejsze — i na przyszłe 
bolączki Lublina. A udostępnione dzien­
nikarzowi, materiały, poznane przez nie­
go fakty — logicznie doprowadziły, do 
tego typu wniosków, które zawarte zo­
stały w jego artykule.

Przypomnijmy je pokrótce dla Jas­
ności wywodu. Problem numer jeden 
dzisiejszego Lublina, to dysproporcja — 
będąca konsekwencją dynamicznego pro­
cesu urbanizacji — pomiędzy rozwojem 
miasta a rozwojem jego gospodarki 
komunalnej. Problem dnia jutrzejszego, 
problem przyszłej pięciolatki, to spo­
dziewany nacisk na rynek pracy. Kieru­
nek więc przyszłego działania to: roz­
wiązanie kłopotów gospodarki komunal­
nej, a w przyszłości zabezpieczenie od­
powiedniej ilości miejsc pracy. Kieru­
nek działania wspólnie przyjęty zarówno 
przez autora wyżej zamieszczonej pu­
blikacji jak i przez dziennikarza. Wnio­
sek dziennikarza, że należy zwrócić bacz­
niejszą niż dotąu uwagę na niedomogi 
gospodarki komunalnej, to że należy 
maksymalnie wykorzystywać przyznane 
na nią środki i lunrtusze uznany został 
za słuszny i przez autora „Wątpliwej to 
szansy". Rozbieżność poglądów dotyczy 
w zasadzie tylko sposobów na znalezie­
nie odpowiedniej hosci miejsc prący w 
latach 1866—70. -

lizienniicarz nie ■ uznał za właściwe 
eksponowania (choć wcale nie ne- 
goway — jako reiueuiuni na oczekiwany 
wyż demograficzny — postulatu Lubli­
na dotyczącego lokalizacji na jego te­
renie nowych zakładów przemysło­
wych, a wyakcentował propozycję szu­
kania nowych miejsc pracy w usługach, 
gospodarce komunalnej, w budownictwie 
powszechnym. U tej postawy leżą dwie 
przesląnki. Po pierwsze, wydaje, się, że 
istniejący dziś niedorozwój gospouarki 
komunalnej (przy braku perspektyw na 
otrzymanie większych na nią nakładów, 
przy braku perspektyw na pokonanie 
„bariery przerobowej", gdyby realizo­
wano alternatywę zatrudnienia w prze­
myśle), zostałby pogłębiony. Po wtóre... 
onserwator z zewnątrz, jakim był w 
tym przypadku warszawski dzienni­
karz, ma siłą rzeczy inny „kąt pa­
trzenia'', który umożliwia spojrzenie 
z pewnego dystansu na wiele proble­
mów, z którymi przychodzi stykać się 
gospodarzom terenu w ich codziennej 
pracy. Starą się on dokonać kontronta- 
cji potrzeb i możliwości regionu z po- 
tnebanii i moiiiwuścianii centralnymi. 
Co znalazło wyraz i w tytule poojętej 
przez redakcję akcji publicystycznej.

Autor więc zdawał sobie sprawę z 
ogromnych potrzeb nie tylko Lublina, 
aie i innych województw, innych miast 
Polski '— i chodziło mu o wyakcentowa­
nie tych możliwie przypuszczalnych roz­
wiązań, które bez zwiększenia środków 
z zewnątrz, luli przy ich minimalnym 
tylko wzroście — stwarzałyby jakąś 
szansę wyjścia z narastających kłopo­
tów.

Środków finansowych brakuje dziś 
bowiem wszystkim. Mając już za sobą 
podobne publikacje z innych woje­
wództw — stwierdzić można ogólnie, że 
właśnie środki finansowe, dodatkowe 
nakłady, nowe lokalizacje przemysłowe 
— są w ich ocenie podstawą wyjścia 
k kłopotów dnia dzisiejszego i lał na­
stępnych. Akcja zaś ma na celu skon­
frontowanie problemów i zadań woje­
wództw z możliwościami centralnymi. 
Staramy się, aby nasze publikacje w 
w jakimś choć stopniu przyczyniły się 
do ustalenia optimum w układzie całej 
gospodarki. *

Mając to na uwadze dziennikarz suge­
rował, jako możliwość rozwiązania na­
rastającego nacisku na rynek pracy, np. 
pewne odejście od tak intensywnego 
kursu na uprzemysłowione metody bu­
downictwa. Zrozumiałe, że nikt nie pod­
waża ekonomicznej racjonalności uprze­
mysłowionych metod budownictwa 
w ogóle.. Dziennikarzowi wydawało się 
jednak, że w konkretnych warunkach 

. Lublina, . propozycja jego warta jest 
choćby konfrontacji z faktami i ‘wyli­
czeniami.

Znowu króciutko przypomnimy stan 
faktyczny. Mimo stosowania przemysło­
wych metod budownictwa, budownictwo 
lubelskie nie jest w stanię zawsze 
„przetworzyć” przyznane mu środki 
(i tak nie największe w stosunku do 
potrzeb), oraz odczuwa wyraźny niedo­
syt środków na sprzęt budowlany. 
Z tej racji, w sytuacji spodziewanego 
nacisku ńa rynek pracy, zatrudniony w 
budownictwie ludzki czynnik pokonać 
by mógł barierę przerobową, a ilość 
środków przyznana na osprzęt budowla­
ny, na maszyny i narzędzia, w tej sy­
tuacji wymagałaby może tylko niewiel­
kiego wzrostu. Koszt stanowiska pracy 
byłby w tym przypadku ' niewielki. 
A być może stwarzałoby to pewną 
szansę przesunięcia części nakładów na 
intensywniejszy rozwój gospodarki 
komunalnej i usług,

Ale czy wnioski zawarte w artykule 
dziennikarza muszą stanowló jedyną 
możliwość terapii, być jedyną alterna­
tywą wyjścia? Bynajmniej. Właśnie przy 
tego rodzaju publikacjach, niezwykle 
cenne i pożądane wydają się być glo­
sy czytelników „z województwa, z tere­
nu”, którzy głębiej tkwią w problemach 
Ich regionów, których bogate w infor­
macje „wejścia do układu” stwarzają 
możliwości precyzyjniejsze| analizy eko­
nomicznej. Konfrontacja różnych po­
glądów, różnych punktów widzenia jest 
na pewno pożyteczna, gdyż stwarza prze­
słanki do szukania — już na szczeblu 
centralnym — najkorzystniejszych spo­
łecznie alternatyw wyboru.

P
ŁOCK, Lublin,Tarnobrzeg/ 
Oświęcim, Sandomiett, tu- 
rek, Pruszków.., Łbie mlait 
można by eiyhąć dhigo. 
Pod wieloma względami 
są one nieporównywalne; 

świadcząo- tym- żaróWno Ich tra­
dycje historyczne jak 1 Ilości za­
mieszkałych w nich ludzi, polo* 
eenle. struktura zawodowa miejsco­
wej ludności i wiele'- jeszcze in­
nych czynników. Istnieje jednakże 
wspólny mianownik łączący te, a 
także i inne — tutaj nie wymienio­
ne — miasta. Jeśt nim proces in­
tensywnej industrializacji, rozwią­
zujący podstawowe problemy na­
szej gospodarki i zarazem rozwią­
zujący wiele podobnych proble­
mów w skali lokalnej. Ów pro­
ces, dokonujący się w różnych 
okręgach kraju, wkraczający do 
żywych skupisk ludności miejskiej, 
stawia władze lokalne i organizato­
rów wielkiego przemysłu w podob­
nej sytuacji, wobec podobnych za­
dań i problemów. Fachowcy twier­
dzą — i trudno się z nimi nie 
zgodzić — że cały występujący tu­
taj kompleks zagadnień jest do­
tychczas stanowczo za mało prze­
badany.

Jednym z miast, które stanęło 
„oko w oko" z ofensywą nowocze­
snego przemysłu — a było to lat 
temu cztery — był Płock. Funkcje 
koordynacyjne rad narodowych nie 
były wówczas określone odpowied­
nimi przepisami wykonawczymi; 
Miejska Rada Narodowa w Płocku 
stanęła zaś wobec problematyk! 
olbrzymich rozmiarów, wielokrot­
nie przekraczających jej dotychcza­
sowe ramy działania. Płock krył 
w sobie spore rezerwy, posiadał 
także dobre tradycje w umiejęt­
nym kierowaniu gospodarką miej­
ską — to były szanse powodzenia 
przyszłej pracy miejscowych władz. 
Rzecz szła o to, by szanse te umie­
jętnie wykorzystać. Czy wykorzy­
stano? Trudno już dziś odpowie­
dzieć stanowczo na to pytanie. W 
każdym bądź razie ci sami fachow- 
cjr twierdzą, że stworzono w tym 
mieście niezwykle interesujący mo­
del współdziałania władzy tereno­
wej z kierownictwem wielkiej bu­
dowy. Czyż więc nie warto zapo­
znać się bodaj z kilkoma jego 
aspektami? ■

*
I

W ciągu tysiącletniej historii 
Płock nie stał nigdy w obliczu ta­
kiego skoku rozwojowego, jaki 
umożliwiła mii budowa w tym mie­
ście Mazowieckich Zakładów Rafi­
neryjnych i Petrochemicznych. By 
sobie ten skok obrazowo uzmysło­
wić. wystarczy stwierdzić, że war­
tość wszystkich istniejących w mie­
ście obiektów (zakłady przemysło­
we, budynki mieszkalne, szkoły, 
mosty itp.), wynosiła w 1960 r. ok. 
6 mld zł. Tymczasem wartość in­
westycji, jakie zrealizowane zosta­
ną w Płocku tylko w bieżącym pla­
nie 5-letnim, wyniesie ponad 7 mld 
zł. A wiec podwoi się materialna 
wartość Płocka.

Poza tym pod wpływem budo­
wy kombinatu ludność ma wzrosnąć 
z 43 tys. i 1 tys. dojeżdżających 
(1960 r.) do 60 tys. i 10 tys. do­
jeżdżających w 1965 r.

Zadania te. wynikające ze sztur­
mu wielkiego i nowoczesnego prze­
mysłu do bram płockiego grodu, 
musiaty — rzecz jasna — postawić 
przed gospodarzami miasta wiele 
problemów.

Rozpoczęto od zmian granic 
administracyjnych miasta; dąże­
niem Prezydium MRN było, aby 
dyrekcja kombinatu miała do czy­
nienia tylko z jednym miejskim 
ośrodkiem administracji terenowej. 
Chodziło o to. by funkcje władzy 
państwowęj wobec kófnbinątu nie 
były dzielone między miasto i po­
wiat. Okazało się. że daje to mo­
żliwość prowadzenia jednolitej obu­
stronnie polityki i szybkiego, sku­
tecznego porozumiewania się. To 
był jednak dopiero krok wstępny.

Podstawą przyszłego działania 
MRN miał stać się uchwalony w 
1961 r. plan rozwoju Płocka. Włą­
czono do niego podstawowe wskaź­
niki i zadania jednostek kluczo­
wych (a więc i zadania budowy i 
rozruchu kombinatu) oraz zadania 
inwestycyjne obiektów przemysło­
wych i nieprzemysłowych, udziały 
w inwestycjach miejskich, ponad­
to zadania w zakresie produkcji 
globalnej zakładów produkcyjnych 
i przerobów przedsiębiorstw budo­
wlanych. a także zadania w zakre­
sie zatrudnienia. Wszystko to w 
tym celu, by rada narodowa mo­
gła uzyskać możliwość dostosowa­
nia własnej gospodarki dla po­
trzeb, wynikających z ujawnia­
nych. pełnych bilansów, zapobiega­
nia narastaniu dysproporcji w go­
spodarce i zakłóceń w funkcjono­
waniu organizmu miejskiego. Cho­
dziło przecież o wypracowanie mo­
żliwie idealnego mechanizmu co­
dziennej współpracy z budowniczy­
mi kombinatu.

Nietrudno w tym miejscu oprzeć 
się wrażeniu, że owe metody współ­
pracy miasta z kombinatem, jakie 
opracowano w Płocku, nie mogły 
być inne niż te, które zastosowano. 
Dyktował je przecież zdrowy roz­
sądek. Jednakże doświadczenia z in­
nych rejonów uprzemysłowionych 
niejednokrotnie dowodzą, że me­
tody te nie wszędzie są powszech­
nie przyjęte. I właśnie przede 
wszystkim z tego względu — choć 
wydają się one zrozumiale same 
przez się — warto kilku z nich po­
święcić trochę miejsca. Zacznijmy 
od sprąwy zatrudnienia.

Założono, że stan zatrudnienia w 
Płocku wzrośnie z 18 tys. (1960 r.) 
do 30 tys. (1965 r,), by w roku 1980 
osiągnąć liczbę 53 tys. Z inicjaty­
wy MRN jeszcze cztery lata temu 
powstała pozioma koordynacja re­
gionalna miasta Płocka 1 4 oko­
licznych powiatów, złożona z 5 
przewodniczących prezydiów PRN,

4 sekretarzy KP PZPR oraz dyrek­
tora kombinatu. Zćipół ten miał 
MjĄć sid ntln. sprawą «gwaranto­
wania dopływu niewykwalifikowa­
nej siły roboczej dla Pettobudowy. 
Dzięki temu już w II połowie 1961 
r, można było oprzeć werbunek lu­
dzi dla przedsiębiorstw budowla­
nych na regionalnej mapie nadwy­
żek i niedoborów siły roboczej.

W tym samym roku rozpoczął 
działanie w Płocku Komitet Badań 
Rejonów Uprzemysławianych pod 
przewodnictwem wicepremiera St/ 
Ignara, który badaniom w zakre­
sie zatrudnienia — dzięki pracy w 
nim doc. A. Rajkiewicza — pozwo­
lił oprzeć się na podstawach nau­
kowych. Warto w tym miejscu’ 
przytoczyć choć kilka praktycznych 
przykładów, charakteryzujących to 
zjawisko,

PŁOCK 1964 r.
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Powstała więc imienna lista 500 
młodych chłopów z terenu nad­
wyżek siły roboczej po siedmiu kla­
sach, pragnących znaleźć zatrud­
nienie, w Płocku. Sporządzono tak­
że podobną listę, obejmującą 300 
niepracujących kobiet, posiadają­
cych średnie lub wyższe wykształ­
cenie. Warto tu dodać, że już dziś 
180 kobiet z tej listy pracuje w 
Płocku w swoim zawodzie. Dla 500 
studentów, pochodzących z regionu 
płockiego a rozsianych obecnie po 
wyższych uczelniach w całej Pol­
sce. zorganizowano dwa zjazdy dla 
zainteresowania ich — po skończe­
niu studiów — pracą w Płocku. ,

W polityce zatrudnienia pomogła 
także koordynacja spraw zatrudnie­
nia i kwaterunku. Wprowadzono 
zasadę przydzielania mieszkań je­
dynie kadrze fachowej, sprowadzo­
nej z dużej odległości. Rzecz jasna, 
musiało to zahamować sprowadza­
nie ludzi o niskich kwalifikacjach, 
stworzyło możliwość aktywizacji 
miejscowych ludzi (możliwość ta 
została poparta szerokim rozwojem 
szkolnictwa zawodowego, którego 
profil oparto na potrzebach' płoc­
kiej petrochemii) i zaoszczędziło 
mieszkań dla prawdziwych fachowa 
ców.

Uczestnicy zorganizowanej w bie­
żącym miesiącu W Płocku I Kon­
ferencji Mjąst i Powiatów Uprze­
mysławianych mogli z ust przewo­
dniczącego MRN w Płocku, H. 
Bialczyńskiego, usłyszeć także cie­
kawe doświadczenia Płocka w dzie­
dzinie zatrudnienia kobiet. Słowa 
te warto przytoczyć:

„Dla aktywizacji miejscowych 
kobiet przeprowadziliśmy niemal 
całkowite zamrożenie stanu zatrud­
nienia mężczyzn we wszystkich 
starych zakładach i wszelki wzrost 
zatrudnienia w zakładzie, a nawet 
ubytek mężczyzn w zakładach zbyt 
mało sfeminizowanych był uzupeł­
niany kierowanymi tam kobieta­
mi. Kobiety zaczęły opanowywać 
zupełnie nowe dla nich na tutej­
szym terenie zawody... Zatrudni­
liśmy w ten sposób dodatkowo po­
nad 3.500 kobiet, z których wiele 
zostało uprzednio przeszkolonych. 
Na szkolenie kobiet wydaliśmy cały 
fundusz interwencyjny... i uważa­
my, że poszukujące pracy kobiety 
trzeba szkolić, a nie zatrudniać 
przy łopacie czy miotle, jak to się 
często robi dla łatwego odfajko- 
wania problemu".

Dzięki m.in. rozwiązywaniu ta­
kich problemów polityki zatrud­
nienia. która absorbowała władze 
miejskie od samego początku bu­
dowy kombinatu, ok. 75% osób 
pracujących w kombinacie i przed­
siębiorstwach budowlanych pocho­
dzi z miasta i jego okolic.

Zagadnienie następne, to kom­
pleks spraw związanych z gospo­
darką komunalną, usługami" 1 han­
dlem.

Już od samego początku gospo­
darkę komunalną postanowiono 
włączyć do kooperacji z gospodar­
ką kluczową. Przykładowo warto 
tu wymienić przejęcie od Fabryki 
Maszyn Żniwnych zbędnych dla 
niej terenów budowlanych i zabu­

dowań, które miasto mogło wyko­
rzystać. I tak zabudowania te wy­
korzystuje się, tworząc w nich 
wielką pralnię miejską, stację ob­
sługi samochodów i hurtownię han­
dlową.

Koordynując poczynania wszy­
stkich inwestorów w omawianej' 
dziedzinie, działając na podstawie 
kompleksowego planu rozwoju 
Płocka, wkomponowano w funkcjo­
nalną całość miasta takie obiek­
ty, jak np.: szkoła rzemiosł budo­
wlanych (ze środków Petrobudo- 
wy), zespół gmachów szkół che­
micznych (ze środków kombinatu), 
na wspólny koszt wszystkich in­
westorów wybudowano już trzy 
przedszkola, żłobek, 9 sklepów, 3 
zakłady usługowe, 2 zakłady ży­
wienia zbiorowego. Zaawansowane 
są już prace (także ze wspólnych 
środków) nad budową dwóch szkół, 
dużego kombinatu gastronomiczne­
go, trzech pralni osiedlowych, wre­
szcie cały system kompleksowego 
ogrzewania miasta. Działalnością 
koordynacyjną objęto także spół­
dzielczość mieszkaniową; wybuduje 
ona z własnych środków już w 
przyszłym roku 2 sklepy, kilka lo­
kali usługowych, restaurację I ka­
wiarnię.

Warto przy tym wspomnieć, że 
handel miejski, spółdzielczy 1 ga­
stronomia od samego początku bu­
dowy Kombinatu weszły ze swoimi 
placówkami na teren budowy.

Dzięki tym różnym zabiegom 
obroty handlu zwiększyły się — w 
porównaniu z 1960 rokiem — o 
66%, gastronomii — o 99,2% i 
usług — o 55,1%.

Przy tych" wszystkich niewątpli­
wych osiągnięciach pracy MRN w 
Płocku, nie można mówić o tym, 
że miejscowe -władze uporały się ze 
wszystkimi problemami, jakie nie­
sie ze sobą wkraczanie wielkiego 
przemysłu do ośrodka miejskiego, 
że doprowadziły do idealnego funk­
cjonowania wszystkich dziedzin go­
spodarki miejskiej. Nie zawsze wy­
konywane są plany budowy izb 
mieszkalnych, istnieje wiele kłopo­
tów z wodą, ściekami, handel i ga­
stronomia zaczynają coraz dotkli­
wiej odczuwać napływającą do 
miasta falę ludzi. Nie zawsze tak­
że — szczególnie w pierwszym 
okresie — sama praca gospodarzy 
miasta odbywała się bez wewnętrz­
nych oporów; wdrażanie w życie 
funkcji koordynacyjnych budziło 
z początku -wiele oporów także i 
w samym aparacie Rady, nie przy­
wykłym do tej pory do pracy w 
takiej skali.

Czy dziś, po czteroletniej pracy 
MRN w’ Płocku, której celem było 
tworzenie właściwie działającego 
mechanizmu współpracy z przyby­
łym tu wielkim przemysłem, moż­
na mówić, że w mieście tym stwo­
rzono już idealny- wzorzec takiego 
mechanizmu? Na pewno nawet go­
spodarze miasta zgodzą się ze mńą. 
że tak nie jest. Stworzono nato­
miast. sprawdzone w praktyce, 
liczne elementy tego mechanizmu 
nadające się do wykorzystania w 
innych rejonach uprzemysławia­
nych. A to jest już bardzo wiele.

Myślę, że wśród nich, na szcze­
gólną uwagę zasługują następujące 
sprawy:

Po pierwsze: Prezydium MRN 
spowodowało przejęcie przez jed­
nostki miejskie wielu funkcji, któ­
re należą do jednostek kluczowych. 
Uczyniono to w celu odciążenia — 
szczególnie Kombinatu — od zadań, 
które mogą być wykonywane przez 
organa miejskie. Widać to dobit­
nie ną przykładzie budownictwa 
mieszkaniowego, gdzie MRN (po­
przez Miejską Dyrekcję Budowy 
Osiedli Robotniczych) stała się in­
westorem zastępczym dla wszyst­
kich kluczowych jednostek budu­
jących Kombinat. W Płocku nic 
ma rozgraniczenia: mieszkania dla 
ludności stałej i dla napływ owych 
pracowników Kombinatu; gestię 
rozdziału mieszkań ma w swym 
ręku MRN.

Po drugie: władze miejskie spo­
tykają się co pewien czas z dy­
rektorami jednostek kluczowych;, 
wysłuchując kompleksowych infor­
macji o ich planach i działalnoś­
ci. Szczególnie odnosi się to do 
prac, włączonych do miejskiego 
planu gospodarczego. Na naradacn 
tych padają konkretne postulały 
pod adresem MRN i również — ze 
strony wydziałów MRN — wnioski 
pod adresem przedsiębiorstw.

By jednak móc na co dzień sto­
sować takie środki, władze tereno­
we — przyjmując nowych partne­
rów do miasta — muszą wycho­
dzić do nich z własną ofertą wy­
ręczania kierownictwa powstające­
go zakładu w różnych funkcjach 
ciążących ku miastu. Mowa więc 
tu może być o pracy organizacyj­
nej, ujawnianiu wszelkich możli­
wych rezerw, obsługi własnym 
aparatem administracyjnym, go­
spodarczym i społecznym nowo po­
wstającego środowiska miejskiego. 
Przykład Płocka dowodzi, że przy 
takim nastawieniu władz miej­
skich do swego partnera, inwestor 
i wykonawca chętniej ujawnia wła­
sne rezerwy — możliwości z korzy­
stania zasobów, energii, rezerw i 
funduszów — umożliwiając ich wy­
korzystanie gospodarce miejskiej.

Tak pojęta współpraca przynio­
sła Płocku niemal bezawaryjne 
funkcjonowanie zaplecza miejskie­
go w ciągu czterech lat budowy 
Kombinatu. Zważywszy, że w'prze­
ciągu tych lat ludność miasta wzro­
sła o 60%, a miejskie plahy inwe­
stycyjne były także ograniczone - 
jest to wcale niemały sukces Miej­
skiej Rady Narodowej w Płocku.



DWA ETAPY ROW-u
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ZA 

118 MILIARDÓW

S
TO osiemnaście miliardów 
zlotj-ch — to ładne parę No­
wych Hut czy turoszowskich 
kombinatów, A tyle właśnie 
ma kosztować do roku 1980 
budowa nowego wielkiego za­

głębia przemysłowego - Rybnickie­
go Okręgu Węglowego. Jest to nie­
wątpliwie jedna z największych in­
westycji w Europie.

SIĘGAMY DO WIELKIEGO 
BOGACTWA

Rybnicki Okręg Węglowy obej­
muje obecnie obszar ok. 1.000 ki­
lometrów kwadratowych na tere­
nach powiatów: rybnickiego, wodzi­
sławskiego i częściowo pszczyńskie­
go. Przewiduje się jednak posze­
rzenie granic tego okręgu o dalsze 
855 km2 (część powiatu cieszyńskie­
go i gliwickiego). Na całym tym 
obszarze zalegają bogate złoża węg­
la kamiennego; jego przemysłowe 
zasoby do głębokości 1.000 m obec­
nie ocenia się na około 6,3 miliarda 
ton.

W tym ponad 70 proc. — to szcze­
gólnie cenny węgiel gazowo-kokso- 
wy, poszukiwany na całym święcie 
a dziś jeszcze importowany częścio­
wo nawet przez nasze budowni­
ctwo. I właśnie plany rozbudowy 
hutnictwa i aktywizacji eksportu 
stały się przesłanką dla wykorzy­
stania zasobów ROW-u poprzez wy­
budowanie tam co najmniej kilku­
nastu nowych kopalń, a więc ca­
łego właściwie zagłębia.

Wszystko zaczęło się w roku 1952, 
kiedy to przystąpiono do budowy 
pierwszej nowej kopalni w tym 
okręgu — „1 Maja11. . Następnie, w 
latach 1956 i 1957. rozpoczęto bu­
dowę dalszych trzech nowych ko­
palń; „Jastrzębie'1, ..Moszczenica'1 

i ..Szczygłowice11. Równocześnie in­
tensywnie rozbudowywano kilka 
czynnych już na tych terenach sta- 
r ch kopalń (które w roku 1938 da­
ły blisko 6 min ton węgla) tak, że 
do roku 1960 roczne wydobycie w 
kopalniach ROW wzrosło już prze­
szło dwukrotnie, do ok. 13 min ton. 
Ogółem inwestycje w ROW-ie kosz­
towały w latach 1952—1960 ponad 10 
miliardów złotych.

Ale ten pierwszy etap był ‘okre­
sem rozbudowy i budowy szeregu 
kopalń jako obiektów zupełnie od­
rębnych, bez prób jakiegoś powią­
zania w jeden organizm gospodar­
czy. A przecież równoczesne reali­
zowanie wielkich inwestycii sórni- 
czych i towarzyszących w kilkuna­

GÓRNICZE INWESTYCJE W XX-LECIU
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

po średniej cenie zbytu zł. 318 za tonę, 
wartość tego dodatkowego węgla wyno­
si około 23 miliardy złotych.

Natomiast nakłady inwestycyjne na 
nowe kopalnie w latach 11158—19^0 wy­
niosły około 10 miliardów złotych, w 
wyniku czego w okresie 10 lat (1956— 
1965) uzyska się z nowych kopalń dodat­
kową masę węgla w ilości 57,4 miliona 
ton, o wartości ponad 18 miliardów zlo- 
|\<U. Hzecz jasna, ze produkcja ta w 
miarę postępującego rozwoju zdolności 
produkcyjnej nowych kopalń będzie się 
jeszcze znacznie powiększała.

O zwiększeniu efektywności na­
kładów inwestycyjnych świadczy 
fakt, że wzrasta z roku na rok prze­
ciętne wydobycie pojedynczej ko­
palni, . rośnie też liczba kopalń o 
bardzo wysokim wydobyciu dobo­
wym. W roku 1960 mieliśmy 11 ko­
palń o średnim dobowym wydoby­
ciu ponad 6000 t. i 3 kopalnie o 
wydobyciu ponad 8000 t/d. W roku 
1963 mieliśmy już 15 kopalń, wydo­
bywających ponad 6000 td i 5 ko­
palń o wydobyciu ponad 8000 t/d. 
Średnie dzienne wydobycie, które 
w latach 1950—1955 wynosiło 258 
tys. ton, wzrośnie w bieżącym 5-le- 
ciu do 363 tys. ton.

Droga do tych osiągnięć była nie­
łatwa. Na terenie naszej niecki wę­
glowej od 1913 do 1938 roku wy­
budowano tylko 3 nowe kopalnie, 
natomiast produkcja w tym okresie 
odpowiadała zasobom mniej więcej 
20-tu kopalń średniej wielkości. Do 
tego doszła jeszcze rabunkowa eks­
ploatacją okupanta. W tym stanie 
rzeczy przemysł węglowy był po 
wyzwoleniu niezwykłe wyczerpany 
z ekonomicznie zalegających pokła­
dów i bardzo zaniedbany inwesty­
cyjnie. A potrzeby nagliły... O wę­
giel wołał cały kraj i przynaglał 
handel zagraniczny.

Mimo ogromnych wysiłków — od 

stu sąsiadujących ze sobą kopal­
niach i miejscowościach dawało hi­
storyczną szansę uczynienia tego w 
sposób kompleksowy, na pewno 
znacznie racjonalniejszy, tańszy i 
efektywniejszy .(problem ten obszer­
nie omawialiśmy w artykule „Nie 
marnujmy szansy11 ŻG 42/61).

POCZĄTKI KOORDYNACJI

Pewną poprawę w tej dziedzinie 
zapoczątkowała Uchwala Rady Mi­
nistrów nr 93/61 w sprawie pra­
widłowego i kompleksowego rozwo­
ju ROW w latach 1961-1965. Rów­
nocześnie przystąpiono do prac pla­
nistycznych mających stworzyć pod­
stawę owego bardziej prawidłowe­
go i kompleksowego rozwoju.

Od roku 1961 do chwili obecnej 
opracowano już dla ROW-u • kom­
pleksowy plan koncepcyjny rozwoju 
górnictwa węglowego, plan zagos­
podarowania przestrzennego zespołu 
miast i osiedli, projekt koncepcyj­
ny łączności, koncepcję zaopatrze­
nia w wodę, koncepcję gazyfikacji, 
projekt kompleksowej energetyzacji 
i projekt rozwiązania układu ko­
munikacyjnego. Nadal jednak wy­
magają jeszcze opracowania per­
spektywiczne plany rozwoju w tym 
okręgu przemys’u ciężkiego (a zwła­
szcza koksownictwa) i innych prze­
mysłów oraz planu rozbudowy urzą­
dzeń gospodarki komunalnej, tere­
nów zielonych itd. No i długofalo­
wy projekt kompleksowej realizacji 
inwestycji.

Niezależnie od tego już od roku 
1960, kiedy to powstał Urząd Peł­
nomocnika Rządu do spraw ROW — 
zaczęto koordynować działalność 
kilkudziesięciu bezpośrednich inwe­
storów biorących udział w realiza­
cji inwestycji na terenie ROW (po­
za resortem górnictwa oraz miejsco­
wymi radami narodowymi są tu 
czynne jednostki szeregu innych re­
sortów). przeszło 29 biur projekto­
wych i ponad 50 różnvch przedsię­
biorstw wykonawczych. Jedna z 
form takiej koordvnarji jest dzia­
łalność Kolegium Generalnych Pro­
jektantów, w skład którego wcho­
dzą przedstawiciele wszystkich za­
interesowanych resortów, rad naro­
dowych i instytucji.

Dzięki wspólnej ocenie wszystkich 
opracowywanych koncepcji na owym 
kolegium — udólo się już uniknąć 
dublowania szeregu pokrewnych i 
„sprzężonych11 inwestycji, projekto- 
wanrch rćwr^egte prze-7 ró-^-rch 
inwestorów. Szczególnie duże efek- 

roku 1950 do 1965 zamiast zapla­
nowanej budowy 20 nowych kopalń 
głębinowych można było wydzielić 
środki tylko na 12 kopalń. Pier­
wotnie na lata 1966—1970 przewidy­
wano budowę dalszych 10 nowych 
kopalń, lecz obecnie w planie prze­
widuje się rozpoczęcie w tym okre­
sie budowy tylko jednej kopalni. 
Naturalnie, że w tej sytuacji, tak w 
ciągu minionego XX-lecia, jak rów­
nież w dalszej perspektywie, coraz 
to większy ciężar przejmują czynne 
kopalnie.

W związku z tym następuję niespoty­
kana na taką skalę w żądnym kraju 
węglowym rekonstrukcja czynnych ko­
palń. Oto przykłady: Kopalnia „Sier­
sza”. która przed wojną dawała 1,2 tys. 
t d obecnie daje około 7 tys. t d, i mu­
si przygotować się do uzyskania 10 
tys. ton na dobę. Kopalnia „Bo- 
Rsiaw śmiały” przechodzi z 6 tys. t,d 
na 12 tys. t,d. Kopalń.a „Jankowice” z 
5 tys. t d na 15 tys. t/d. Kopalnia 
„Knurów” — z 8 tys. t/d na 14 tys. t d.

Rzecz jasna, że takie zadania wy­
magają wysokiego napięcia sił re­
sortu, ponieważ nie tylko należy o- 
pracować projekty techniczne na 
niespotykane dotąd wielkości pro­
dukcyjne, ale również zastosować 
wszystkie możliwe najtańsze roz­
wiązania. Dążeniem górnictwa jest, 
by z jednej strony przez potanie­
nie inwestycji rozwojowych, jak 
również przez szybsze osiągnięcie 
pierwszego wydobycia i osiągnięcie 
dużych przyrostów produkcji z ro­
ku na rok — do chwili uzyskania 
pełnego zaprojektowanego wydoby­
cia nie tyiko zwrócić nakłady in­
westycyjne, ale również koszty wło­
żonych do bieżącej produkcji mate­
riałów i robocizny.

Efekty tych wszechstronnych wysiłków 
są już znaczne. I tak: postęp robót 
górniczych przy drążeniu szybuw, któ­
ry w roku 1959 wynosił średnio 11,6 mb 
— w roku bieżącym dochodzi do 22 mh 
kompletnego szybu. Ten sam postęp w 
drążeniu przekopów wzrósł w tymże o- 
kresie z 26,9 mh do «5 mb, a w drą­
żeniu chodników ze średnio 22,9 mb w 

ty dały koordynacja projektowania 
energetyzacji, komunikacji, łączno­
ści i gospodarki wodnej.

EFEKTYWNA KONCENTRACJA

Oczywiście wszystko to nie zna­
czy, że rozwój ROW-u odbywa się 
już jak najbardziej kompleksowo, 
a invvestycje są w pełni skoordyno­
wane. Bardzo wiele pozostaje tu 
jeszcze do zrobienia. Niemniej jed­
nak w drugim etapie' rozwoju 
ROW-u, tj. od roku 1961, postęp 
pod tym względem jest wyraźny.

Szczególnie cenne jest jednak bar­
dziej kompleksowe podejście do sa­
mych już produkcyjnych inwestycji 
górniczych.w owym drugim etapie. 
Początkowo przewidywano bowiem, 
że podczas bieżącej pięciolatki roz- 
pocznie się w ROW-ie budowę dal­
szych pięciu nowych kopalń. Ale 
późniejsze badania wykazały moż­
liwość większego niż planowano 
skoncentrowania inwestycji w czyn­
nych starych i nowych kopalniach 
oraz w kopalniach już budowanych. 
W bieżącej pięciolatce zaczęto więc 
w ROW-ie budowę tylko dwóch no­
wych kopalń („Zofiówka11 i „Bory- 
nia“), a w przyszłej zacznie się tam 
najwyżej jeszcze jedną.

Postanowiono zatem osiągnąć pla­
nowany wzrost produkcji przez wy­
budowanie mniejszej ilości odpo­
wiednio większych kopalń i przez 
większą niż planowano rozbudowę 
kopalń już czynnych. Chodzi tu 
zresztą nie tyle o rozbudowę w sen­
sie zwiększenia obszaru kopalń, ile 
o intensyfikację wydobycia z tego 
samego złoża, co oczywiście wyma­
ga szeregu dodatkowych inwestycji 
(chodniki, urządzenia transportowe, 
wyciągowe, przeróbcza itd). Nie­
mniej jednak taka rozbudowa mocy 
kopalni wypada znacznie taniej niż 
budowa kopalń nowych dających ta­
ki sam przyrost mocy; obliczono, że 
dzięki owej koncentracji inwestycje 
produkcyjne w górnictwie ROW-u 
będą kosztować około 57 zamiast 75 
miliardów złotych. '

KŁOPOTY Z GAZEM I WODĄ...

Daleko posunięta koncentracja in­
westycji i eksploatacji stwarza do­
datkowe utrudnienia gdy chodzi 
o walkę z zagrożeniem gazowym, 
które występuje na wszystkich no­
wych kooalniach w południowej 
części ROW-u. Niemniej jednak na 
drugim etapie budowy opracowano 
już i stosuje się skuteczpieisze niż 
poprzednio metody unikania nie­
bezpieczeństwa. a tym samym umoż­
liwia to zwiększenie koncentracji 
prac (jest ono możliwe w ogóle 
dzięki postępowi technicznemu rów­
nież w innych dziedzinach, np. co­
raz to potężniejsze maszyny wycią­
gowe umożliwiają coraz to większą 
intensyfikację eksploatacji złóż).

Drugą wielką trudnością przy bu­
dowie ROW-u. która wraz z roz­
machem działalności inwestycyjnej 
daje się coraz bardziej we znaki, są 
kłopoty z wodą. Z jednej strony 
jest jej o wiele za dużo' kurzawka 
bardzo utrudnia prowadzenie robót 
górniczych i znacznie podwyższa fch 
koszty (mrożenie, cementacja), a do 
tego wody do>owe na terenie ROW-u 
są tak zasolone, że nie tylko nie 
nadają sie do wykorzystania dla ce­
lów przemysłowych, ale nawet nie 
można ich odprowadzać do rzek. 
A z drugiej strony odczuwa się w 
ROW-ie duż.y brak wody dla celów 
p^-^mvsinwych i komunalnych.

Niestety, zastosowanie na tak du­
żą skale znanych dotychczas metod 
odsalania wody byłoby zbyt kosz­
towne. Na razie wiec, zanim nau­
kowcy nie znajdą tańszych sposo­

195(1 r. do 78.8 mh w 1964 roku. Cykl bu­
dowy kopalni węgla kamiennego który 
do osiągnięcia pierwszego wydobycia w 
lalach 1947—19.12 wynosił 9—8 lat został 
od roku 1960 skrócony od 6—4 lat. Pro­
jektowana zdolność produkcyjna nowej 
kopalni węgla kamiennego, która w ro­
ku 1950 wynosiła 4—6 tys. ton/dobę net­
to, w latach 1962—1964 ma osiągnąć 10— 
15 tys. ton dobę netto.

Te i inne osiągnięcia górniczych 
służb inwestycyjnych pozwoliły na 
znaczne obniżenie jednostko­
wych nakładów na budowę nowych 
kopalń węgla kamiennego. Podczas, 
gdy uzyskanie przyrostu 1000 ton 
na dobę węgla koksowego w 1954 
roku kosztowało 500 min złotych, a 
węgla energetycznego — 250 min 
złotych, to na taki sam przyrost 
węgla koksowego w roku 1964 gór­
nictwo przeznacza już tylko 350 
min złotych, a na przyrost węgla 
energetycznego — 210 min złotych. 
Mimo że każda nowa kopalnia jest 
piękniejsza i doskonalsza technicz­
nie od swojej poprzedniczki.

■ A przecież nie zawsze Polacy 
projektowali i budowali kopalnie 
we wszystkich niemal częściach 
świata, jak czynią to dziś. Nawet 
dwie kopalnie wybudowane w o- 
kresie Polski międzywojennej ani 
nie zostały zaurnjektowane przez 
polskich inżynierów, ani też budo­
wa ich nie była kierowana orzez 
polskich inżvnierów i techników. W 
tych warunkach budowa dwóch 
pierwszych w Polsce Ludowej ko­
palń: „Wesoła" i „Ziemowit" — bv- 
la twarda szkolą dla górników. .Mi­
mo to nie musza się oni wstydzić 
tej pierwszej swojej roboty.

Wręcz przeciwnie — mogą być dumni 
z tego swego pierwszego dorobku w za­
kresie budownictwa górniczego; Kopal­
nie „Wesoła" I „Ziemowit" Już dawno 
osiągnęły i przekroczyły swoją pierwot­
nie zaprojektowaną moc produkcyjną — 
6 tys. ton na dobę; kopalnię „Ziemo­
wit" doprowadza się systematycznie do 
dziennego wydobycia w wysokości 15,5 
lys. ton, s „Wesołą” przygotowuje się 
Już nawet do docelowej produkcji 16 
tys. ton na dobę. To ambitne zamierza­

bów (nad czym obecnie intensywnie 
się pracuje) trzeba będzie ową za­
soloną wodę odprowadzać specjal­
nymi kanałami do tzw. zbiorników 
retencyjnych, a stamtąd, po częścio­
wym odsołeniu — w okresach de­
szczów odprowadzać stopniowo do 
Odry. Zaś dla zaopatrzenia prze­
mysłu 1 miast trzeba zbudować — 
kosztem ok. 1 miliarda złotych — 
specjalny rurociąg. Woda ta bę­
dzie potrzebna m. in. dla 7 elektro­
ciepłowni projektowanych właśnie 
na terenie ROW-u, a mających wy­
korzystywać na miejscu węgle od­
padowe i zarazem dostarczać ener­
gii cieplnej dla zakładów i osiedli.

A TAKŻE Z KOLEJĄ...

Jeśli jednak chodzi o niegórnicze 
inwestycje przemysłowe na terenie 
ROW-u, to choć przewiduje się tam 
budowę szeregu zakładów, np. prze­
mysłu ciężkiego, a być może rów­
nież chemicznego i innych — na ra­
zie inwestycje te są odkładane na 
dalszą przyszłość. Nawet przewi­
dziana na bieżącą pięciolatkę bu­
dowa wielkiej' gazo-koksowni Knu­
rów została już definitywnie prze­
sunięta.

Nie da się natomiast zbyt długo 
odkładać inwestycji komunikacyj­
nych, coraz bardziej niezbędnych 
wobec szybko rosnącego w ROW-ie 
nie tylko wydobycia węgla, ale także 
zatrudnienia. Np. w dziedzinie in­
westycji kolejowych do roku 1960 
nie prowadzono tu żadnych więk­
szych prac, co prowadziło do po­
ważnych nieraz zakłóceń.

A mimo to zadania rozwoju kolei 
przewidziane na bieżącą pięciolat­
kę, choć wcale nie zaspokajające 
wszystkich potrzeb — nie są w peł­
ni wykonywane. W latach 1961— 
1963 poniesiono tylko 67 proc, pla­
nowanych nakładów i wbrew pla­
nom, np. nie rozpoczęto rozbudowy 
stacji Rybnik i Żory ani budowy 
drugiego toru na linii Rządówka — 
Jaśkowice.

TRUDNY PROBLEM MIESZKAŃ

Szczególnie jednak niepokojące 
było i jest „nienadążanie" budow­
nictwa mieszkaniowego. W pierw­
szym okresie budowy ROW-u. tj. 
do roku 1960, było ono wyjątkowo 
zaniedbane. Dla nowych pracow­
ników budowano wtedy głównie po­
mieszczenia zbiorowe, zaś ponad 10 
tysięcy osób dowożono z odległych 
(nieraz o ponad 50 kilometrów)

Tworzywa w budownictwie
Ilość tworzyw sztucznych stosowanych 

w ostatnich latach w polskim budow­
nictwie wzrasta znacznie. W 1960 r. zu­
żyto ich 10 trsięcy ton, w 1963 r. — ?2 
tys. ton. W roku bież, planuje, się zuży­
cie 25 tys. ton tworzyw sztucznych.

Zapotrzebowanie budownictwa na wy­
roby gotowe z tworzyw sztucznych osią­
gnie w 1965 roku 45 tys. ton.

W związku z dużym zapotrzebowaniem 
na tworzywa sztuczne oraz konieczno­
ścią przetwarzania ich na materiały bu­
dowlane ustalono, że produkcję elemen­
tów budowlanych z tworzyw sztucznych 
wykonywać będą we własnym zakresie 
przedsiębiorstwa podległe Ministerstwu 
Budownictwa i PMB. Problem ten został 
uzgodniony z przemysłem chemicznym, 
przy czym dokonano podziału zadań w 
dziedzinie produkcji materiałów budow­
lanych z tworzyw sztucznych.

W myśl uzgodnienia Ministerstwo Bu­
downictwa i PMB przystąpiło do orga­
nizowania nowej gałęzi przemysłu ma­
teriałów budowlanych z tworzyw sztucz­
nych. Adaptowano pomieszczenia pro­
dukcyjne i skompletowano niezbędne 
maszyny przetwórcze. Jeszcze w tym ro­
ku zostanie zorganizowana produkcja 
urządzeń sanitarnych, okuć budowla­
nych i elementów . instalacyjnych. Do 

nie, bo kopalń głębinowych o takim 
WMlobyciu jest na swiccie bardzo inalo.

W ogóle żadna z nowych kopalń, 
budowanych w Polsce Ludowej, nie 
poprzestaje na zaprojektowanej dla 
niej pierwotnie zdolności produk­
cyjnej. Jeszcze w 1961 roku górnic­
two zakładało docelowe wydobycie 
11-tu nowych kopalń na 65.700 ton 
na dobę, co miało dać roczną pro­
dukcję około 20 min ton węgla ka­
miennego. Rosnące jednak zadania 
wydobywcze, jak również ograni­
czenie zakresu budowy dalszych 
nowych kopalń stworzyły koniecz­
ność szukania dalszych rezerw ,— 
także w nowo budowanych kopal­
niach.

Dlatego też, przystępując do rea­
lizacji Uchwał IV Zjazdu w dzie­
dzinie dalszego zwiększenia mocy 
produkcyjnej w nowych kopalniach, 
górnicy doszli do wręcz rewolucyj­
nych zamierzeń: z pierwotnie za­
kładanych docelowych mocy pro­
dukcyjnych w tych kopalniach w 
wysokości 65 tys. ton/dobę, tj. 20 
min ton węgla kamiennego rocznie, 
wyszli już obecnie na nowe zada­
nia, postawione przed tymi kopal­
niami — uzyskanie 111,5 tys.* ton 
na dobę, tj. prawie 32 min ton ro­
cznie, przy równoczesnym wzroście 
rocznego wydobycia węgli kokso­
wych z pierwotnie zakładanych 5 
min ton na'prawie 9 min ton.

Uzyskanie takich rezultatów nie jest 
ani proste, ani łatwe. Trzeba jeszcze do­
konać wielu rzeczy niezbędnych do po­
myślnej realizacji tych zamiarów. I tak 
rozwiązania wymaga problem skutecz­
nego przeciwdziałania zagrożeniom ga­
zowym w kopalniach ROW — przy zało­
żonej większej Intensyfikacji inwesty­
cyjnej; problem wentylacji; problem 
przewozu dołowego i stworzenia rezer­
wy przewozowej; problem dalszego roz­
szerzenia automatyzacji itd. Jednym 
słowem górnictwo musi dokonać w cią­
gu najbliższych lat ogromnej pracy dla 
uzyskania szeregu pilnych, a nieznanych 
dotąd rozwiązań naukowych i rucho­
wych, ąby zapewnić osiągnięcie założo­
nych, znacznie wyższych mocy produk­
cyjnych.

miejscowości. A do tęgo bieżąca pię­
ciolatka przewidywała dalszy wżfost 
zatrudnienia w samym tylko gór­
nictwie ROW-u z 34 dó 77 tyśięcy 
pracowników, zaś ogólny wzrost 
ludności z 307 do 370 tyśięcy osób 
(do roku 1980 ilość zatrudnionych 
w górnictwie ROW mą osiągnąć już 
liczbę 139 tysięcy pracowników, 
a ludność ogółem — 560 tysięcy 
osób). Oznacza to, że na każdą pię­
ciolatkę przypada do wybudowania 
w ROW-ie około 90 tysięcy izb 
mieszkalnych.

Aby zapewnić choć minimum bu­
downictwa mieszkaniowego w bie­
żącej pięciolatce — wspomniana już. 
uchwala Rady Ministrów przewidy­
wała, że z ogólnej kwoty 13,4 mi­
liarda zł na inwestycje w ROW-ie, 
— na inwestycje towarzyszące prze­
znaczono 22.5 proc. Nie było to 
zbyt wiele (propozycje sięgały 30 
proc.), ale nawet ten skromny pro­
gram jak dotychczas nie był w peł­
ni wykonywany (jeśli chodzi o in­
westycje rad narodowych — w ok. 
86 proc.).

Przewiduje się, że obecna pięcio­
latka da w ROW-ie około 35 tysięcy 
noWych izb mieszkalnych z budow­
nictwa rad narodowych i resortu 
górnictwa. Wobec poważnych za­
niedbań z poprzednich lat i prze­
widywanego wzrostu ludności o po­
nad 60 tysięcy osób — nie da to wy­
raźniejszej poprawy sytuacji miesz­
kaniowej ani nie pozwoli zmniej­
szyć silnie odczuwanego deficytu 
pracowników w kopalniach ROW-u 
i w przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych.

W sumie jednak już teraz po- 
wstaja w ROW-ie nowe osiedla i‘ca­
łe niemal miasta. Wydaje sie więc, 
iż warto by większą uwagę zwrócić 
na architekturę owych nowych o- 
siedli miast, które dotychczas dość 
często mają nader monotonny, „ko­
szarowy11 charakter. Nowy wielki 
zesnól miast i osiedli, który po- 
wstaje w ROW-ie, na pewno zadu- 
guie na choć cząstkę takiej troski 
urbanistów i architektów, jaką wi­
dać. np. w budownictwie warszaw­
skim.

A niezależnie od tego w ogóle 
budowa ROW-u, wielkiego zagłębia 
przemysłowego, które w przyszłości 
ma dawać krajowi okolp 50 milio­
nów ton węgla rocznie, ale które 
też niemało będzie kosztować — za­
sługuje na większą uwagę ze strony 
nas wszystkich.

W. S. G.

tego celu zostały zmobilizowane trzy za­
kłady. Są to: „Budoplast” w Bielsku, 
Tarnowskich Górach i w Gorzowie. Po­
nadto w Brzegu rozpoczęto budowę no­
wego zakładu, który zostanie ukończony 
za dwa lata.

Ministerstwo opracowało program za­
potrzebowania na materiały budowlane z 
tworzyw sztucznych do 1980 r. Program 
ten został podzielony na dwa etapy — 
do 1970 roku tworzywa sztuczne będą 
stosowane głównie w robotach wykoń­
czeniowych i instalacyjnych, a po 1970 r. 
— jako materiał konstrukcyjny - budyn­
ków z wielkopłytowych segmentów pre­
fabrykowanych.

W pierwszym etapie programu ustalo­
ne wytyczne przewidują, że 50 proc, pod­
łóg, 45 proc, instalacji i 60 proc, arma­
tury i urządzeń sanitarnych będzie wy­
konywanych z tworzyw sztucznych. Po­
nadto w tym okresie przemysł materia­
łów budowlanych przygotuje się do uru­
chomienia stolarki budowlanej z two­
rzyw sztucznych, elementów skorupo­
wych ścian oraz wielkoprzestrzennej 
prT-ihrykacji segmentów.

3. B.

Cel ten wymaga również dalszego u- 
sprawnienia działalności górniczych biur 
projektowych, wykonawstwa inwestycyj­
nego oraz całegp zaplecza konstruktor­
skiego i maszynowego. Projekty winny 
być nowocześniejsze, sprawniejsze i tań­
sze, a kontakt q||ęi)zy projektantem i 
wykonawcą — znącwle ściślejszy, Roz­
wiązania wie|u nawarstwiających się 
problemów Winny Ijyń szybko ocenia­
ne i odpowiednio urzeczywistnione, co 
również wymaga dalszych usprawnień 
organizacyjnych we wszystkich służbach 
inwestycyjnych. Uzyskanie maksymal­
nych mocy produkcyjnych w znacznie 
szybszym niż dotychczas tempie wyma­
ga też stosowania maszyn i urządzeń 
stojących na najwyższym poziomie te­
chnicznym. Dlatego też powinno się je­
szcze bardziej zacieśnić współdziałanie 
między konstruktorem i wytwórcą ma­
szyn — z jednej strony, a ich użytkow­
nikiem, to Jest kopalnią — z drugiej 
strony.

Nauka górnicza, która w okresie mi­
nionego XX-lecia słusznie szczyci się 
bardzo poważnymi osiągnięciami, będzie 
zmuszona rozszerzyć i usprawnić swoją 
działalność także organizacyjnie, aby za­
pewnić swoje bezpośrednie uczestnictwo 
w realizacji programu inwestycyjnego 
dla usuwania bieżących i przyszłych, 
jakże licznych w górnictwie trudności.

Na szczęście — każdy program w 
górnictwie, to dziś już nie domena 
wąskiego kręgu specjalistów; żyją 

• nim dosłownie tysiące inżynierów i 
techników, dziesiątki tysięcy górni­
ków. Zalecenia IV Zjazdu PZPR 
dotyczące polepszenia efektywności 
inwestycji i produkcji — trafiły w 
górnictwie na naprawdę podatny 
grunt.

Klimat niezbędny dla osiągnięcia 
tych zamierzeń jest bardzo dobry: 
załogi górnicze, inżynierowie i te­
chnicy korzystają ze wszystkich 
zdobyczy nauki i techniki górni­
czej oraz techniki bezpieczeństwa 
pracy, stosując i rozwijając je w 
swojej codziennej działalności. 
Wskaźniki techniczno-ekonomiczne 
ustalone dla poszczególnych kopalń 
wskazują im kierunek dalszego 
działania, którego celem jest nie 
tylko uzyskanie założonych wskaź­
ników, ale ich stałe i systematycz­
ne- przekraczanie. Harmonijną 
współprace i współżycie braci gór­
niczej cechuje dyscyplina, ambicja, 
ofiarność oraz mądry, gospodarski 
„pomyślunek”. I to jest chyba naj­
lepsza gwarancja osiągnięcia kon­
kretne! wnrawdzie, lecz bardzo 
trudnej mety.

EUGENIUSZ RUSTANOWICZ

ORZECZNICTWO
ZAKRES OBOWIĄZKÓW 

SPRZEDAWCÓW

Sąd Najwyższy wypowiedział się 
niedawno w sprawie o dużym zna­
czeniu praktycznym, a mianowicie 
zakresu obowiązków sprze­
dawców, w szczególności jeśli 
chodzi o informowanie nabywców 
o możliwościach nabycia towaru na 
raty oraz o wydawanie nabywcy to­
waru w stanie gotowym do użytko­
wania.

Stan faktyczny sprawy był nastę­
pujący:

Sąd Wojewódzki w Łodzi skazał: 
1) oskarżonego Mariana B. na pod­
stawie art. 290 § 1 kodeksu karne­
go ‘) na 10 miesięcy więzienia i 5 000 
zł grzywny za to, że jako s p r z e- 
d a w c a stoiska motoryzacyjnego 
sklepu MHD, działając w celu 
osiągnięcia dla siebie korzyści ma­
terialnej, przyjął od klientów: Sta­
nisława L. kwotę 150 zł za umożli­
wienie mu nabycia motocykla i od 
Tadeusza I. kwotę 100 zł za złoże­
nie motocykla w czasie sprzedaży 
i oddanie tegoż motocykla w stanie 
nadającym się do użytku, tj. za 
czynność, która należała do jego 
obowiązków, 2) oskarżonego Kazi­
mierza B. na podstawie art. ^0 
§ 1 k. k. ’) na 1 rok więzienia i 5 000 
zł grzywny za to, że jako k i e ro w- 
n i k stoiska ’ motoryzacyjnego w 
sklepie MHD, działając w celu 
osiągnięcia dla siebie korzyści ma­
terialnej, przyjął od klienta Edmun­
da P. kwotę nie mniejszą niż 50 zł 
w zamian za umożliwienie mu kup­
na motocykla oraz wybranie moto­
cykla dobrej jakości i bez uszko­
dzeń oraz na podstawie art. 12 
ustawy z dnia 13 lioca 1957 r. (Dz. 
U. Nr 39, poz. 171)3) na 6 miesięcy 
aresztu za to. że odmówił Feliksowi 
O. sprzedaży 1 motocykla marki 
„Jawa 175", mimo iż motocvkl tak: 
posiadał w magazynie. Jako karę 
łączną Sąd Wojewódzki wymierzył 
Kazimierzowi B. 1 rok więzienia 
i 5 000 zł grzywny.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
obaj oskarżeni wnieśli rewizję, do­
magając się uchylenia wyroku Sądu 
Wojewódzkiego i ich uniewinnienia, 
przy czym osk. Marian B. m. in. 
wywodził, że jako sprzedawca nic 
miał obowiązku składania sprzeda­
wanego motocykla ani pouczania 
klienta o możliwości nabycia go 
na raty oraz pomagania w załat­
wianiu formalności w Obsłudze 
Sprzedaży Ratalnej.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, w wyroku z dnia 4 kwiet­
nia 1964 r. nr II K 108^62 wyraził 
następujący pogląd prawny:

Informowanie klientów 
przez Sprzedawców sklepów uspo­
łecznionych o możliwościach skorzy­
stania przy zakupach z kredytu 
„ORS” należy do ich obowiąz­
ków, - podobnie jak informowanie 
klientów o wszystkich innych oko­
licznościach wiążących się z plano­
wanym zakupem. Nie może też u- 
legać wątpliwości, że towar że skle­
pu uspołecznionego musi być wyda­
ny w stanie gotowym do u- 
żyłkowania, i to zwłaszcza w 
sytuacji gdy klient zgłasza tego ro­
dzaju żądanie.

Przyjęcie korzyści ma­
jątkowej za powyższe czynności 
stanowi przestępstwo.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„Rewizja zmierza do wykazania, 
źe oskarżeni przyjęli pieniądze w 
najlepszej wierze i wcale nie w 
związką z urzędowaniem, lecz za 
świadczenia nie objęte obowiązka­
mi pracownika handlu uspołecznio­
nego, mianowicie takie jak udziele­
nie informacji o sprzedaży ratalnej 
bądź zmontowanie motocykla i 
przekazanie go klientowi w stanie 
gotowym do użytku. (...)

Obsługa Sprzedaży Ratalnej jest 
jedną z powszechnie stosowanych 
przez handel uspołeczniony form 
sprzedawania towarów klientom. 
Jest rzeczą ogólnie znaną, że z ob­
sługi tej korzystają przede wszyst­
kim te osoby, które nabywają 
przedmioty kosztowniejsze, rozkła­
dając ciężar spłat na dłuższy czas. 
Teza, że udzielenie klientowi przez 
sprzedawcę sklepu uspołecznionego 
informacji co do możliwości sko­
rzystania przy zakupie z kredytu 
„ORS” stanowi oddzielną usługę, za 
którą należy się specjalna zaplata 
do prywatnej kieszeni sprzedawcy 
— jest nie do przyjęcia, gdyż infor­
mowanie takie należy do obowiąz­
ków sprzedawcy podobnie jak in­
formowanie klienta o wszystkich 
innych okolicznościach wiążących 
się z planowanym zakupem. Nie 
może też ulegać wątpliwości, żc to­
war ze sklepu uspołecznionego mu­
si być wydany w stanie gotowvm 
do użytkowania, i to zwłaszcza' w 
sytuacji, gdy klient zgłasza tego-ro­
dzaju żądanie. (...)

To, czy świadek O. miał załat­
wione formalności w „ORS", czy też 
nie — jest bez znaczenia dla czvnu 
przestępczego z art. 12 ustawi- z 
dnia 13 lipca 1957 r. (Dz. U. Nr 39, 
poz. 171). Jak wynika bowiem ż 
jednoznacznych zeznań świadków 
O. i funkcjonariusza MO Z. oskar­
żony Kazimierz B. wcale nie kwe­
stionował uprawnień świadka O. do 
zakupu motocykla czy braku doku­
mentacji ORS-u, ale wręcz oświad­
czył, że motocykla już nie ma, gdyż
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wszystkie motory zostały sprzedane, 
co okazało się kłamstwem w świe­
tle wyników przeprowadzonej re­
wizji. (...)

Należy zaznaczyć, że w wyroku 
swym Sąd Najwyższy zmienił jed­
nak wysokość kary obli oskarżo­
nym, wymierzając: Marianowi B. — 
karę 6 miesięcy w:ęzienia i 1 000 zł 
grzywny, zaś Kazimierzowi B. — 
karę 6 miesięcy więzienia i 500 zł 
grzywny.

1) Art, 290. • * Urzędnik, który w 
związku z urzea<rw»niem przyjmuje dla 
ciebie lub innei oaaby korzyść mająt­
kową lub osobista, albo ich obietnicę, 
bądź też takiej l;orzyści żąda, podlega 
karze więzienia do lat 5.

2) Art. 12. Kto «imując się sprzedażą 
towarów w przedsiębiorstwie handlo­
wym ukrywa przed nabywcą towar 
przeznaczony do essezedaży lub odmawia 
sprzedaży takiego towaru bez uzasad­
nionej przyczyny, podlega karze aresztu 
do lat 1.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
RATYFIKACJA PRZEZ POLSKĘ 

KONWENCJI O MIĘDZYNARODO­
WYM ARBITRAŻU HANDLOWYM

W nr 40 Dziennika Ustaw ukazał 
się dokument ratyfikacji przez Pol­
skę Konwencji europejskiej o mię­
dzynarodowym nibitraźu handlo­
wym, sporządzonej w Genewie dnia 
21 kwietnia 1961 r. (poz. 270).

Równocześnie opublikowane zo­
stało oświadczenie rządowe z dnia 
9 października 1961 r. (poz. 271), z 
którego wynika, że dokumenty 
przystąpienia do wymienionej Kon­
wencji, która weszła w życie 7 sty­
cznia 1964 r., złożyło już poprzednio 
9 krajów, a mianowicie: ZSRR, 
USRR, BSRR, Rumunia, Jugosławia, 
Węgry, Czechosłowacja, Austria i 
Bułgaria.

Tekst Konwencji zamieszczony 
został w załączniku do nr 40 Dzien­
nika Ustaw.

EWIDENCJA I REJESTRACJA 
POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH

I PRZYCZEP

W miejsce 3 obowiązujących do­
tąd zarządzeń z lat 1953—1958, z 
dniem 1 stycznia 1965 r. w'ejdzie w 
życie nowe zarządzenie Ministra 
Komunikacji z dnia 4 listopada 
1964 r. w sprawne ewidencji i re­
jestracji pojazdów’ samochodowych 
i przyczep (naczep) oraz trolejbu­
sów (Monitor Polski Nr 78, poz. 
369).

Jako załącznik do tego zarządze­
nia ogłoszona została „Instrukcja w 
sprawie ewidencji i rejestracji po­
jazdów samochodowych i przyczep 
(naczep) oraz trolejbusów”, która 
m. in. ustala zakres obowiąz­
ków wydziałów komunikacyjnych 
w związku z ewidencją i rejestra­
cją pojazdów a także wskazuje, ja­
kie czynności w zakresie ewidencji 
pojazdów będą dokonywane bez­
pośrednio przez jednostki 
gospodarki uspołecznio­
nej.

Do czynności jednostek gospodar­
ki uspołecznionej należeć bedzie w 
szczególności: 1) prowadzenie ka r- 
t o t e k i kart ewidencyjnych pojaz­
dów; 2) prowadzenie książek pojaz­
du; 3) sporządzanie sprawozdań 
z ilości posiadanych pojazdów, we­
dług odrębnej instrukcji.

Właściwe do spraw komunikacji 
organy prezydiów rad narodowych 
mają prawo wglądu w prowadzoną 
przez jednostki gospodarki uspo­
łecznionej ewidencje pojazdów.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

Możliwości handlu zagranicznego
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

dukcjl. Zasługują więc na szczegól­
nie staranne rozpatrzenie.

Nie zabrakło również wniosków 
dotyczących możliwości rozwijania 
opłacalnej produkcji krajowej wy­
robów dotychczas sprowadzanych z 
zagranicy. Jest to kierunek dyskusji 
szczególnie cenny. W ostatnich la­
tach specjalny nacisk kładliśmy bo­
wiem na rozszerzanie produkcji 
eksportowej. Osiągnięte w ten spo­
sób wyższe tempo wzrostu eksportu 
„opłaciliśmy” jednak pewnym obni­
żeniem uzysków dewizowych, przy­
padających na jednostkę produkcji. 
W tej sytuacji warto zwrócić spe­
cjalną uwagę na wykorzystanie 
wszystkich możliwości rozwoju pro­
dukcji zastępującej import. Zwłasz­
cza, gdy dotyczą one importu z kie­
runków, gdzie nasze możliwości 
płatnicze są poważniej ograniczone. 
Niektóre wnioski z dotychczaso­
wych dyskusji wskazują przy tym, 
że możliwości rozwoju produkcji za­
stępującej import są niekiedy wię­
ksze i łatwiejsze do „uruchomienia” 
niż możliwości wzrostu produkcji 
eksportowej. Zasługują więc one. 
na nie mniejszą uwagę niż projek­
ty rozwoju produkcji eksportowej.

Obok problemów wzrostu produk­
cji eksportowej i antyimportowej 
drugim niejako nurtem dyskusji 
były problemy jakości tej produkcji. 
Okazało się przy tym, że problem 
polega tu często nie na jakości pro­
dukcji w popularnym tego słowa
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D
UŻY wpływ eksportu na’ 
rozwój sytuacji gospodar­
czej sprawia, jak wiado­
mo, że jest rzeczą nie­
zmiernie istotną, abyśmy 
wykorzystywali wszelkie 

możliwości zwiększenia wywozu 
naszych wyrobów za granicę. Warto 
więc na problem ten spojrzeć rów­
nież od strony naszego rzemiosła.

Rzemiosło polskie posiada trady­
cje eksportowe sięgające tysiącleci, 
o czym świadczą wykopaliska, ale 
w nowszych czasach nie może się 
ono pochwalić na tym odcinku po­
ważniejszymi osiągnięciami. W 
okresie międzywojennym przedmio­
tem eksportu wyrobów rzemieślni­
czych były suche wędliny, futra, 
wiklinowe kosze i osłony do butli 
szklanych, trochę mebli, konfekcji, 
galanterii, mniej wyrobów metalo­
wych. Często eksporterami byli też 
zaradniejsi rzemieślnicy, jak np. 
niektórzy cukiernicy warszawscy. 
W sumie był to jednak eksport 
stosunkowo niewielki.

W pierwszych latach po wojnie 
cała produkcja rzemiosła znajdo­
wała łatwo zbyt na rynku krajo­
wym i nie było nadwyżek towaro­
wych, nadających się do wywozu. 
Dopiero wydatna poprawa zaopa­
trzenia rynku po roku 1956 połą­
czona z rozwojem rzemiosła stwo­
rzyła warunki, umożliwiające uru­
chomienie specjalnej centrali han­
dlu zagranicznego, wspólnej zresztą 
z przemysłem prywatnym — CHZ 
„Prodimex”. w której 51 proc, 
udziałów ma państwo, a resztę — 
samorządy obu pionów urywatnej, 
drobnej wytwórczości. Działalność 
swoją „Prodimex” rozpoczął w 1957 
roku. Obecnie eksportuje on wyro- . 
by rzemiosła o wartości ok. 350— 
—400 min zł obiegowych rocznie. 
Stanowi to ok. 4—5 proc, wartości 
produkcji towarowej rzemiosła.

— Dlaczego jednak liczba rze- 
mieślników-eksporterów oscyluje 
wokół jednego tysia.ca? Dlaczego 
po kilkuletniej działalności specjal­
nej centrali eksoortowej istnieją 
jeszcze w rzemiośle opory przeciw­
ko rozwijaniu produkcji na eks­
port?

Źródła „oporów”

Aby odpowiedzieć na te pytania, 
trzeba się przede wszystkim zapo­
znać z warunkami, w jakich, pra­
cują rzemieśinicy-eksporterzy.

Każdy rzemieślnik, wykonujący 
produkcję na eksport, korzysta z 
następujących istotnych przywile­
jów:
• Kredyty na cele inwestycyjne i 

obrotowe o niskim oprocentowaniu.
• Odrębne opodatkowanie produkcji 

eksportowej bez kumulacji z produkcją 
na rynek krajowy, tzw. ryczałt ekspor­
towy.
• Priorytet w zaopatrzeniu materia­

łowym i technicznym, powiązany z pra­
wem zakupu deficytowych surowców 
za granicą ze specjalnego funduszu de­
wizowego w CHZ „Prodimex”.
• Możność zwiększania zatrudnienia 

w celu wykonania pilnej produkcji na 
eksport ponad granice, zakreślone pra­
wem dla rzemiosła.

Przywileje te są wykorzystywane 
w praktyce, nie są one „tylko na 
papierze”. Pomimo tego eksport nie 
rośnie tak szybko, jak byśmy 
chcieli. Składa się na to wiele 
czynników. Oto ważniejsze z nich.

Produkcja eksportowa wymaga, 
jak wiadomo, większej staranności 
niż produkcja na rynek krajowy, 
a ceny nie zawsze pokrywają róż­
nicę wkładu pracy i wysiłku orga­
nizacyjnego • (zdobycie opakowań, 
wykonanie trudnej dokumentacji 
handlowej i technicznej itp.)? Po­
nadto, jeżeli rynek krajowy wchła­
nia całą produkcję danego rzemieśl­
nika, nie opłaci mu się starać o 
specjalne surowce do produkcji 
eksportowej, czekać na zapłatę 
przez eksportera, poddawać za­

znaczeniu, ale na różnicach w na­
szych normach państwowych i re­
sortowych. W wielu przypadkach 
centrale handlu zagranicznego na­
potykają na trudności zbytu ze 
względu na to, że w naszym prze^ 
myślę nie obowiązuje produkcja wg 
powszechnie znanych i stosowanych 
na świecie norm (np. przemysłu 
metali nieżelaznych). Wydaje się, 
że problem ten zasługuje na rozwa­
żenie również w ramach całego 
obozu krajów RWPG.

W wielu przypadkach wysuwane 
były ponadto wnioski, dotyczące 
ułatwienia zakupu drobnych paten­
tów i licencji, co znalazło również 
wyraz w uchwale II Plenum. Cho­
dzi tu o umożliwienie przedsiębior­
stwom zakupu drobnych licencji na 
rozwiązania konstrukcyjne niektó­
rych detali w produkowanych na 
eksport większych maszynach i 
urządzeniach. W dyskusjach zwra­
cano też uwagę na liczne przypadki 
hamowania wysoko wartościowej 
produkcji eksportowej ze względu 
na trudność zakupu zagranicą drob­
nych ilości niezbędnych do tego ce­
lu materiałów, urządzeń itp.

W poszukiwaniu możliwości roz­
szerzenia eksportu na rynki szcze­
gólnie nas interesujące, niektóre 
przedsiębiorstwa zgłosiły wnioski 
w sprawie zwrócenia szczególnej 
uwagi na rozwój dostaw koopera­
cyjnych do firm zagranicznych. 
O ile bowiem zbyt zagranicę na­
szych produktów finalnych może 
natrafiać na różnego typu trudnoś­
ci, to dostawy części i podzespołów 
do większych maszyn i urządzeń, 
w ramach umów kooperacyjnych 
mogą stać się nie tylko źródłem 
wpływów dewizowych, ale mogą 
również z powodzeniem torować 
drogę na rynki zagraniczne dla na­

ostrzonym rygorom kontroli jakoś­
ciowej centrali handlu zagraniczne­
go itp. Tym bardziej, że nawet 
okresowe przerwanie produkcji na 
rynek krajowy grozi utratą pozycji 
na tym rynku, a tym samym nie­
kiedy i możliwości dalszego prowa­
dzenia przedsiębiorstwa.

Nie można też zapominać, że pro­
dukcja eksportowa często wymaga 
dostarczania partii towarów, prze­
kraczających zdolność produkcyjną 
danego rzemieślnika. Bojąc się więc 
konsekwencji związanych z prze­
kroczeniem granic zatrudnienia (mi­
mo prawa do dokonywania takiego 
przekroczenia) wielu rzemieślników 
woli poprzestać na małym i rezy­
gnuje z eksportu. To samo robią 
oni, jeżeli termin wykonania zlece­
nia jest za krótki.

Warto również zwrócić uwagę na 
fak>, że rozmiary produkcji na 
eksport są z natury rzeczy jawne. 
Jeśli więc zakład podejmuje pro­
dukcję eksportową, to władze fi­
skalne dowiadują się, jaka jest je­

Hamulce 
rzemieślniczego eksportu

WACŁAW IWASZKIEWICZ

go rzeczywista zdolność produkcyj­
na. Łączy się z tym obawa, że po 
zaprzestaniu produkcji na eksport 
wzrośnie obciążenie podatkowe z 
tytułu produkcji krajowej.

Nie bez znaczenia jest też fakt, 
że produkcja eksportowa wymaga 
dużej staranności wykonania i po­
mysłowości. Rynek krajowy jest 
mniej wymagający. Niejeden więc 
rzemieślnik woli poprzestawać na 
małym i zadowala się skromniej­
szym zyskiem, by nie ponosić więk­
szego wysiłku. Bo przecież na rynek 
zagraniczny niełatwa się dostać, 
ale jeszcze łatwiej jest stracić 
miejsce na tym rynku. Ryzyko nie­
powodzenia jest w eksporcie o wie­
le większe, niż przy produkcji kra­
jowej.

Hamulcem rozwoju produkcji na 
eksport są też zasady ustalania cen 
skupu.

Rzemieślnicy obawiają się ścinania 
cen na produkcję eksportową bardziej, 
niż na produkcję krajową. Wkład pracy 
w pierwszym przypadku jest bowiem 
większy, a czysty zysk mierzony w od­
setkach obrotu przeważnie mniejszy. 
Obawiają się oni niekiedy również po­
sądzeń o wyłudzanie nadmiernych cen. 
Przykłady takich posądzeń rozchodzą się 
szerokim echem w rzemiośle nie wpły­
wając dodatnio na chęć zwiększania 
produkcji eksportowej. Z drugiej stro­
ny centrala handlu zagranicznego jest 
również w pewien sposób ograniczona 
w manipulowaniu poziomem cen na 
eksportową produkcję rzemieślniczą. Ce­
ny tej produkcji regulowane są w ra­
mach pola decyzji, leżącego między 
krzywymi opłacalnymi danej produkcji 
dla danego producenta i opłacalności 
dewizowej danego eksportu dla pań­
stwa. Wskutek tego niekiedy nieunik­
nione jest ustalanie cen na granicy 
oplaca'ności dla producenta, który dą­
żąc do maksymalizacji zysków, uważa 
to za krzywdzące.

' Wszystkie opisane fakty wskazu­
ją, że Jeżeli chcemy rozwijać 
eksport wyrobów naszego rzemio- 

szych produktów finalnych. Tego 
typu eksport wymaga jednak o wie­
le ściślejszych kontaktów naszych 
Wytwórców z firmami zagraniczny­
mi.

Odnotowania wymagają również 
wnioski .nówiące o potrzebie zabez­
pieczenia odpowiednio korzystniej­
szych warunków pracy nie tylko 
zakładom dostarczającym na eks­
port produkty finalne, ale również 
przedsiębiorstwom z nimi współpra­
cującym. Oznacza to, że koope­
ranci, zaopatrujący zakłady ekspor­
towe, powinni korzystać z podob­
nych uprawnień jak i te ostatnie.

W wielu wreszcie przypadkach 
była mowa o konieczności podnie­
sienia jakości opakowań eksporto­
wych, o potrzebie zorganizowania 
w zjednoczeniach i większych 
przedsiębiorstwach przemysłowych 
komórek lub stanowisk pracy zaj­
mujących się przygotowaniem od­
powiednich opakowań dla wyrobów 
eksportowych. Ta, drobna zdawało­
by się sprawa, jest, jak się okazuje, 
źródłem wielu trudności.

Waga poszczególnych, wyliczo­
nych tu przykładowo problemów 
produkcji eksportowej, jest oczy­
wiście różna na różnych jej odcin­
kach. W wielu przypadkach, jak 
była już o tym mowa na wstępie, 
mamy do czynienia z cennymi, kon­
kretnymi propozycjami, zasługują­
cymi na staranną analizę przez od­
powiednie organizacje administracji 
gospodarczej, których uwadze ,prag­
niemy je polecić.

W tym miejscu zauważyć wypa­
da, że rozwój produkcji eksporto­
wej, nawet najlepiej dostosowanej 
do potrzeb zagranicznych odbior­
ców, sam przez się nie rozwiązuje 
Jeszcze problemu eksportu. Nie­
mniej ważna jest również odpo­
wiednia jego organizacja.

sła, trzebd pomyśleć o przezwycię­
żeniu wielu różnorodnych trudności.

— Czy wobec tego celowe Jest 
„przełamywanie” tych niełatwych 
do usunięcia hamulców rozwoju 
rzemieś’niczego eksportu? Aby od­
powiedzieć na to pytanie, trzeba za­
stanowić się przez chwilę nad per­
spektywami zbytu naszych wyro­
bów rzemieślniczych za granicą.

’ t
„GRA WARTA ŚWIECZKI"

Jaka jest więc ocena produkcji 
eksportowej naszego rzemiosła za­
granicą?

Gdyby ocena była ujemna, nie 
byłoby eksportu. To jest pierwsza 
odpowiedź. Druga to fakt, że obok 
Związku Radzieckiego, który odbie­
ra ok. 70% eksportu wyrobów rze­
miosła drugim, klasycznym kierun­
kiem zbytu są kraje zachodnie, po­

siadające emigrację polską, tj. USA, 
W. Brytania 1 Francja. Polacy i 
osoby pochodzenia polskiego chętnie 
kupują wyroby o cechach etnicz­
nych; „Cepelia” nie zaspokaja 
wszystkich tych potrzeb, pozostaje 
tu wiele miejsca dla rzemiosła. 
Ważny jest też trzeci kierunek 
eksportu, tj. inne kraje kapitali­
styczne oraz kraje rozwijające się. 
Tam istnieją największe możliwości 
rozwoju rzemieślniczego eksportu.

Rozwój eksportu naszego rzemio­
sła może więc zmierzać w dwóch 
kierunkach. Wzbogacanie asorty­
mentu wyrobów artystycznych, wy­
twarzanych w niewielkich ilościach 
i w bardzo dużym wyborze wzorów: 
wyroby ręcznie kute żelazne i mie­
dziane, toczone 1 rzeźbione wyroby 
z drewna, tkaniny ludowe i arty­
styczne — słowem znów asortyment 
„cepeliowski”, tylko w nieco innym 
wydaniu. Obok tego drugi kierunek, 
jeszcze chyba ważniejszy, to eksport 
wyrobów technicznych: narzędzi, 
przyrządów precyzyjnych i pomia­
rowych, małych maszyn wytwarza­
nych przez rzemiosło oraz różnych 
przedmiotów użytkowych, konkuru­
jących z podobnymi wyrobami z 
innych krajów.

Z obserwacji, jakie mogłem uczy­
nić na paru rynkach zagranicznych, 
z rozmów przeprowadzonych za-

...I ODPOWIEDNIEJ ORGANIZACJI

Znaczny wzrost troski o rozwój 
produkcji eksportowej, ujawnił 
również wiele niedomagać natury 
organizacyjnej, zarówno w centra­
lach handlu zagranicznego, jak i we 
wzajemnych stosunkach między 
przemysłem i handlem zagranicz­
nym.

Nie brak było wniosków mówią­
cych o nie dość sprawnej obsłudze 
przedsiębiorstw-eksporterów przez 
Centrale Handlu Zagranicznego. 
Dowodzono m.in., że często nie są 
one w stanie zorganizować akwizy­
cji na wszystkie zgłaszane przez 
przemysł na eksport towary. Nie­
kiedy okazuje się, że problemem 
jest nawet uzyskanie informacji, 
jakie produkty w danej branży mo­
gą liczyć na korzystny zbyt zagra­
nicą. Sądząc z wypowiedzi niektó­
rych przedsiębiorstw produkcyjnych, 
jest to hamulcem rozwoju eksportu, 
zwłaszcza drobnych wyrobów prze­
mysłowych, których akwizycja jest 
zaniedbywana, a które razem bio- 
rąc, mogłyby być źródłem poważ­
nych wpływów.

Wśród innych propozycji natury 
organizacyjnej warto jeszcze wspom­
nieć o postulatach w sprawie zhar­
monizowania zakresu działania od­
powiednich central handlu zagra­
nicznego z odpowiednimi zjednocze­
niami przemysłowymi. Wnioski te 
wiążą się ściśle z toczącą się od 
dłuższego czasu dyskusją na temat 
nowej roli zjednoczeń. Przewiduje 
ona włączenie niektórych funkcji 
wykonywanych obecnie przez cen­
tralę handlu zagranicznego do za­
kresu działalności zjednoczeń nowe­
go typu. Znalazło to m.in. odbicie 
w zreferowanym już na łamach 
„Życia” (nr. 46/1964) projekcie reor­
ganizacji Zjednoczenia Przemyślu 
Farmaceutycznego „Polfa”. W świe­
tle wniosków z dotychczasowych 
dyskusji jest to sprawa zasługująca 
na większą chyba niż dotychczas 
uwagę.

W przypadkach, gdy okazuje się, 
źe niektóre wyroby produkowane 
są w różnych pionach, np. w prze­
myśle kluczowym i terenowym, a 
w związku z tym i eksportowane 
przez różne centrale, wysunięto 
propozycję wyznaczenia central 
wiodących dla zbytu danych pro­
duktów, na wzór przedsiębiorstw I 

równo z publicznością zwiedzającą 
polskie stoiska jak i z kupcami 
interesującymi się naszymi wyroba­
mi mogłem wnioskować, że Istnie­
ją realne możliwości rozwoju 
eksportu wyrobów naszego rzemio­
sła. Warunki tego rozwoju nie są 
wprawdzie całkowicie spełnione, nie 
są to jednak warunki nie do speł­
nienia. „Gra jest warta świeczki”. 
Trzeba sobie tylko wyraźnie powie­
dzieć, jakie problemy wymagają 
rozwiązania. I to nie tylko w nie­
zależnych od rzemiosła warunkach 
jego pracy, i przepisach, ale również 
o wielu sprawach, możliwych do 
rozwiązania niejako wewnątrz rze­
miosła. Oto niektóre z nich.

EKSPORTEROM POD ROZWAGĘ

Być eksporterem nie jest rzeczą 
łatwą. Jeżeli jednak ktoś decyduje 

się na to, to musi wyciągać z tego 
właściwe konsekwencje. Musi stale 
usprawniać metody swojej produk­
cji, organizację swego warsztatu, 
zmieniać wzornictwo swojej pro­
dukcji, nawet jeśli jest to produk­
cja artykułów technicznych. Tylko 
wtedy utrzypia się na rynku. Dla­
tego dobrymi eksporterami są tyl­
ko najsprawniejsi gospodarczo, 
technicznie i handlowo rzemieśl­
nicy.

Być więc eksporterem, to w na­
szych warunkach umieć nakładać 
na siebie dobrowolne, a niezbędne 
rygory. Trzeba umieć się dzielić z 
kolegami swoimi tajemnicami, gdyż 
tylko przez to można spokojnie 
zwiększać podaż masy towarowej 
bez nadmiernego zwiększania roz­
miarów własnej działalności, co 
przestaje być opłacalne choćby tyl­
ko ze względu na progresję podat­
kową. Nie wszyscy rzemieślnicy 
rozumieją tę prawdę, nie wszyscy 
też utrzymują się w eksporcie.

Rozwijać eksport wyrobów rze­
miosła, to organizować ten eksport. 
Organizować zaś eksport, to nie tyl­
ko stwarzać odpowiednie organiza­
cje handlowe (Spółdzielcze Przed­
siębiorstwo Handlowo-Techniczne 
jako główny organizator dostaw 
wyrobów rzemiosła na eksport, 
spółdzielnie rzemieślnicze jako pod- 
dostawcy), ale również i udzielać 

zjednoczeń wiodących. Np. w zakre­
sie eksportu wikliny, koszykarstwa 
i galanterii drzewnej, tj. wyrobów 
eksportowanych przez 5 central, 
wysunięty został projekt nadania 
CHZ „Paged” praw centrali koor­
dynującej.

Sprawą często poruszaną w dys­
kusjach były ponadto zasady obli­
czania efektywności eksportu. Ros­
nąca liczba eksportowanych wyro­
bów i coraz bogatszy ich asorty­
ment sprawiają, że rachunek opła­
calności eksportu musi być sprawą 
codzienną, nie tylko resortu handlu 
zagranicznego, ale również central 
handlu zagranicznego i przedsię­
biorstw produkcyjnych. Tymczasem 
obecne metody obliczania efektyw­
ności eksportu są bardzo skompli­
kowane; a ponadto same kryteria 
oceny są w praktyce różnie inter­
pretowane. Jak się okazuje, czynni­
kiem utrudniającym prawidłowe 
obliczenie efektywności eksportu 
jest w wielu przypadkach fakt, że 
do kalkulacji cen przedsiębiorstwa 
produkcyjne wliczają akumulację z 
faz pośrednich i ‘z fazy finalnej. W 
ten sposób nadmierna akumulacja, 
zawarta w niektórych cenach, nie­
słusznie podważa opłacalność eks­
portu. Jej wyeliminowanie z kalku­
lacji napotyka zazwyczaj na duże 
trudności.

Źródłem pewnych trudności są też 
obowiązujące u nas ceny na pro­
dukty importowane z zagranicy. W 
wielu przypadkach, jak wykazały 
wnioski z dyskusji, ceny krajowe 
importowanych surowców i wyro­
bów przemysłowych ustalane są po­
niżej rzeczywistych kosztów ich na­
bycia, tzn. poniżej kosztu uzyskania 
jednostki dewizowej w eksporcie. 
Jest to niekiedy źródłem nieuzasad­
nionych „nacisków” na import i 
unikania produktów zastępczych 
pochodzenia krajowego.

Podobnie, nie dość wyraźne zróż­
nicowanie cen między wyższymi i 
niższymi gatunkami importowanych 
surowców utrudnia szersze oparcie 
produkcji na tańszych surowcach i 
materiałach. Dotyczy to m.in. su­
rowców włókienniczych i skórza­
nych, choć w tej dziedzinie można 
odnotować istotną poprawę w sto­
sunku do lat ubiegłych.

Godne rozważenia wydają się po­
nadto postulaty zorganizowania, 
zwłaszcza przy centralach eksportu- 

pomocy rzemleślnlkom-eksporterom 
w dziedzinie dokumentacji technicz­
nej i handlowej. Wiele u nas się 
mówi na ten temat, mniej robi. Jest 
to bowiem praca trudna, wymaga­
jąca wiele wysiłku i posiadania fa­
chowców, których często na danym 
terenie działalności rzemiosła bra­
kuje.

Rozwijać eksport, to znaczy takie 
należycie informować rzemiosło o 
warunkach pracy na eksport.

Znam zagraniczne poradniki ekspor­
towe dla rzemiosła. Jest tam wszystko: 
schemat kalkulacji, preepisy o opodat­
kowaniu, informacje o formalnościach 
związanych z eksportem na własny ra­
chunek i wiele innych rzeczy, o któ­
rych musi wiedzieć każdy eksporter. 
Obok broszur istnieją specjalne biura, 
wydające te broszury i jednocześnie po- 
maBające konkretnymi radami w kon­
kretnych przypadkach rzemieślnikom, 
którzy się do nieb zgłaszają. Niestety, 
u nas poradnictwo tego rodzaju jeszcze 
nie istnieje.

Próby informacji są, ale zbyt 
jeszcze skromne, o za wąskim za­
sięgu. Ta działalność wymaga szyb­
kiego rozwinięcia.

Nie byłbym mieszkańcem tego 
kraju, gdybym nie wspomniał o jed­
nym jeszcze czynniku, mającym 
istotne znaczenie dla rozwoju 
eksportu, ale zaniedbywanym: o 
stosunku władz do rzemieślników- 
eksporterów. Stosunek ten bywa 
różny.

Obok dumy z posiadania wyróż­
niających się pozytywnie jednostek 
jest nieraz niechęć uzasadniona 
wzrostem obrotów ponad przeciętną 
dla danego terenu. Obok chęci 
udzielania pomocy np. w uzyskiwa­
niu dodatkowych uprawnień prze­
mysłowych jest czasem i obawa 
przed dalszym rozwijaniem prywat­
nej inicjatywy, przed posądzaniem 
o sprzyjanie „prywaciarzom”. Po­
sądzenie o nadmierne zyski zabija 
niekiedy zdolnych eksporterów, 
uniemożliwia im działalność, cho­
ciaż mogliby oni produkować z po­
żytkiem dla kraju. Jasność w tej 
dziedzinie wydaje się być nieodzow­
nym warunkiem upowszechniania 
produkcji eksportowej w rzemiośle. 
Jasność powiązana z wyraźnym za­
kreślaniem rzemieślnikom-eksporte- 
rom granic, których we własnym 
interesie nie powinni przekraczać.

I wreszcie ostatni warunek, raczej 
techniczno-handlowej natury. Istnie­
ją pewne wyroby eksportowe, na 
które stale pojawia się popyt w 
określonych porach roku. Posiada­
nie przez przedsiębiorstwo organi­
zacji dostaw eksportowych rezerw 
takich wyrobów do natychmiasto­
wej sprzedaży mbże usprawniać 
zbyt i przyczynić się do zwiększe­
nia eksportu.

Nie należy jednak stawiać sobie 
celów zbyt ambitnych; liczbę rze­
mieślników - eksporterów można 
zwiększyć, podwoić, może potroić, 
ale wartości eksportu nie należy 
planować za wysoko — gdyż nawet 
najlepsza organizacja, najlepszy kli­
mat dla rzemieślników-eksporterów 
nie usunie wszystkich zastrzeżeń 
i zahamowań, o których była mowa 
na wstępie.

Jących artykuły konsumpcyjne po­
chodzenia przemysłowego, wzorcow­
ni umożliwiających demonstrowanie 
całego przekroju produkcji ekspor­
towej. Obecny system prezentowa­
nia tych artykułów w zakładach 
produkcyjnych naraża nas na zbęd­
ne koszty i pociąga za sobą inne 
niepożądane komplikacje.

Obok wzorcowni artykułów eks­
portowych w kraju nie brak było 
również głosów uzasadniających 
potrzebę organizowania takich wzor­
cowni zagranicą oraz składów kon­
sygnacyjnych, gdzie magazynowane 
by były niektóre nasze artykuły 
eksportowe, m.in. w celu zabezpie­
czenia szybszych dostaw.

Przykłady różnego typu uspraw­
nień w organizacji handlu zagra­
nicznego zgłaszane w ramach dys­
kusji zjazdowej i przy różnych in­
nych okazjach, można by mnożyć. 
Ich liczba wskazuje, że i na tym 
odcinku mamy wiele jeszcze do zro­
bienia, chociaż niewątpliwie nie 
brak i projektów nie dość przemy­
ślanych i słabo uzasadnionych. Fakt 
ten powinien chyba jednak być 
przede wszystkim zachętą do dal­
szych analiz i dyskusji nad uspraw­
nieniem zasad funkcjonowania apa­
ratu handlu zagranicznego. Być mo­
że. że szybszy dobór rozwiązań bar­
dziej zbliżonych do optymalnych 
ułatwić by mogły eksperymenty, 
które w ogniwach handlu zagra­
nicznego nie doczekały się Jeszcze 
szerszego zastosowania.

*
Opisane fragmenty wyników dys­

kusji zjazdowej, poświęcone proble­
mom produkcji eksportowej i or­
ganizacji handlu zagranicznego 
wskazują chyba wyraźnie, że możli­
wości usprawnień i na tych odcin­
kach gospodarki jest wiele. Warto 
więc, abyśmy i w następnym eta­
pie realizacji Uchwał IV Zjazdu, tj. 
po II Plenum KC PZPR, możliwoś­
ciom tym poświęcili we wszystkich 
ogniwach administracji gospodar­
czej tyle uwagi, ile niezbędne jest 
dla pełnego ich „zdyskontowania”.

GRZEGORZ PISARSKI

l) Szerzej możliwości te były przed- 
o?* °' w Wiśniewskiej
nr tt/WM. Q Organizacji”, „Z.G.”,



KaMa para czółenek przechodzi przez ręce 120 osób obsługujących taśmy monta­
żowe w „Kadoskórze”. Chwila nieuwagi jednego robotnika wystarczy, by obniżyć 

wyniki pracy 119 innych osób...
Foto: CAF

H
andel w ciągu dwóch' 
ostatnich lat potroił swo­
je wpływy z kar wypła­
canych przez producentów 
obuwia. Ostatnio zaczął 
nawet... planować wyso­

kość dochodów z tego źródła.
Jest to już chyba najbardziej 

alarmujący sygnał, że w przemy­
śle obuwniczym dzieje się coś’nie­
dobrego. Wypłacane handlowcom 
kwoty z tytułu kar zmniejszają 
akumulację przedsiębiorstwa. Im 
wyższe kary płaci przemysł — tym 
trudniejsza jest jego sytuacja fi­
nansowa. tym trudniej rozwijać 
mu atrakcyjną- produkcję. A wia­
domo, że w roku następnym pro­
dukcja w przemyśle obuwniczym 
ma wzrastać w tempie wolniej­
szym w porównaniu z br.. Bardzo 
Ważne Jest więc lepsze dostosowa­
nie profilu produkcji do potrzeb 
rynku poprzez m.in. przejście 
przemysłu na sezonowe dostawy 
i wyraźną poprawę jakości do­
starczanego na rynek obuwia. W 
osiągnięciu tego celu pomóc mają 
wyższe, z dniem 1 grudnia br., ka­
ry płacone przez przemysł w przy­
padku niewywiązania się z przy­
jętych wobec handlu zobowiązań: 
terminowych i jakościowych. Obec­
ny impas w przemyśle obuwni­
czym może się więc jeszcze pogłę­
bić, o iie nie zostaną podjęte od­
powiednie środki zaradcze. A jest 
więcej niż pewne, że same przed­
siębiorstwa niewiele mogą tu zro­
bić. Ich możliwości podjęcia ba­
talii o jakość produkcji są dość 
ograniczone.

Jakie są przyczyny nieidomagań 
w produkcji kluczowego przemy­
słu obuwniczego i perspektywy ich 
przezwyciężenia?

NA PRZYKŁAD — „RADOSKOR”

Typowym reprezentantem prze­
mysłu państwowego jest „Rado­
skór”, trzeci co do wielkości pro­
dukcji obuwia zakład w kraju 
(pcnad 7,2 min par rocznie), wy­
różniający się pasją poszukiwania

Psychospołeczne uwarunkowanie 
wydajności pracy księgowych

Ewidencja środków i proce­
sów gospodarczych oraz eko­
nomicznych efektów pracy, w 

trakcie historycznego rozwoju form 
społecznego gospodarowania, obej­
muje coraz szerszy ich krąg, w 
miarę jak działalność gospodarcza 
cofaz bardziej przestaje być pro­
wadzona w rozdrobnionych war­
sztatach pracy.

Szczególnie ważną rolę odgrywa 
rachunkowość w warunkach go­
spodarki uspołecznionej. Prowadzo­
na w jednostkach organizacyjnych 
gospodarki narodowej rachunko­
wość daje pogląd na przebieg 1 
efektywność ich pracy, służąc jako 
narzędzie kontroli, dostarczając 
materiałów dla badań analitycz­
nych i dla potrzeb statystyki go­
spodarczej. Powyższe stwierdzenia 
uzasadniają także rozwój ilościo­
wy i podwyższanie jakościowe ewi­
dencji prowadzonej przez rachun­
kowość oraz operatywnej i okre­
sowej sprawozdawczości oraz sto­
sowanie przez praktykę bieżącej 
kontroli kształtowania się kosztów. 
Dowodem na to jest m.in. rozpo­
wszechnianie się w przemyśle ra­
chunku kosztów postulowanych w 
jego różnych odmianach. 

nowych rozwiązań" produkcyjnych 
i organizacyjnych w całym prze­
myśle lekkim. Na liście przedsię­
biorstw obciążonych karami „Ra­
doskór” figuruje w tym roku na 
pierwszym miejscu.

Kombinat radomski zapłacił w 
1962 r. tytułem kar 5,5 min zł. Su­
ma to spora. Na usprawiedliwie­
nie zakładu trzeba powiedzieć, że 
o wysokości kar zadecydowała w 
1962 r. praca filii w Skarżysku. 
Wiadomo, od nowo powstałego za­
kładu nie można od razu oczeki­
wać znakomitych efektów, choćby 
pozostawał on pod opieką doświad­
czonego patrona. W 1963 r. radom­
ski kombinat stracił na rzecz 
handlu 9,3 min zł, w ciągu zaś 9 
miesięcy br. — 15 min. O tę su­
mę zmniejszyła się akumulacja 
„Radoskóru”, tzn. o 9,6 proc, w ro­
ku 1964.

Przed poważnymi perturbacjami 
natury finansowej „Radoskór” 
uratował się dzięki prowadzonej 
intensywnie kampanii o zmniej­
szenie kosztów własnych. Zdradź­
my, że miała ona» pomóc kombi­
natowi w zajęciu I miejsca we 
współzawodnictwie o tytuł najlep­
szego przedsiębiorstwa przemysłu 
skórzanego w I półroczu br. Za­
łodze bardzo na tym zależało. W 
tym roku obchodziła XXV-lecie za­
łożenia fabryki obuwia w Rado­
miu, która dała początek obecne­
mu kombinatowi.

Wbrew wszelkim kalkulacjom, na 
przekór najlepszym intencjom 
przedsiębiorstwo spotkało przykre 
rozczarowanie. Nie tylko, iż nie 
uczciło godnie swojego jubileuszu, 
ale znalazło się w gronie zakła­
dów źle pracujących. Kto by po­
myślał, że „Radoskór” wystąpi w 
tak mało wdzięcznej roli?

...A SZEWCA WIESZAJĄ

Pech zrządził, że dziewiarze po­
chwalili się siatką stilonową, zanim 
«panowali dokładnie technologię 

jej produkcji, a z kolei zagranicz­
ny dostawca obcasów zmienił re-

Obok swych funkcji sprawoz­
dawczo - kontrolnych rachunko­
wość powinna również silniej niż 
dotąd spełniać rolę operatywne­
go narzędzia w rękach zarządu 
przedsiębiorstwa w zakresie za­
gadnień rachunku ekonomicznego 
i wyboru najbardziej racjonalnych 
decyzji. Warunkiem sprawności 
tego narzędzia będzie jednakże za­
wsze czytelność, szybkość i rze­
telność informacji dostarczanych 
przez zatrudnionych w rachunko­
wości pracowników. Ludzie, którzy 
zajmują się prowadzeniem ewiden­
cji rachunkowej, pracują w okre­
ślonych warunkach, stworzonych 
przez stosowane narzędzia pracy, 
usytuowanie miejsc pracy itd. Wa­
runki te mają doniosłe znaczenie 
dla efektywności działania i wy­
dajności prac wykonywanych w 
komórkach księgowości. Warunki 
psychospołeczne pracy księgowych, 
związane z ich rolą społeczno-za­
wodową, nie były dotąd należycie 
naświetlone, chociaż wśród róż­
nych warunków działania odgry­
wają one niemałą rolę, wywiera­
jąc poważny wpływ na efektyw­
ność sprawowanych przez nich 

cepturę, według której przygoto­
wywana jest masa plastikowa. 
Siatka okazała się nietrwała, a 
obcasy produkowane według „udo­
skonalonej’ metody- nazbyt łamli­
we. -Nieudane wyniki eksperymen­
tów przeprowadzonych u dostaw­
ców obciążyły kombinat.

Proste?
Otóż — nie. Trudno jakoś pogo­

dzić się z myślą, że znana fabry­
ka tak mało dba o swoją opinię, 
iż godzi się na wprowadzanie do 
produkcji seryjnej nowych, a nie­
dokładnie wypróbowanych półpro­
duktów. Można przyjąć do wiado­
mości wyjaśnienie „Radoskóru”, że 
dostawca zagraniczny gwananto- 

wał polepszenie jakości obcasów 
produkowanych według zmienio­
nej receptury, a polscy dziewiarze 
jako pierwsi w krajach socjali­
stycznych pokusili się o dostawę 
siatki stilonowej dla celów obuw­
niczych. Nie można więc mieć do 
nich zbyt wielkich pretensji za 
dostawy siatki innej od używanej 
do próbnej partii obuwia i to ze 
znacznym opóźnieniem, uniemożli­
wiającym odbiorcy zaopatrzenie się 
w ińne surowce.

Czy jednak „Radoskór” po 
stwierdzeniu’ że nowe surowce są 
mniej trwałe nie powinien zre­
zygnować z ich wykorzystania i 
wystąpić o korektę planu?

Być może, iż tak właśnie nale­
żało postąpić. Zakład liczył jednak, 
że słabsza siatka jakoś wytrzyma.

OBUWNICZE 
DYLEMATY

BARBARA WIŚNIEWSKA

I w zasadzie nie pomylił się. O 
kilkugodzinnej ledwie trwałości te­
go obuwia przesądziły bowiem wa­
dy konstrukcyjne, powstały z winy 
samego producenta. Przedsiębiorst­
wo dowiedziało się o nich za po­
średnictwem odbiorców.

Nie jest przypadkiem fakt, że 
przy podjęciu nowego zupełnie 
asortymentu pominięte zostały nie­
zbędne, jak się później okazało, 
operacje i to nawet w fazie przy­
gotowania nowej produkcji. Przed­
siębiorstwa przemysłu lekkiego 
psychicznie i organizacyjnie są na­
stawione na inicjowanie przede 
wszystkim produkcji możliwie naj­
mniej pracochłonnej i mateęiało- 
chłonnej. I tego typu produkcję 
starają się podejmować jak naj- 
śpieszniej.

Tu właśnie kryje się poważne 
i niedoceniane w pełni niebezpie­
czeństwo dla jakościowego pozio­
mu dostaw rynkowych.

Przemysł lekki od trzech lat 
sukcesywnie zwiększa w produk­
cji udział surowców chemicznych, 
zwanych substytutami. Ceny na 
obuwie wykonane z tych surow­
ców kształtują się o wiele niżej 
w porównaniu z cenami na obuwie 
wykonane ze skóry. Im więcej 
przedsiębiorstwo produkuje obuwia 
na spodach zastępczych i z wierz­
chami nieskórzanymi — tym po­
ważniej obniża się wartość jego 
produkcji. Tymczasem, jak wiemy 
z lektury planów tego przemysłu, 
zadania wartościowe zakładów 
kluczowego przemysłu obuwniczego 
nie zmniejszają się, wprost prze­
ciwnie. Są coraz wyższe, przy jed­
noczesnym wydatnym obniżeniu 
średniej ceny pary butów.

Przedsiębiorstwa przemysłu lek­
kiego muszą nie tylko wykonać, 
ale i przekroczyć plany wartościo­
we. Inaczej nie otrzymają premii, 
co groziłoby zwiększeniem i tak 
poważnej fluktuacji. Płace podsta­
wowe zwłaszcza zaś w przemyśle 
obuwniczym i odzieżowym są ni­
skie, na ich poziom rzutują m.in. 
potrącenia za produkcję II gatun­

funkcji. Toteż z zainteresowaniem 
\należy powitać ukazanie się opra- 

cowania dra F. Michonia, które ja­
ko studium psychologiczno-socjo- 
logiczne naświetla tę sprawę oraz 
jej wąływ na wydajność pracy *).

We wstępie dr Michoń przedsta­
wia okoliczności, które skłoniły go 
do zajęcia się omawianymi za­
gadnieniami oraz warunki, sprzy­
jające zainteresowaniu się przezeń 
tą problematyką. Z informacji tych 
wynika jasno, że auto» znalazł się 
w szczęśliwej sytuacji, która umo­

żliwiła mu opracowanie tej inte­
resującej edycji. Stało się to dzię­
ki przeprowadzeniu własnych ba­
dań oraz osobistych doświadczeń 

• nabytych w trakcie pracy zawo­
dowej.

Omawianą tematykę podzielił dr 
Michoń na 3 rozdziały, przedsta­
wiając kolejno: 1) teoretyczne i 
praktyczne znaczenie problemu; 
2) badania dokonane w zakresie 
psychospołecznych uwarunkowań 
pracy w zawodzie księgowego; 3) 
wskazania praktyczne. Publikację 
kończy autor podaniem obszernej 
bibliografii w postaci stu kilku­
dziesięciu pozycji wybranych z li­

ku. Limitowani dodatkowo surow­
cem, ilością otrzymywanych pół­
fabrykatów i brakiem rezerw w 
wydajności pracy producenci całą 
pomysłowość kierują na „organi­
zowanie” sobie surowców i zwięk­
szanie ilości produkcji.

W jaki sposób?
Poprzez eliminowanie z produk­

cji asortymentów wymagających 
Większej ilości surowca (stąd np. 
głęboko wycinane czółenka i prze­
waga balerin przy braku obuwia 
jesiennego, zamkniętego), pochop­
ne wprowadzanie nawet pseudo- 
nowości, byle 'tylko uzyskać do­
datek do ceny z tytułu nowości, 
a także poprzez pomijanie niektó­
rych operacji produkcyjnych.

Nie odkrywam tu rzeczy no­
wych. Skłonności przedsiębiorstw 
przemysłu lekkiego do omijania 
ustalonych reżymów technicznych 
i technologicznych znane są od dość 
dawna. Z tym, że ostatnio przybie­
rają na sile, co przy dalszym 
zwiększeniu udziału substytutów 
może doprowadzać do rezultatów 
najmniej pożądanych z rynkowego 
punktu widzenia. Tym bardziej, 
że i ich dostawcy dążą do obni­
żenia pracochłonności i materiało­
chłonności. niejednokrotnie kosztem 
jakości. Za wyniki tych „oszczęd­
nościowych” zabiegów w różnych 
ogniwach produkcji najwyższy ra­
chunek płaci ten, który ma nie­
szczęście figurować na końcu ko­
operacyjnego łańcucha.

WEDLE STAWU GROBLA
Gwoli prawdzie rzec trzeba, że 

„Radoskór” nie kieruje się wyłącz­
nie własnym interesem przy wpro­
wadzaniu nowości. Moda w obu­
wiu damskim jest szczególnie ka­
pryśna, a „Radoskór” jest naj­
większym producentem czółenek. 
Przedsiębiorstwo nie chcąc stracić 
sympatii swoich klientek musi 
uwzględniać nowe tendencje mo­
dy. Faworyzuje ona surowce 
chemiczne. Nie ma ich w kra­
ju, rzecz znana, w odpowied­
niej ilości i o urozmaiconym asor­
tymencie. Kombinat radomski li­
czył, podobnie jak i inne zakłady 
obuwnicze kluczowego przemytu, 
że otrzyma potrzebne surowce che­
miczne z importu, o ile jednocześ­
nie ■ wydatnie ograniczy udział w 
swojej produkcji droższych su­

rowców skórzanych, spi owędza­
nych z zagranicy. Przeprowadzona 
wspólnie ze „Skorimpexem” kalku­
lacja ' wykazała możliwość i celo­
wość przeprowadzenia takiej ope­
racji. Przemysł poczynił więc od­
powiednie przygotowania dla prze­
robu tańszych surowców importo­
wanych i w jednym tylko roku 
zdołał oszczędzić 1,5 min dolarów 
poprzez zastępowanie drogich skór 
— tańszymi gatunkami. Domagał 
się jednak przyznania co na.fhiniej 
15 proc, z ogólnej kwoty oszczędzo­
nych dewiz na zwiększenie impor­
tu chemikaliów.

Żądanie, przyznajmy, niezbyt 
wygórowane. Zdawało się, że jego 
respektowanie nie powinno spra­
wiać trudności, zwłaszcza że za­
równo skóry, jak i chemikalia 
importowane są za wolne dewizy. 
Inicjatorzy zapomnieli jednak, że 
w ślad za zmniejszeniem wydat­
ków w jednej centrali handlu za-, 
granicznego na import surowców, 
nastąpi zwiększenie ich w zupełnie 
innej agendzie handlu zagranicz­
nego. Nie ma ona nic wspólnego z 
importem skór i niewiele intere­
sowały ją oszczędności poczyifone 
przez przemysł. Zanim wyiaśniobo 
tę sprawę upłynęły dwa lata...

teratury polskiej oraz zagranicz­
nej (rosyjskiej, niemieckiej, an­
gielskiej i serbo-chorwackiej).

Rozdział I zaczyna się od roz­
ważań z dżiedwiny organizacji ra­
chunkowości. Dr Michoń poddaje 
tu słusznej krytyce stanowiska 
zajmowane przez tych autorów, 
którzy zbyt wąsko pojmują zakres 
znaczeniowy elementów, odgrywa­
jących rolę w racjonalizacji pracy 
w ogóle, a w szczególności — jeśli 
chodzi o organizację przedsiębiorstw 
oraz prowadzonej w nich rachun­
kowości. Następnie przedstawiony 
został ..problem wydajności pra­
cy w rachunkowości". Znajdujemy 
tu bardzo trafnie przedstawione 
wątpliwości, które nasuwają się 
w świetle szeregu opracowań, do­
tyczących zwłaszcza normowania 
pracy w działach rachunkowości. 
Dopatrując się pewnych analogii w 
zakresie cech organizacyjnych pra­
cy działów rachunkowości (zwła­
szcza zmechanizowanych) z cecha­
mi organizacji pracy wydziałów 
produkcyjnych w przedsiębior­
stwach, autor słusznie postuluje 
odnoszenie norm ekonomicznych 
gospodarczości, racjonalizacji i wy­
dajności pracy również do dzia­
łów rachunkowości tych przedsię­
biorstw.

W rozdziale II omówiony został 
przebieg dokonanych przez auto­
ra badań w oparciu o szeroko 
przeprowadzoną ankietyzację i spot­
kania środowiskowe z> pracownika­
mi zatrudnionymi w komórkach 
księgowości wybranych przedsię­
biorstw. Dobór prźedsiębiorstw

Przez dwa ostatnie lata prze­
mysł’ skórzany oszczędzał dewizy 
nie otrzymując nic w zamian. Do­
piero w 1965 roku dostawy chemi­
kaliów na potrzeby przemysłu skó­
rzanego męją wzrosnąć do 3.5 min 
złotych dewizowych z 1,5 min w 
br. Dwa lata trzeba było na udo­
wodnienie nigdy nie kwestionowa­
nego prawa przemysłu skórzanego 
do proporcjonalnego — w stosun­
ku do zmniejszenia wydatków de­
wizowych — wzrostu dostaw środ­
ków chemicznych z importu.

Zauważmy, że właśnie na lata 
1963-64 przypada nasilenie kłopo­
tów przemysłu obuwniczego ż do­
trzymaniem bardzo surowych za­
sad klasyfikacji jakościowej obu­
wia. Notabene nie uwzględnia ona 
zmian w technice i technologii pro­
dukcji obuwia i dla dostosowania 
jej do wymogów życia poczyniono 
ostatnio pewne kroki.

Dodajmy, nie dla usprawiedli­
wienia przemysłu, ale w trosce o 
obiektywność relacji, że obuwie 
od kilku lat produkowane jest 
inną techniką. Inaczej mówiąc, no­
we surowce potrzebują nowoczes­
nych maszyn. Przemysł ich nie 
miał. Nie mógł też ubiegać się 
o zakup za granicą odpowiednich 
urządzeń. Zbyt świeża pamięć o 
inwestycjach poczynionych w tym 
przemyśle uniemożliwiała wszelkie 
starania w tej sprawie. Dość, że 
resort przyznał środki na budowę 
wytwórni sztucznej skóry i gumow­
ni, nie zapominając przy tym wy­
pomnieć zjednoczeniu, iż powin­
no ubiegać się o te inwestycje za­
nim zdecydowało modernizować 
garbarnie skór podeszwowych, 
przerabiane następnie na garbar­
nie skór miękkich (wierzchnich).

Prawdą jest bowiem, że postęp 
w światpwym przemyśle obuwni­
czym zaskoczył nasz przemysł 
skórzany w końcowym momencie 
rozbudowy i budowy zakładów o 
profilu produkcji dostosowanym 
do tradycyjnego systemu wytwarza­
nia obuwia. Urządzenia po kilku 
ledwie latach eksploatacji uległy 
moralnemu zużyciu. Na wyrzuce­
nie w pełni sprawmy ch maszyn 
przemysł nie mógł sobie pozwolić, 
zaczął więc je przerabiać i organi­
zować własną produkcję nowoczes­
nych urządzeń.

Można powiedzieć, że przemysł 
sam tu zawinił obierając kierunki 
inwestycji niezgodne ze światowy­
mi tendencjami rozwojowymi. By­
łoby to krzywdzące stwierdzenie. 
Polska nie jest jedynym krajem, 
który musiał ponieść pewne stra­
ty na rzecz postępu w obuwnictwie. 
Jego rzecznikiem stały się pań­
stwa, które nie należały do potęg 
światowych w tej dziedzinie pro­
dukcji, stały się nimi dzięki wy­
sokiemu poziomowi nowoczesnej 
chemii. Pozostaje nam odnotować 
ten fakt i doganiaj światową czo­
łówkę, korzystając z importowa­
nych chemikaliów.

Modernizacja we własnym zakre­
sie, dokonywana skromnymi środ­
kami, przedłuża ten proces w prze­
myśle skórzanym i prowadzi do 
komicznych mariaży: nowoczesnej 
technologii i urządzeń przystosowa­
nych do zgoła innego systemu pro­
dukcji. Cała nadzieja w umiejęt­
nościach konstruowania maszyn 
przez „szewców”, potwierdzonych 
dotychczasowymi ich osiągnięciami 
technicznymi. Dziwne, ale prawdzi­
we. Fabryki obuwia , produkują 
precyzyjne maszyny jakich nie 
powstydziłby się renomowany za­
kład przemysłu maszynowego. I w 
coraz większych ilościach.

Ma to o tyle wpływ na produk­
cję obuwia, że pracownicy muszą 
się przyzwyczajać do nowych u- 
rządzeń, innej techniki wytwarza­
nia, na co potrzeba pewnego 
czasu.

W POSZUKIWANIU REMEDIUM
Jest rzeczą ciekawą, że „Rado­

skór” nie- zadowolił się przyzna­
niem mu w następnym roku więk­
szej ilości środków chemicznych. 
Przedsiębiorstwo podjęło intensyw­
ne poszukiwanie rezerw wzrostu 
wydajności pracy. Są mu potrzeb­
ne r.ie tyle dla wykonania zadań 
ilościowych, co dla podjęcia do­
datkowych operacji koniecznych dla 
podniesienia estetyki i ogólnego 
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jest reprezentacyjny przede wszy­
stkim z tego punktu widzenia, że 
w rachubę wchodziły zakłady du­
że. w których dostateczna ilość 
pracowników pionu księgowości 
pozwalała na uwzględnienie dość 
dużego wachlarza stanowisk, za­
równo kierowniczych jak i wyko­
nawczych. Wzięto też pod uwagę 
rozmowy, które autoy przeprowa­
dzał z księgowymi oraz ich wypo­
wiedzi w trakcie dyskutowania 
materiałów ankietowych.

Ankiety zawierały zestaw pytań 
dość szeroki, aby objąć nimi ogół 
podstawowych zagadnień, które 
mogą mieć znaczenie dla psycho­
społecznych warunków, w jakich 
pracują księgowi. Toteż wyniki ba­
dań dały w rezultacie bardzo in­
teresujący materiał, wykorzystany 
przez autora przez zestawienie w 
tablicach informacji wielostron­
nych oraz omówiony w przekonu­
jących wywodach, które i dużą 
wnikliwością oceniają sytuację na 
badanym odcinku.

Wnioski z dokonanych badań 
pozwoliły autorowi na opracowa­
nie szeregu wskazań praktycznych, 
które zawiera rozdział III pracy. 
Wśród nich odróżnić można wska­
zania dotyczące:

— środków, które mogłyby wpły­
nąć na wzrost wydajności pracy 
służb finansowo - księgowych.

— wykrycie rezerw tkwiących 
w możliwościach lepszego wyko­
rzystania uzdolnień i kwalifikacji 
pracowników rac hu n kowości,

— potrzeby zapobiegania prze- 
rutynizowaniu i zbyt daleko idą­

poziomu jakości obuwia — bez 
zmniejszenia produkcji, O czym 
nie może być mowy, w obecnej sy­
tuacji rynkowej. -

Przyjęte tu rozwiązania zdają 
się potwierdzać opinię, że w tym 
przemyśle nie ma bardziej' poważ­
nych rezerw wzrostu wydajności.

„Radoskór”, praktycznie rzecz 
ujmując, może uzyskać pewną 
swobodę tylko przy zwiększeniu 
serii produkcyjnych i rozwinięciu 
współpracy z. chałupnikami. Kon­
cepcja ta nie budzi wątpliwości, 
o ile oczywiście kombinat zwięk­
szy przede wszystkim serie prze­
mysłowe obuwia standardowego, 
odpornego na wpływy mody. Nale­
żą do nich m.in. buciki dziecięce 
fleksiblowe> trzewiki chłopięce, 
pantofelki dziewczęce i pewne a- 
sortymenty damskiego obuwia zi­
mowego.

Produkcja chałupnicza ma, zgod­
nie z założeniami, dostarczać bar­
dziej pracochłonne detale, które 
wydatnie podnoszą estetykę obu­
wia. Chałupnicy będą produkować 
również wszelkiego rodzaju zdo­
biny do luksusowego obuwia dam­
skiego, produkowanego w krótkich 
seriach. Przywrócenie produkcji 
zwanej ongiś modelową świadczy, 
iż przedsiębiorstwo uznało potrzebę 
sondowania opinii odbiorców o 
wprowadzanych przez przemysł 
nowych asortymentach. I słusznie. 
„Eksperymentowanie" w seriach 
przemysłowych jest przecież zbyt 
kosztowne.

Zmienić postanowiono również 
system zaopatrzenia w podstawowe 
surowce, jakimi nadal są skóry. 
Dotychczas producenci obuwia nie 
chcieli przyjmować do wiadomości 
informacji garbarni o tym, jakie 
są możliwości najbardziej ekono­
micznego wykorzystania posiadane­
go przez nie surowca. Starali się 
raczej podporządkować pracę gar­
barni potrzebom dyktowanym przez 
zobowiązania przemysłu obuwni­
czego wobec handlu. Ale nawet 
garbarnie bezpośrednio podległe 
kombinatowi nie zawsze mogły do­
starczyć „swoim” fabrykom po­
szczególnych rodzajów skór (gład­
kie, -welurowe, groszkowane, nu- 
buk) w ilościach niezbędnych do 
wykonania zamówienia handlu, 
złożonego i przyjętego przez prze­
mysł wówczas, gdy surowiec był 
jeszcze za oceanem. Przede wszy­
stkim dlatego, że w warunkach 
istnienia wyraźnej bariery surow­
cowej podstawowym obowiązkiem 
garbarni jest sprostanie ilościowym 
potrzebom fabryk obuwia.

Fabryki obuwia radomskiego 
kombinatu zacieśniając współpracę 
z garbarniami będą mogły w więk­
szym, niż dotychczas, stopniu uw­
zględniać przy nrzygotowaniu ko­
lekcji dla handlu realia zaopa­
trzeniowe. Dla zapewnienia zaś 
prawidłowej koordynacji pracy fa­
bryk obuwia i garbarni powołano 
w „Radoskórze” zastępcę dyrektora 
naczelnego kombinatu do spraw 
garbarni. Nie miały one bowiem 
dotychczas przedstawiciela swoich 
interesów przy dyrekcji kombinatu, 
co dawało obuwnikom bezsporną’ 
nad nimi przewagę

❖
Należałoby życzyć „Radoskórowi” r 

i Innym zakładom obuwniczym, 
które pracują nad polepszeniem 
jakości obuwia, by jak najspiesz­
niej wprowadziły w życie swoje 
zamierzenia. Obejmują one dość 
szeroki kompleks zagadnień, z za-, 
kresu organizacji produkcji i pra­
cy.
_ Chciałabym jednak przypomnieć, 
że podejmowane przez przemysł 
obuwniczy reformy . nie rozwiązu­
ją istotnej sprawy, jaką jest u- 
sunięcie czynników utrudniających 
podejmowanie bardziej pracochłon­
nej produkcji. Warto, być może, 
pomyśleć o rozszerzeniu w prze­
myśle skórzanym eksperymentów, 
polegających na planoweniu i fi- i 
nansowaniu produkcji w oparciu 
o normatywy pracochłonności zbli- ; 
żonę do wskaźników konfekcjono- - 
wania w przemyśle odzieżowym. 
Nie rozwiązują one wprawdzie 
wszystkich trudności, pozwalają 
jednak na lepsze dostosowanie 
produkcji do potrzeb rynku w wa­
runkach istnienia bariery surow­
cowej.

n

cemu wyspecjalizowaniu, co ma 
swe ujemne skutki, a występuje 
szczególnie przy daleko posuniętym 
podziale pracy,

— konieczność dokształcania pra­
cowników, zwłaszcza posiadających 
zbyt niskie kwalifikacje w stosun­
ku do zakresu pełnionych przez 
się prac,

— braku przepisów prawnych 
chroniących tytuły zawodowe księ­
gowych z takim ich zróżnicowa­
niem, które odpowiadałoby kwa­
lifikacjom uprawniającym do zaj­
mowania odpowiednio określonych 
stanowisk.

Opracowanie dra Michonia ce­
chuje przejrzystość ■ konstrukcji, 
wyrazistość sformułowań i prze­
konująca argumentacja stwier­
dzeń. Omawiana publikacja po­
winna zainteresować nie tylko 
ogół pracowników pionu finanso­
wo - księgowego, ale wszystkich 
działaczy gospodarczych, tvch 
zwłaszcza, którzy z racji swych 
stanowisk pozostają w kontakcie 
z rachunkowością oraz wykorzy­
stują jej dane na różnych szcze­
blach administracji gospodarczej.

STEFAN GÓRNIAK
•) „Psychologiczne uwarunkowania wy- 

dajnosci pracy w zawodzie księgowe- 
go . PAN oddział w Krakowie. War­
szawa, Kraków 1064.
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Książki
riiMJcsftaiii©'

KRYSTYNA PJOTROWS- 
KA-HOCHFELD - ZAGAD­
NIENIA WZROSTU GO­
SPODARCZEGO WŁOCH 
— str. 164, cena zł 13 - Pań­
stwowe Wydawnictwo Eko­
nomiczne, Warszawa 1964.

Książka jest analizą eko­
nomicznych aspektów roz­
woju gospodarczego Wioch 
w ubiegłym dziesiącleleciu, 
w oparciu o obszerny ma­
teriał statystyczny 1 na sze­
rokim tle przemian społe­
czno-politycznych zachodzą­
cych w tym kraju.

WŁADYSŁAW JAWORSKI 
- ZAGADNIENIA OBIEGU 
PIENIĘŻNEGO I SYSTEMU 
KREDYTOWEGO W PAŃ­
STWACH SOCJALISTYCZ­
NYCH - str. 152, cena zł 
10.— Państwowe Wydawni­
ctwo Ekonomiczne, Warsza­
wa 1964.

Praca stanowi studium 
porównawcze systemu or­
ganizacji bankowości, sy­
stemu kredytowego 1 regu­
lowania obiegu pieniężnego 

' w wybranych krajach so­
cjalistycznych. Książka jest 
jedną z pozycji, składają­
cych się na serię wydaw­

niczą pt.: „Biblioteka finan­
sów w gospodarce socjali- 
BlyczneJ". poświęconą omó­
wieniu problematyk! syste­
mu pieniężnego, kredyto­
wego, i finansowego w wa­
runkach gospodarki socja­
listycznej.

URSZULA WOJCIE­
CHOWSKA - FINANSO­
WANIE POSTĘPU TECH­
NICZNEGO — str. 280, ce­
na’zl 17.—, Państwowe Wy­
dawnictwo Ekonomiczne, 
Warszawa 1964.

Książka przedstawia róż­
ne metody finansowania 
postępu technicznego (sto­
sowane w Polsce i w In­
nych krajach socjalistycz­
nych) 1 obejmuje próhe o- 
ceny tych metod, głównie 
z punktu widzenia Ich 
wpływu na rozwój techni­
ki. Rozważania te są po­
przedzone ogólnym omó­
wieniem zagadnień Istoty 1 st,ruktury nakładów na 
posten techniczny oraz wa­
runków realizacji postępu 
technicznego.

STANISŁAW SMOLIŃ­
SKI — GOSPODARKA 
ŚRODKAMI PRACY W 
PRZEMYŚLE — Z serii: 
„Problemy ekonomiki prze­

mysłu" — str. 112, cena zł 
6 — Państwowe Wydaw­
nictwo Ekonomiczne, War­
szawa 1964.

Tematyka niniejszej pra­
cy obejmuje: pojęcie 1 I- 
stotę środków pracy, ich 
klasyfikację 1 metody mie­
rzenia, zagadnienia zdolno­

ści produkcyjnej, wyko­
rzystania, zużycia 1 amor­
tyzacji środków pracy* oraz 
systemy remontów. Pfzed- 
mloty nietrwale, ze wzglą­
du na ich szczególną rolę 
w środkach pracy, zostały 
omówione odrębnie.

MAURICE DOBB - 
WZROST GOSPODARCZY 
A KRAJE SŁABO ROZWI­
NIĘTE — Z tematyki kra­
jów słabo rozwiniętych — 
tłumaczyła w. Swleżewska 
— str. 64, cena zl 7, Pań­
stwowe Wydawnictwo Eko­
nomiczne, Warszawa 1964.

Maurice Dobb. .wybitny e- 
konomlsta angielski, przed­
stawia w niniejszej pracy 
najważniejsze problemy 
wzrostu gospodarczego kra­
jów słabo rozwiniętych. 
Autor wybrał z tej obszer­
nej tematyki te aspekty 
zagadnienia, które były w 
ostatnich latach głównym 
przedmiotem sporów i dys­
kusji, toczących się wśród 
ekonomistów z różnych 
krajów.

ZENON KLIMEK - PAS­
MOWE BADANIA OBRO- 
TOW W HANDLU DETA­
LICZNYM - str. 72, Insty­
tut Handlu Wewnętrznego, 
Warszawa 1964.

Celem mniejszej pracy 
jest znalezienie takiego 
sposobu badań, obrotów 
zapasów w handlu, który 
można by zastosowań w 
każdym przedsiębiorstwie 
handlu detalicznego, a więc 
zarówno tanich jak i ła­

twych w zastosowaniu, mo- 
r; gącą być narzędziem co­

dziennej pracy przedsię­
biorstwa.

DfiMOCRATIE plańifi- 
CATION AMENAGEMENT 
- Praca zbiorowa" - str. 
216, Economle et Humanis- 
me, Les Edltlons Ouvrleres, 

.Paris 1964.
Praca zbiorowa autorów 

zgrupowanych wokół o- 
śf-odka „Economle et Hu- 
manisme”. Autorzy repre­
zentują stanowisko, że pla­
nowanie jest koniecznością 
dla gospodarki krajów ka­
pitalistycznych. W związk 1 
z tym zastanawiają się nad 
problemami ewolucji trady­
cyjnego modelu demokra­
cji mieszczańskiej.

LES OBJECTIFS D’EM- 
PLOI DANS LE DEVELOP- 
PEMENT ECONOMIQUE - 
str. 308. Bureau Internatio­
nal du Travall, Genóve 
1961.
• Praca oparta jest na wy­
nikach raportu grupy eks­
pertów (m. In. prof. Józefa 
Pajestki), którzy zostali za­
proszeni przez Międzynaro­
dowe Biuro Pracy do wy­
powiedzenia ste na temat 
problemów zatrudnienia i 
wzrostu ekonomicznego w 
krajach słabo rozwiniętych 
1 rozwijających się. Ob­
szerną część pracy stanowi 
aneks zawleralący dane 
statystyczne dotyczące pro­
blemów wzrostu ekonomi­
cznego i zatrudnienia sze­
regu krajów.

GOSPODARSTWA ROLNE 
REZ INWENTARZA

WIKTOR PRANDOTA

P/ ubieorh
tygrdoTniu -¾

U PLENUM KC PZPR

W dniach 20—21 listopada obra­
dowało w Warszawie II Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR. Ple­
num, po referacie członka Biura 
Politycznego, I Sekretarza KW w 
Katowicach tow. Edwarda Gierka 
i obszernej dyskusji, podjęło u- 
chwałę w sprawie zadań organiza­
cji i instancji partyjnych w ujaw­
nianiu rezerw produkcyjnych i w 
doskonaleniu metod planowania. 
Plenum przyjęło sprawozdanie z 
rozmów przeprowadzonych z przed­
stawicielami kierownictwa KPZR 
oraz wybrało nowych członków 
centralnych władz partyjnych.

DZIEŃ NAUCZYCIELA

W czasie centralnej akademii z 
okazji Dnia Nauczyciela, minister 
Oświaty W. Tułodziecki omówił 
dwudziestoletni dorobek kadry .na­
uczycielskiej. Stwierdził on m.in., 
że szkoły w okresie Polski Ludo­
wej przygotowały ok. 2,5 min pra­
cowników dla wszystkich działów 
gospodarki narodowej. Jednocześnie

Trybuna czytelników
KRAJE NA DOROBKU

Ostatnio bardzo aktualnymi stały się 
w naukach ekonomicznych 1 społecznych 
problemy krajów czy regionów gospo­
darczo zacofanych; w publicystyce pa­
nuje na nie wręcz moda. Kraje te są 
różnie określane: zacofane, nierozwi- 
nlęte. Niektórzy mówią o nich: niedo­
rozwinięte — co spotyka się z ostrą 
krytyką tych, którzy dopatrują się w 
tym tonu pogardliwego przez skojarze­
nie ze sprawami psychologicznymi. Być 
może, że jest w tym trochę słuszności, 
a szkoda, gdyż pomijając to skojarzenie 
ten właśnie termin byłby w .dużym 
stopniu znaczeniowo trafny.

Wszelako 1 Inne wyżel przytoczone 
określenia, także w Ich brzmieniu w 
Innych językach, spotkały się z niechęt­
nym przyjęciem przez opinię publiczną 
w tych właśnie krajach. Toteż w obiegu 
międzynarodowym przyjęte zostało bar­
dziej pochlebne określenie: kraje roz­
wijające się. W ten sposób mówi się 
o nich już w publicystyce polskiej 
1 niebawem rozszerzy się stosowanie 
tego terminu 1 w nauce, mimo że w za­
sadzie nie jest to określenie trafne.

W związku z tym trzeba zwrócić uwa­
gę, że w języku polskim mamy bardzo 
odpowiedni termin na to określenie 1 to 
w dodatku termin, który nie będzie 
raził przedstawicieli odnośnych krajów. 
Można przecież mówić: „kraje na do­
robku”, „regiony na dorobku".

W „Słowniku języka polskiego” Karło­
wicza, Kryńskiego 1 Niedzielskiego (tom 
I s. 519) czytamy: „być na dorobku — 
majątek nabywać własną pracą”. Zaś W. 
Doroszewski w redagowanym przez się 
słowniku stwierdza: „być na dorobku — 
być w okresie dorabiania się, zdoby­
wania majątku". Mamy tu podany też 
cytat z B. Prusa, który określenia 
tego używa w płaszczyźnie społecznej, 
mówiąc: „każde pokolenie odda Je swo­
im następcom najświetniejsze dzieła po­
przedników, dopełniając je własnym do­
robkiem” („Lalka” t. II, e. 237). Nato­
miast w publikacjach ekonomicznych 
1 geograflczno-ekonomlcznych powinny 
ukazywać się takie sformułowania jak 
np.: polityka gospodarcza w krajach na 
dorobku, finansowanie Inwestycji w kra­
jach na dorobku, aktywizacja regio­
nów na dorobku, zagadnienia rozwoju 
krajów na dorobku teoria ekonomii 
a kraje na dorobku.

Jak każde nowe zastosowanie istnieją­
cego już terminu, proponowane określe­
nie może wzbudzić początkowa pewne 
zastrzeżenia. Jednak chyba łatwo moż­
na się będzie przyzwyczaić do tego do­
brego, znaczeniowo bardziej odpowied­
niego, czysto polskiego terminu na 
określenie krajów wkraczających obec­
nie na drogę szybkiego, samodzielnego 
rozwoju, 1

STANISŁAW BEREZOWSKI

' OD REDAKCJI
1 Termin proponowany przez antora 

nie jest pozbawiony wad, gdyż można 
\ go użyć i do określenia innych kra- 
; jów, a więc nie jest jednoznaczny. Np.
Polska jest krajem na dorobku — po­
dobnie Bułgaria, Węgry *- a żadnego 
z tych krajów nie można już zaliczyć 
do grupy słabo rozwiniętych pod wzglę- 
dem gospodarczym. Można zgodzić się 
z autorem, że termin „kraje rozwija­
jące się" nie oddaje stanu gospodarcze­
go, w Jakim znajduje się wiele krajów 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Uży- 

-cie opisowego wyrażenia „kraje słabo 
rozwinięte pod względem gospodarczym" 
jest już lepsze, ale posiada Jedną wadę, 
że Jest za długie i nieco zbyt statycz- 

. nie ujmuje obecny stan wielu krajów 

. świata. - -
Może ktoś zaproponuje lepsze, bardziej 

adekwatne wyrażenie?

nastąpiła znaczna rozbudowa bazy 
lokalowej szkolnictwa oraz wzrost 
liczby nauczycieli i poziom ich 
kwalifikacji. Ogółem liczba czyn­
nych nauczycieli w całym szkolnic­
twie wzrosła do ok. 275 tys.

Minister Oświaty wskazał rów­
nież na niezwykłe osiągnięcia 
szkolnictwa wyższego, z których 
najważniejszym jest wykształcenie 
ponad 340 tys. absolwentów, tj. bli­
sko 90 proc, ogółu dzisiejszej inte­
ligencji. Wart jest do odnotowania 
również wzrost kadry samodziel­
nych pracowników naukowych. W 
roku szkolnym 1938 39 było ich 
907, pod koniec 1963 r. mieliśmy 
ich 3.266.

Najważniejszym zadaniem szkol­
nictwa jest przejście w latach 
1966—1967 z 7-letniego na 8-letni 
okres nauczania w szkolnictwie 
podstawowym i dostosowanie w la­
tach 1967—1970 szkolnictwa śred­
niego ogólnokształcącego i zawodo­
wego do wyższej organizacyjno- 
programowej podbudowy.

NOWE UCHWAŁY KERM

Jak Informuje PAP, Komitet 
Fkonomiczny Rady Ministrów na 
posiedzeniu w dniu 18 listopada 
rozpatrzył przedstawioną przez mi­
nistra Komunikacji informację o 
bieżącej sytuacji przewozowej na 
kolejach normalnotorowych w 
szczególności w świetle wciąż nie­
dostatecznej ilości wagonów kry­
tych i powziął decyzje mające na 
celu doraźne usprawnienie trans­
portów kolejowych, przede wszy­
stkim artykułów rolnych oraz dal­
sze przyśpieszenie prac wyładun­
kowych. Ustalono jednocześnie, że 
minister Komunikacji przedstawi 
projekt aktu normatywnego ustala­
jącego środki niezbędne dla zapew­
nienia sprawnego wykonywania 
rosnących zadań przewozowych w 
roku 1965.

Powzięta przez Komitet Ekono­
miczny Rady Ministrów uchwala o 
zatwierdzeniu wstępnego projektu 
kooperacyjnej budowy odlewni że­
liwa w Śremie przewiduje wybu­
dowanie nowoczesnego zakładu wy­
posażonego w urządzenia dla pro­
dukcji odlewów ciężkich, średnich 
1 drobnych oraz ich obróbki.

W celu usprawnienia zarządza­
nia wykonawstwem budowlanym 
na obszarze woj. warszawskiego 
powzięto uchwałę o utworzeniu 
Mazowieckiego Zjednoczenia Bu­
downictwa.

Na wniosek Polskiej Akademii 
Nauk — KERM wyraził- zgodę na 
przekształcenie Zakładu Syntezy 
Organicznej Polskiej Akademii 
Nauk w Instytut Cheipii Organicz­
nej.

Komitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów ustalił zasady tworzenia 
funduszu zakładowego w przedsię­
biorstwach przemysłowych, wcho­
dzących w skład Zjednoczenia 
Przemysłu Budowy Maszyn Cięż­
kich oraz w przedsiębiorstwach 
wykonawstwa inwestycyjnego i 
geologicznych.

Komitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów uchwalił rozszerzenie mo­
żliwości nabywania na raty przez 
rzemieślników i chałupników nie­
których maszyn i urządzeń, pozwa­
lających ;na usprawnienie i unowo­
cześnienie wykonywanej przez nich 
produkcji.

Na wniosek ministra Finansów 
KERM powziął uchwałę, która no­
welizując uchwałę z dn.a 5 marca 
1952 r. o podatku dochodowym od 
spółdzielczości, ustala dla nowo or­
ganizowanych spółdzielni zrzeszo­
nych w Centralnym Związku Rze­
mieślniczych Spółdzielni Zaopatrze­
nia i Zbytu elastyczne stawki opo­
datkowania. które pozwolą na eko­
nomiczne wzmocnienie spółdzielni 
i rozwój ich działalności.

PIERWSZY PRĄD 
Z „ADAMOWA"

Budowniczowie jednego z naj­
ważniejszych i największych Obiek­
tów energetycznych w kraju — 
elektrowni „Adamów” — dokonali 
synchronizacji z siecią urządzeń 
I bloku energetycznego o mocy 125' 
MW. Ostrowska automatyka,’ raci­
borski kocioł, elbląska turbina 1 
wrocławski generator, zgrane ze 
sobą, przekazywać zaczęły pierwszą 
energię do sieci ogólnopaństwowej. 
Po okresie dalszych koniecznych 
prób i obserwacji, agregaty prądo­
twórcze zostaną w pełni wykorzy­
stane.

W .„Adamowie” trwają także pra­
ce przy montażu drugiego całkowi­
cie w kraju wyprodukowanego, 
125 - megawatowego turbozespołu. 
Jego rozruch nastąpi w pierwszym 
kwartale przyszłego roku.

W siłowni tej do końca przyszłe­
go roku pracować będą trzy bloki 
energetyczne po 125 MW każdy, a 
czwarty — analogiczny, znajdować 
się będzie w fazie rozruchu. Elek­
trownia- przystosowana została do 
pracy w oparciu o węgiel brunatny.
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BIURO ZBYTU SPRZĘTU POMIAROWO-KONTROLNEGO 
W POZNANIU. UL. WIELKA 21

zawiadamia, że zgodnie z zawartym z Centralą Techniczną w War­
szawie porozumieniem,
aparaturę o charakterze rynkowym: jak: termometry gg 
przemysłowe i laboratoryjne, areometry, drobny 
sprzęt geodezyjny j hydrologiczno-meteorologiczny >7 l|SSx\ 
przyjęły do zaopatrzenia z dniem 1 stycznia 1965 r. % ILil /7
SKLEPY CENTRALI TECHNICZNEJ. V*"j| #
Zamówienia na wyżej wymieniony sprzęt kierować pro- 
simy do najbliższych punktów zaopatrzenia detalicznego “ 
Centrali Technicznej wg niżej podanych adresów:' 
CT — KRAKOWSKIE BIURO SPRZEDAŻY — KRAKÓW, 
UL. SZEWSKA 9 
sklep sprzedaży detalicznej

nr 18 — Kraków ul. Szewska 6
nr 7 — Gliwice ul. Biała Brama 2’
nr 19 — Rzeszów ul. Matejki 10

CT—ŁÓDZKIE BIURO SPRZEDAŻY—ŁÓDŹ, UL. NOWOTKI 247 
sklep sprzedaży detalicznej

nr 2 — Poznań ul. 27 Grudnia 14
nr 2 — Kielce ul. Równa 10
nr 3 — Łódź ul. Zachodnia 23a

CT — WROCŁAWSKIE BIURO SPRZEDAŻY — WROCŁAW, PL. 
KAZIMIERZA WIELKIEGO 31 
sklep sprzedaży detalicznej

nr 10 — Wrocław ul. Niedzielskiego 11 
nr 9 — Ópole ul. Kośnego 35/39 .
nr 16 — Gorzów Wlkp. ul. Marchlew­

skiego 58
CT — WARSZAWSKIE BIURO SPRZEDAŻY — WARSZAWA, 
UL FLORY 9 
sklep sprzedaży detalicznej

nr 25 — Warszawa ul. Stalingradzka 16 
nr 26 — Warszawa ul. Działdowska 12. 
nr 8 — Warszawa, ul. Marszałkow­

ska 8
nr 1 — Lublin ul. Gąbrowskiego 24
nr 4 — Białystok ul. Skłodowskiej 8 

CT — GDAŃSKIE BIURO SPRZEDAŻY — GDAŃSK - OLIWA, 
UL. GRUNWALDZKA 489.
sklep sprzedaży detalicznej

nr 7 — Gdańsk ul. Rajska III/3 
punkt zaopatrzenia

— Olsztyn uL Pieniężnego 5 
punkt zaopatrzenia

— Szczecin ul. Armii Czerwonej 6
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'Dzieje się tak dlatego, ponieważ nie tylko do chowu zwierząt, file 
jest o wiele łatwiej i. prościej za- także do uprawy zawodnych roślin 

rnujących "rozwój pro- • siać np. kukurydzę, pszerticę czy okopowych, które jeśli nawet się 
lucernę, nawet' jeśli zabierać ją bę- udadzą, to później nie zawsze jest

ÓWI się często, że Jed*
nym z czynników ha-

dukcji roślinnej w PGR 
jest niska obsada in­
wentarzem a więc nie-

‘ dobór obornika. W historii rolnic­
twa znamy jednak przykłady go­
spodarowania nawet przez wiele 
dziesiątków, jeżeli nie setek lat, 
bez nawożenia pól obornikiem. Za­
nim pojawiła się zarówno próch- 
niczna jak i mineralna teoria — 
rolnicy orali, sieli i zbierali, a na­
turalną formą przywracania żyz­
ności glebie było ugorowanie. Jesz­
cze dziś mamy całe strefy geogra­
ficzne, w których przy najskrupu­
latniejszym -wyliczeniu bilansu 
obornikowego, stwierdza się tak 
małą ilość, że nawet przy średnich 
dawkach 200 q/ha trafia on na jed­
no pole w odstępach najwyżej 20- 
-letnich. Rolnicy bułgarscy (aby 
daleko nie szukać przykładów) go­
spodarują w zasadzie bez obornika.

System gospodarki bezoborniko- 
wej nie jest zresztą, obcy również 
w krajach o wysoko rozwiniętym 
rolnictwie. W wielu krajach, w tym 
również we Francji, obserwujemy 
zwłaszcza po drugiej wojnie świa-

dzie pobliska spółdzielcza lub pry­
watna suszarnia, aniżeli uwikłać 
się ną stałe w chów, zwierząt go­
spodarskich. O wyborze tego lub 
innego kierunku decyduje nie tylko 
wielkość końcowego zysku, lecz 
także droga dojścia do tego właś­
nie zysku. Naturalnie w kraju ką- 
piialistycznym, jakim jest Francja, 
tego rodzaju rozwiązania są moż­
liwe. Należałoby postawić sobie py­
tanie, czy u nas, w kraju opartym 
zgoła- na innym systemie, takie roz­
wiązania nie byłyby słuszne, zwłasz­
cza dla niektórych rejonów. Wszę­
dzie tam. na przykład, gdzie nie 
ma rąk do pracy, gdzie okres we­
getacyjny jest stosunkowo krótki

komu je zebrać. Pewną trudność

towej kompletne lekceważenie
nawożenia obornikiem. I, o dziwo, 
plony nie tylko tam nie maleją, ale 
rosną, a Francuzi stali się, jak wia­
domo, w ostatnich latach jednym 
z poważniejszych eksporterów zbo­
ża na święcie.

Warto by I u nas przypomnieć 
mineralną teorię Liebiga. Wiado­
mo bowiem, że każdorazowy pion, 

• obojętnie jakich roślin uprawnych 
— zabiera z gleby określoną ilość 
soli mineralnych, w skład których 
wchodzą głównie 4 pierwiastki, (N, 
K, P, Ca) oraz inne występujące w 
ilościach nieznacznych (mikroele­
menty). A wiec rachunek jest pro­
sty: aby plony nie spadały, trzeba 
co roku dostarczyć glebie niezbęd­
ną ilość soli mineralnych, potrzeb­
nych do wzrostu roślin. Tak też 
postępują wszyscy ci rolnicy, któ­
rzy zaprzestali (głównie na skutek 
drogiej robocizny) chowu zwierząt 
gospodarskich, natomiast resztki 
pożniwne (słomę, plewy) przyory- 
wują na polu po sprzęcie ziarna. 
Rozumowanie jest proste. Z wielu 
rejonów kraju ludzie dawno prze­
nieśli się do miast, robocizna jest 
droga i przysparza zawsze sporo 
kłopotów (natury socjalnej) W ta­
kiej sytuacji lepiej opłaca się pro­
dukcja zbóż, lub motylkowych, bez 
udziału zwierząt gospodarskich, 
aniżeli poniechanie w ogóle wszel­
kiej produkcji. W czasie swojego 
prawie rocznego pobytu we Francji 
spotkałem liczne tego rodzaju go­
spodarstwa. Wiele z nich przesta­
wiło się na produkcję bezinwenta- 
rzową przed rokiem lub przed pa­
ru laty, inne pracują już tym sy­
stemem przeszło lat dwadzieścia, a 
jeszcze inne mają zamiar to zrohić 
w najbliższej przyszłości. Oczywiś­
cie, nie jest to wyłączny system 
gospodarowania, ani nie ma ten­
dencji. by stał się on jedynym sy­
stemem. Po prostu wszędzie tam, 
gdzie istnieją środowiskowo najlep­
sze warunki do chowu zwierząt go­
spodarskich, czy to w kierunku 
mięsnym (wypasanie), czy też mlecz­
nym. tam powstają fermy hodowla­
ne. Wszędzie natomiast tam, gdzie 
tych warunków nie ma (warunków 
nie tylko w sensie przyrodniczym 
ale również ekonomicznym) obser­
wujemy powstawanie gospodarstw 
bezinwentarzowych. Często jest i 
tak, że wszelkie warunki przyrod­
nicze przemawiają za organizacją 
gospodarstw hodowlanych a pow­
stałą (lub raczej przekształcają się 
dotychczasowe przedsiębiorstwa), 
gospodarstwa dwugałeziowe, właś­
nie w fermy bezinwentarzowe.

(np. niektóre PGR województwa
olsztyńskiego), gdzie młodzież już 
przeniosła się do miasta, czy w ta­
kiej sytuacji nie lepszym byłoby 
zaplanowane lub jak kto woli zało­
żone z góry gospodarowanie bez- 
inwentarzowe, ^aniżeli nierealne wy­
siłki na skojarzenie koniecznie co 
najmniej dwu gałęzi, to jest pro­
dukcji roślinnej I zwierzęcej. O 
wiele korzystniejsze w skali kraju 
byłoby nawet zwiększenie dawki 
nawozów mineralnych dla tego ro­
dzaju gospodarstw, aniżeli zmusza­
nie ich bezpośrednie lub pośrednie

dla' tego rodzaju rozwiązania stano­
wi brak nisko słomiastych odmian 
zbóż, a zwłaszcza pszenic, które po­
trafią przerobić poważne ilości na­
wozów mineralnych bez wylęgania. 
Po odmiany te nie potrzeba jechać 
aż do Francji czy Włoch, występują 
one powszechnie na polach Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej. Należałoby tylko pewne ich 
ilości po prostu sprowadzić, za­
miast czekać, aż nasi hodowcy po 
dziesiątkach lat dojdą wreszcie do 

.własnych niskosłomiastych od­
mian. W każdym razie wydaje mi 
się. że problem prowadzenia w o- 
kreślonych warunkach gospodarstw 
bezinwentarzowych został na tyle 
w niektórych krajach kapitalistycz­
nych (i nie tylko kapitalistycznych) 
wypróbowany, że nasza nauka, a 
tym bardziej praktyka, nie może 
wobec niego zachowywać się obo­
jętnie.

*

Z wielu ogłądanrrh I zwiedzanych go­
spodarstw na terenie Franrii podaję 
dwa przykłady, którym przyjrzyjmy 
się bliżej.

Departament Eureux, dzierżawca P.
powierzchniMarie, gospodarstwo 

130 ba.

Plony Nawożenie 
w czystym składnika

Cena za 1 q 
w 1963 .Z

Kukurydza 40 ąha przeciętnie 
pod te 4 rośliny 27.5 N.F.

Jęczmień Jary 40 q 'ha NOi — 100 kg ha 34,0 N-F.
Pszenica ozima 40 q ha P,O, — 96 kg ha 40,0 N.F.
Słonecznik 10 q, ha K,O — 60 kg ba 80,0 N.F,

Plony słonecznika wynoszą przecięt­
nie 20 q/ha, ale z powodu klęskowych 
opadów w roku 1963, zebrano tylko 
10 q/ha. Ponadto gospodarstwo upra­
wiało 5 ha trawy nasiennej. W roku 
1962 sprzedano wszystkie zwierzęta go­
spodarskie, w tym 28 krów, 7 jałówek 
2-le‘tnich, 4 konie, 15 tuczników. Stodołę 
gospodarz przerobił na garaż a oborę 
na Spichlerz i suszarnię zboża. W go­
spodarstwie tym są 3 ciągniki, kombajn 
zbożowy, 2 siewniki I 2 przyczepy do 
zwożenia ziarna. Na pytanie, dlaczego 
dzierżawca sprzedał zwierzęta gospodar­
skie, odpowiada — bo się uie opłacały. 

Dzierżawca, 35*letni rolnik ze Średnim 
wykształceniem ogólnym, dzierżawi fer­
mę od 7 lat (umowa dzierżawna na 12 
lat). Płaci rocznie przeciętnie od 1 ha 
3,5 q pszenicy. Zona w* gospodarstwie
nie pracuje. Gospodarz zajmuje się za­
rządzaniem gospodarstwa i pracuje sam 
fizycznie tylko w okresach spiętrzenia 
robót (siewy, żniwa). Zatrudnia 3 sta­
łych robotników, którym płaci miesięcz­
nie po 600 N.F. Ponadto otrzymują oni 
bezpłatnie mieszkanie, wodę, światło, 
opal i są ubezpieczeni.

Czysty dochód dzierżawcy wynosi 
przeciętnie od I 500 N.F. do 2 000 N.F, 
miesięcznie. Posiada 3 samochody. Je­
den do odwożenia dzieci do szkoły I do 
załatwiania spraw w mieście. Drugi ma 
żona do gospodarstwa domowego. Trze­
ci jest starym wozem, którym w miarę 
potrzeby jeżdżą robotnicy.

Drugie gospodarstwo jest położone na 
bardzo płaskich, ale słabych, silnie ka­
mienistych ziemiach. Warstwa urodzaj­
na bardzo płytka. Gospodarz prowadzi 
gospodarstwo od 1944 r. bez inwentarza. 
Dzięki temu systemowi zmniejszył za­
trudnienie z 9 najemnych robotników 
do 3. Podobnych gospodarstw w rejonie 
tym jest około 15 proc. Gospodarstwo 
uprawia: 52 ha pszenicy (plony '35—45
q/ha), 35 ha jęczmienia (30—40 qha)
oraz 36 ha lucerny (G—12 ton/ha). Sto­
suje nawożenie pod zboże w ilości 
260—320 kg czystego składnika na 1 ha, 
zaś pod lucernę około 400 kg. Robotnicy
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płatni są od godziny 2.05 N-F. za go­
dzinę. Ci, którzy pracują 200 godzin ną 
miesiąc* dostają 25 proc, więcej za każ­
dą godzinę oraz premię od ilości pracy 
w fermie (po 1 roku 2—6 proc, więcej).

*

Te dwa przykłady podajemy, by 
pokazać, że gospodarstwa bezin- 
wentarzowe mogą mieć zupełnie 
dobre wyniki Oczywiście, nie jest 
to recepta na wszystko. Gospodar­
stwa hodowlane są bardziej inten­
sywne, a w Polsce trzeba iść na in- 
tćhsyfiKację produkcji rolniczej. 
Ale dopóki nie ma ku temu wa­
runków, trzeba widzieć i inne wy jś- 
cia. Wiele mówimy obecnie — i 
słusznie — o potrzebie specjaliza­
cji. Gospodarka bezinwentarzowa 
jest jedną z odmian właśnie spe- 

'cjalizacji i to specjalizacji nisko­
nakładowej. Zresztą, nie zamyka 
ona wcale drogi „na zawsze” dla 
systemu dwugałęziowego. W miarę 
zaistnienia warunków, można wpro-
wadzić 
zmienić

zwierzęta gospodarskie i 
system gospodarowania.

Wydaje się jednak, że lepsze roz-
. sądnie prowadzone gospodarstwo

bezinwentarzowe, niż „na siłę” or­
ganizowana. mało wydajna i kosz­
towna hodowla.

Wydaje się również, że ten spo­
sób gospodarowania mógłby okazać 
się bardzo celowy dla PGR przej­
mujących nowe ziemie nie posiada­
jące budynków, a znacznie oddalo­
ne od ośrodka budowlanego gospo­
darstwa. Również dla kółek rolni­
czych czy wiejskich wspólnot grun­
towych, nie mających warunków 
do prowadzenia zespołowej hodowli 
a przejmujących grunta do zago­
spodarowania, system ten może się 
okazać jedynie skutecznym. Jak 
jednak wynika z podanych przy­
kładów, gospodarstwa takie musia- 
łyby być zaopatrywane w dosta­
teczne ilości nawozów mineralnych.

«przed a (łzą przedsiębiorstwom państwowym I spółdzielczym następujące tarcze Ścierne:
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O źródłach zjawisk inflacyjnych 
iv krajach słabo rozwiniętych

Doniesienia prasowe z okresu 
ostatnich miesięcy informują o tru­
dnej sytuacji żywnościowej w In­
dii i Egipcie. Według danych sta­
tystycznych, pochodzących ze źró­
deł angielskich („The Economist“ 
i „New Statesman"), hurtowe ceny 
żywności w Indii wzrosły w ciągu 
ubiegłego roku o 30%, zaś wzrost 
cen detalicznych był jeszcze silniej­
szy. Do połowy lipca bieżącego ro­
ku hurtowe ceny żywności wzro­
sły o 11%, a szereg podstawowych 
artykułów żywnościowych (ryż i 
olej jadalny) zniknęło w praktyce 
z rynku. Trudnej sytuacji żywno­
ściowej nie można wytłumaczyć ja­
kimś szczególnym nieurodzajem. 
Przyczyny zjawiska sięgają, głębiej. 
Wzrost deficytu żywności w Indii 
wiąże się ściśle z obserwowanym 
w tym kraju od trzech lat zahamo­
waniem rozwoju produkcji rolnej, 
któremu towarzyszy szybki przy­
rost ludności i wzrost zatrudnienia.

W Egipcie wzrost cen żywności 
jest — zdaniem agencji zachodnich 
— „wynikiem ekonomicznego i spo­
łecznego postępu Zjednoczonej Re­
publiki Arabskiej na drodze prze­
chodzenia od narodu rolniczego do 
przemysłowego". Wzrost zatrudnie­
nia oraz bardzo szybki przyrost 
ludności doprowadziły do zwięk­
szenia zapotrzebowania na arty­
kuły pierwszej potrzeby ponad 
wszelkie przewidywania. Szczegól­
nie krytyczna sytuacją panuje na 
odcinku zaopatrzenia ‘ ludności w 
produkty mięsne, których ceny na 
czarnym rynku są o 80% wyższe 
od cen ustalonych przez rząd.

Powyższe przykłady nienadąża­
nia produkcji artykułów żywnoś- 
ciowych w dwóch krajach słabo 
rozwiniętych, które dotychczas uni­
knęły gwałtownej presji inflacyj­
nej — w odróżnieniu od krajów 
Ameryki Łacińskiej — stanowią 
doskonale potwierdzenie tezy prof. 
M. Kaleckiego, iż podstawową 
przyczyną zjawisk inflacyjnych w 
trakcie szybkiego rozwoju gospo­
darczego jest nieelastyczna podaż 
w rolnictwie. Innymi słowy, wzrost 
inwestycji i zatrudnienia przy nie­
elastycznej podaży żywności prowa­
dzi do powstania inflacyjnych spi­
rali cen i płac, co w konsekwen­
cji wyraża się spadkiem plac re­
alnych.

Przy danym poziomie realnego 
dochodu istnieje określony stosu­
nek między wzrostem produkcji 
rolnej i przemysłowej. - Jeżeli;.jed­
nak wzrost produkcji przemysło­
wej następuje szybciej niż pożą­
dany wzrost produkcji rolnej, wów­
czas warunki wymiany miedzydzia- 
łowej (sectoral terms of trade) 
ulegają zasadniczej zmianie, po­
wodują zwyżkę cen artykułów rol­
nych. Równowaga cen może być 
zachowana w krajach słabo roz­
winiętych jedynie przy zachowaniu 
właściwych proporcji między wzro­
stem realnego dochodu i podażą 
artykułów żywnościowych a wyni­
kającą stąd dochodową elastycz­
nością popytu. Czynnikiem urucha­
miającym powstanie presji infla­
cyjnej w krajach słabo rozwinię­
tych jest więc ruch cen artykułów 
żywnościowych. Zacofana struktu­
ra społeczna wsi oraz wadliwy sy­
stem organizacji handlu artyku­
łami żvwnościowymi, opanowanego 
przez lichwiarzy i spekulantów, po­
wodują. że nawet inflacyjny -wzrost 
cen nie stanowi bodźca dla rolni­
ków powiększenia produkcji rol­
nej. Ostatnie doświadczenia indyj­
skie wskazują, że wprowadzenie 
kontroli cen podstawowych arty­
kułów żywnościowych doprowadzi­
ło do wzrostu handlu na czarnym 
rrnku i dalszej zwyżki cen. Do­
datkowe fundusze, wynikające z 
inflacyjnego wzrostu cen, obracane 
są na konsumpcję luksusową i in­
westycje nieprodukcyjne, co w de­
cydujący sposób ogranicza możli­
wości zwiększenia produkcji dóbr
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konsumpcyjnych dla robotników 1 
chłopów oraz środków produkcji 
(konieczność zmniejszenia przyro­
stu zatrudnienia, brak surowców i 
materiałów).

Dotychczasowe rozważania zmie­
rzają w kierunku podkreślenia za­
sadniczej tezy, z punktu widzenia 
•metodologii badań przyczyn zja­
wisk inflacyjnych w krajach słabo 
rozwiniętych, że źródło zachwiania 
ogólnej równowagi tkwi 'w „barie­
rze" rolnej. Przyczyn zjawisk in­
flacyjnych nie należy szukać wy­
łącznie w sferze pieniężnej, lecz w 
braku równowagi w dziedzinie pro­
dukcji materialnej.

W zachodniej literaturze ekono­
micznej, dotyczącej zagadnień in­
flacji i rozwoju gospodarczego kra­
jów słabo rozwiniętych, można 
wyodrębnić dwa wyraźne kierunki 
i stanowiska. Różnice między szko­
łą monetarną i strukturalną doty­
czą w szczególności: po pierwsze, 
istoty i przyczyn inflacji w krajach 
słabo rozwiniętych, po drugie, za­
stosowania i efektywności polityki 
monetarnej i fiskalnej, po trzecie, 
zgodności inflacji z rozwojem go­
spodarczym. Pierwszy kierunek 
traktuje inflację towarzyszącą pro­
cesowi rozwoju gospodarczego jako 
zjawisko czysto monetarne. Kon­
cepcje „monetarystów", do których 
zaliczyć można miedzy innymi gru­
pę ekspertów Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego, narzucają 
krajom słabo rozwiniętym politykę 
zwalczania inflacji w drodze po­
sunięć finansowych o charakterze 
ortodoksyjnym, a mianowicie rów­
nowaga budżetowa, kontrola kre­
dytu. system jednolitych kursów 
walutowych, ograniczenia dewizo­
we i in. Doświadczenia wielu kra­
jów słabo rozwiniętych — w szcze­
gólności Ameryki Łacińskiej — wy­
kazały, że próby utrzymania stabi­
lizacji cen jako podstawowego wa­
runku wzrostu oraz równowagi 
monetarnej, doprowadziły w efek­
cie do obniżenia poziomu dochodu 
narodowego, zwolnienia tempa 
wzrostu gospodarczego lub wręcz 
stagnacji. Wydaje się. że przyczyną 
tego stanu rzeczy było traktowanie 
inflacji jako zjawiska czysto mo- 
netarngo i leżącego wyłącznie w 
sferze pieniężnej. Warto chyba 
przytoczyć tutaj znamienną wypo­
wiedź Raul Prebischa, byłego se­
kretarza Komisji Ekonomicznej 
ONZ dla Krajów Ameryki Łaciń­
skiej, który zwalczając poglądy 
i,monetarystów" stwierdził m.in. 
..ci. którzy wyznają taki rodzaj po­
lityki antyinflacyjnej, hołdują nie­
kiedy pojęciom, że grzech można 
wymazać ofiarą. Zło inflacji musi 
być okupione spadkiem cen. Ale 
bardzo często konwencjonalna ka­
ra nie obejmuje tych, którzy roz­
pętali inflację, lub tych, którzy ją 
rozkręcają, lecz szerokie masy lu­
dowe. które ponoszą jej konse­
kwencje".

„Monetaryści", wychodząc z za­
łożeń ilościowej teorii pieniądza, 
podkreślają, że kontrola inflacji 
powinna być jednym z naczelnych 
zadań polityki gospodarczej krajów 
rozwijających się. Równowaga cen 
jest zgodna z rozwojem gospodar­
czym i jest to ... najlepsza droga 
osiągnięcia zrównoważonego roz­
woju gospodarczego". Zmniejszenie 
efektywnego popytu w drodze łą­
czenia środków polityki monetar­
nej i fiskalnej, uzupełnionych mię­
dzynarodową pomocą finansową — 
oto zasadnicze postulaty polityki 
inflacyjnej szkoły monetarnej. Wą­
skie gardła w gospodarce krajów 
słabo rozwiniętych oraz nieelasty- 
czność podaży artykułów żywnoś­
ciowych nie są — ich zdaniem — 
wynikiem działania czynników au­
tonomicznych lub strukturalnych, 
lecz spowodowane załamaniem się 
cen i kursów walutowych w toku 
samego procesu inflacyjnego. Rea­
sumując podstawowe tezy „mone­

tarystów'* stwierdzić należy, że jest 
to teoria z gruntu fałszywa, opar­
ta o powierzchowną, pieniężną in­
terpretację zjawisk inflacyjnych w 
krajach słabo rozwiniętych, zmie­
rzającą do zatuszowania rzeczywi­
stych przyczyn i skutków społecz­
nych tego zjawiska.

Punktem wyjścia drugiego kie­
runku jest teza, że inflacja w kra­
jach słabo rozwiniętych ma cha­
rakter strukturalny, a rozwiązanie 
problemów wzrostu tych krajów 
powinno się dokonać przez zmia­
ny strukturalne i instytucjonalna. 
Procesowi rozwoju gospodarczego 
towarzyszy nieunikniony wzrost 
cen, będący wynikiem braku wła­
ściwych proporcji między rozwo­
jem poszczególnych gałęzi produk­
cji materialnej oraz gwałtownej 
urbanizacji. Stąd teza, że inflacja 
jest naturalnym czynnikiem towa­
rzyszącym rozwojowi gospodarcze­
mu i nie może być hamowana po­
lityką monetarną i fiskalną bez 
wywołania bezrobocia lub stagna­
cji gospodarczej. Zdaniem naszym 
teza podkreślająca, że inflacja jest 
„naturalnym" czynnikiem wystę­
pującym w procesie rozwoju go­
spodarczego jest fałszywa i stano­
wi wygodne usprawiedliwienie 
przerzucania inflacyjnego finanso­
wania rozwoju ekonomicznego na 
barki społeczeństwa.

Interpretując proces inflacyjny 
w krajach słabo rozwiniętych, 
„strukturaliści" rozróżniają: a) 
czynniki podstawowe względnie 
strukturalne, b) czynniki propa­
gacji, c) czynniki kumulatywne, 
d) czynniki przypadkowe. Wydaje 
się że warto zwrócić • uwagę na 
pierwszą grupę, gdyż stanowi ona 
niewątpliwie zestawienie najważ­
niejszych elementów analizy przy­
czyn zjawisk inflacyjnych w kra­
jach słabo rozwiniętych. Do nich 
„strukturaliści" zaliczają: brak 
równowagi sektorowej i nieela- 
styczność podaży krajowej (zwłasz­
cza artykułów rolnych), niską zdol­
ność do importu oraz nierówno­
mierny podział dochodu narodo­
wego.'

Proces rozwoju gospodarczego 
stwarza znaczne rozpiętości mię­
dzy strukturą popytu a strukturą 
produkcji. Występuje to szczegól­
nie wyraźnie w miarę rozwoju kra­
jowego przemysłu i procesu urbani­
zacji. Doświadczenia szeregu kra­
jów słabo rozwiniętych wskazują 
na paradoksalną sytuację, iż ła­
twiej jest rozwijać produkcję trwa­
łych dóbr konsumpcyjnych niż ży­
wności. Podaż żywności na 1 mie­
szkańca nie wzrasta według sto­
py odpowiedniej do wzrostu do­
chodu per capita 1 dochodowej 
elastyczności popytu na żywność, 
powodując zwyżkę cen artykułów 
pierwszej potrzeby, która najczęś­
ciej przekształca się w inflacyjną 
spiralę cen i płac. Ten typ pre­
sji inflacyjnej nie wypływa, jak 
widzimy, ze zbyt wysokiej stopy 
inwestycji, lecz niskiej towarowo- 
ści gospodarki rolnej i braku od­
powiedniej nadwyżki żywnościo­
wej. będącej ekwiwalentem rzeczo­
wym płac robotników zatrudnio­
nych w nowvm, rozwijającym się 
przemyśle. Jest to więc wynik 
niezrównoważonego wzrostu go­
spodarczego. który narzuca okre­
ślony i jednocześnie ograniczony 
typ konsumpcji.

Reasumując poglądy „struktura- 
Jistów" należałoby zwrócić uwagę 
na słuszne podkreślenie tezy, że 
trudności związane ze zwiększe­
niem podaży artykułów żywnoś­
ciowych w procesie rozwoju gospo­
darczego stanowić mogą decydu­
jące źródło presji inflacyjnej w 
krajach słabo rozwiniętych, nieza­
leżnie od realizowanej przez rządy 
tych krajów polityki monetarnej i 
fiskalnej. W krajach słabo rozwi­
niętych tempo wzrostu podaży ży­
wności determinuje i stwarza gra­
nice dla ogólnej stopy rozwoju go­
spodarczego.

DOBRA passa- koniunktury go­
spodarczej w Stanach Zjed­
noczonych trwa już blisko 

cztery lata i w okresie wyborów 
prezydenckich nie tylko nie wy­
kazywała tendencji do słabnięcia, 
lecz przeciwnie stwarzała widoki 
na dalsze przedłużanie się okresu 
prosperity. Był to niewątpliwie 
mocny atut dla Lyndona Johnso­
na i Huberta Humphrea. Wskaź­
niki ekonomiczne, jakie mogli oni 
przedstawić swoim wyborcom, po­
siadały dużą siłę przekonywającą 
i przemawiały na korzyść admi­
nistracji demokratycznej.

Przeciętnemu wyborcy, a jesz­
cze bardziej ludziom interesu, 
nieodparcie nasuwał się prosty 
wniosek: po co zmieniać ludzi u 
steru, skoro wszystko jest „o key“ 
— produkcja wzrasta, dochody 
zwiększają się, życie gospodarcze 
cechuje rozwój, odczuwalny w do­
datnim sensie dla znacznej częś­
ci społeczeństwa. Po co w takiej 
sytuacji ważyć się na ryzyko, któ­
re musialoby wiązać się z usta­
nowieniem nowego kierownictwa 
państwowego i realizacją nowych 
programów.

Oczywiście na rezultat wyborów 
mogły wywrzeć istotny wpływ in­
ne czynniki, poza gospodarczymi. 
Mechanizm walki wyborczej był 
zbyt złożony, aby można go roz­
szyfrować jednym tylko kluczem. 
Niemniej należy stwierdzić, że od 
strony ekonomicznej szanse kan­
dydatów partii demokratycznej 
zostały dobrze zabezpieczone.

POKŁOSIE RZĄDÓW 
KENNEDYEGO

Ekonomiści wskazują, że obecna 
pomyślna koniunktura trwa już 
43 miesiące i słusznie podkreślają, 
że w amerykańskiej historii gospo­
darczej zjawisko to nie ma właś­
ciwie precedensu. Tak długi okres 
prosperity i o takim natężeniu je­
szcze się nie wydarzył.

Dla ścisłości wypada jednak za­
znaczyć. że obliczanie boomu na 
43 miesiące nie jest zupełnie do­
kładne. Został on co prawda zapo­
czątkowany w lutym 1961 roku, 
a więc bezpośrednio po objęciu 
urzędu prezydenta przez Johna 
Kennedy‘ego, ale od wiosny do 
jesieni 1962 roku był w pewnym 
sensie przerwany częściową sta­
gnacją, z przejawami regresji w 
niektórych branżach. Regularność 
boomu datuje się od przełomu lat 
1962 i 1963. a największe jego na­
silenie wystąpiło w roku bieżą­
cym.

Z perspektywy kilku_ miesięcy 
można już dzisiaj stwierdzić z ca­
łą pewnością, że bardzo skutecz­
nym bodźcem wzmagającym ko­
niunkturę była obniżka podatków 
przeprowadzona w marcu br. 
Zwiększyła ona siłę nabywczą 
konsumentów amerykańskich o 
około 11,5 mld dolarów, umożli­
wiając potężną ekspansję popytu, 
który zresztą i przedtem utrzy­
mywał się na wysokim poziomie.

Przedsiębiorstwa przemysłowej 
już w oczekiwaniu wspomnianej 
obniżki podatków poważnie wzmo­
gły nakłady inwestycyjne, a po 
jej wprowadzeniu jeszcze raz roz­
szerzyły swe programy wydatków 
kapitałowych.

Szerokie rzesze konsumentów 
wykazały początkowo pewną po­
wściągliwość w zakupach, która 
nawet wzbudziła przejściowe za­
niepokojenie sfer rządowych. Zo­
rientowały się one jednak szybko, 
że oszczędności na podatkach po­
służyły w pierwszym stadium na 
spłatę zaciągniętego poprzednio 
zadłużenia z tytułu zakupów ra­
talnych. W ślad za tym nadeszła 
nowa fala zakupów najrozmait­
szych towarów użytku konsump­
cyjnego. Obroty handlu detalicz­
nego wzrastają z każdym miesią­
cem.

Koła gospodarcze USA są szcze­
gólnie zadowolone z tego, że 
■wzmaganiu się boomu nie towa­
rzyszy, tak jak w poprzednich cy­
klach. przegrzanie koniunktury. 
Znajduje to odbicie w procesie 
gromadzenia zapasów towarowych, 
które wzrastają w umiarkowanym 
tempie. Usuwa to w cień obawę 
przed wystąpieniem recesji z powo­
du nadmiernego nagromadzenia to­
warów.

Również kształtowanie się cen 
nie wskazuje na razie na bez­
pośrednie , niebezpieczeństwo in­
flacji. Ceny hurtowe 1 detaliczne 
nie przejawiają poważniejszych

skoków utrzymując się na ustabi­
lizowanym oa dłuższego czasu po­
ziomie.

, EKSPORT
Innym ważnym bodźcem oży­

wiającym koniunkturę amerykań­
ską jest obok silnego popytu we­
wnętrznego systematyczne zwięk­
szanie się eksportu, który w okre­
sie pierwszych ośmiu miesięcy br. 
wyniósł w przeliczeniu rocznym 
24,7 mld dolarów w porównaniu 
z 21,5 mld dolarów w analogicz­
nym okresie roku ubiegłego. War­
to nadmienić, że rząd USA w celu 
stworzenia warunków dla dalsze­
go rozwoju wywozu powołuje do 
życia rady rozwoju eksportu w 
największych ogródkach handlo­
wych za granicą, opierając się na 
stale tam przebywających przed­
siębiorcach amerykańskich. Rady 
takie mają powstać w Londynie, 
Paryżu, Brukseli, Kopenhadze, 
Sztokholmie, Frankfurcie .n/Me- 
nem, Zurychu, Genewie. Wiedniu. 
Mediolanie, Rzymie i Atenach.

Wydaje się, że możliwości 
zwiększenia eksportu USA są jesz­
cze w dużym stopniu niewykorzy­
stane. Potwierdził to zresztą mini­
ster handlu, Luther Hodges, 
oświadczając, że Stany Zjednoczo­
ne eksportują mniej niż 4% swej 

Koniun­
ktura 

w
USA

JAN SIERZPUTOWSKI

produkcji narodowej, podczas gdy 
ich światowi konkurenci przezna­
czają na eksport średnio około 
15% wyprodukowanych dóbr.

Dążenie w kierunku pełniejsze­
go wykorzystania tej rezerwy, ja­
ką stanowi zagraniczny zbyt to­
warów, znajduje odzwierciedlenie 
w różnych aktach ustawodaw­
czych, jak również w rokowa­
niach taryfowo-celnych prowadzo­
nych w ramach tzw. rundy Ken­
nedyego na forum GATT.

Związanie tych rokowań z na­
zwiskiem tragicznie zmarłego pre­
zydenta ma swoją wymowę. Był 
on zresztą inicjatorem całokształ­
tu polityki ekonomicznej, zarów­
no na froncie wewnętrznym jak 
i zewnętrznym, która stworzyła 
podstawy dla obecnego boomu. 
Stany Zjednoczone zbierają dziś 
pokłosie tej polityki.

REKORDOWE WSKAŹNIKI
Osiągany od niemal czterech lat 

wzrost produkcji przyniósł gospo­
darce USA sukcesy, jakich nie 
notowała dotychczas nigdy w la­
tach. pokoju. W stosunku do roku 
1961 dochód narodowy powięk­
szył się do chwili obecnej o 117 
mld dolarów, czyli o 23%, a pro­
dukcja przemysłowa wzrosła o 
20%. W trzecim kwartale br. 
amerykański dochód narodowy 
brutto kształtował się w przeli­
czeniu rocznym na poziomie. 627,5 
mld dolarów (według danych pro­
wizorycznych) w porównaniu z 
584 mld dolarów w całym roku 
1963.

Wskaźnik produkcji przemysło­
wej Federal Reserve Board wy­
niósł w lipcu br. 132,7 pkt 
(1957/59 = 100). W ciągu pierw­
szych siedmiu miesięcy br. wskaź­
nik ten wzrósł o 6 pkt, podczas 
gdy w drugiej połowie ub. r. 
zwiększył, się tylko o 1,3 pkt.

Sprzedaże samochodów w sezonie 
modeli 1964 zbliżają się do rekor­
dowej liczby 8 milionów sztuk. 
Dobroczynne następstwa tego od­
czuły w szczególności przemysły: 
stalowy (przewidywana produkcja

br. 125 min ton!),.-gumowy 1 
szklarski.

W tych warunkach perturbacje 
związane ze strajkiem w zakła­
dach General Motors' i, przejścio­
wym spadkiem zamówień dla prze­
mysłu stalowego nie mogły mieć 
poważniejszych skutków koniunk­
turalnych, tym bardziej, że strajk 
ten nie trwał zbyt długo. Przemysł 
stalowy miał nawet pewne powody 
do zadowolenia, ponieważ poprze-' 
dnio trudno mu było podołać na- / 
wałowi zamówień.

W obliczu wysokiej 1 stale wzra­
stającej koniunktury przedsiębior­
cy amerykańscy raz po raz rewi­
dują w górę swe zamierzenia in­
westycyjne. Według ankiety prze- 
prowadzonej przez firmę McGraw- 
Hill, przemysł USA przeznaczył 
w roku bieżącym na inwestycje : 
sumę 44,1 mld dolarów, co sta­
nowiłoby wzrost o 12% w po­
równaniu z rokiem poprzednim, 
a jednocześnie byłoby najwięk-< 
szym wzrostem od- roku 1956, któ­
ry był szczytowym okresem wiel- 
kiego boomu inwestycyjnego lat 
pięćdziesiątych.

Tale samo działalność budow­
nictwa kształtuje się' na poziomie 
wyższym o około 8% niż w roku 
ubiegłym, chociaż wiele wskazuje - 
na to, że budownictwo mieszka­
niowe ma już za sobą moment 
największego nasilenia kontrak­
tów.

Słabym punktem gospodarki 
amerykańskiej jest w dalszym 
ciągu poważne bezrobocie.. W 
sierpniu wynosiło ono 5,1% w sto­
sunku do globalnego stanu siły ro­
boczej. Powstaje wprawdzie -wie­
le nowych stanowisk pracy, ale 
nie wystarczają one do stworze­
nia warunków dla pełnego za­
trudnienia. Problemu bezrobocia 
nie można zresztą, rozpatrywać ja­
ko zjawiska koniunkturalnego. W 
przypadku USA jest to problem 
wybitnie strukturalny, związany 
w dużym stopniu z rewrolucją te­
chniczną wywołaną postępami au­
tomatyzacji, jak również z niedo- 
maganiami amerykańskiego syste­
mu edukacyjnego, a zwłaszcza 
kształcenia i przekwalifikowywa­
nia zawodowego.

PROGNOZY

Wszystko wskazuje na to, 
pomyślna koniunktura utrzyma 
się w Stanach Zjednoczonych 
przez szereg jeszcze miesięcy. 
Najwięksi nawet pesymiści nie 
przewidują recesji -wcześniej niż 
na początku 1966 roku, chociaż nie 
wykluczają, że do tego czasu tem­
po wzrostu gospodarczego USA 
może ulegać okresowym ..zwolnie­
niom.

Administracja Johnsona liczy na 
to, że po zwycięstwie w wybo­
rach listopadowych i po zapew­
nieniu sobie odpowiedniego po­
parcia Kongresu ' będzie można 
w roku przyszłym ponownie po­
budzić koniunkturę, o ile oczy­
wiście zajdzie tego potrzeba, przez 
dokonanie jeszcze jednej obniż­
ki podatków. Rosnące dochody 
skarbu federalnego powinny na 
to pozwolić. Głównym rzeczni­
kiem tego poglądu jest przewo­
dniczący Rady Ekspertów Gospo­
darczych przy prezydencie — Hel­
ler. Inny natomiast pogląd repre­
zentuje były przewodniczący wspo­
mnianej Rady za kadencji Eisen­
howera — A. Burns. Jego zdaniem, 
gospodarce USA grozi inflacja, 
która może już dać się odczuć w 
roku przyszłym i sparaliżować 
dalszy rozwój boomu. Burns zwra­
ca również uwagę na niebezpie­
czeństwa wynikające z ujemnego 
salda amerykańskiego bilansu pła­
tniczego.

Gdybyśmy jednak pokusili się o 
ogólne zestawienie i porównanie 
najrozmaitszych — często pozosta­
jących w jaskrawej sprzeczności 
— przewidywań i horoskopów ko­
niunkturalnych, to stwierdzilibyś­
my po dokonaniu ostatecznego 
podsumowania, że przeważają pro­
gnozy optymistyczne.

Na szczególną uwagę zasługuje 
to, że większość projekcji, opar­
tych na naukowych przesłankach, 
zakłada na dłuższą metę znaczne 
przyśpieszenie średniego tempa 
wzrostu gospodarki amerykań­
skiej w porównaniu z okresem 
ostatnich kilkunastu lat.

ZAKŁADY ROSZARNICZE
W Pile, ul. Boh. Stalingradu 156

SPRZEDADZĄ

przedsiębiorstwom 
państwowym i spółdzielczym:

Wyłączniki WZ-40-22074-8A 

Główki 100 A

Klosze obwodowe cylindryczne 

Wtyczki metalowe 3 x 100 A 

Gniazda metalowe 3 x 100 A

Rozetki do puszek

Oprawy żeliwne do zawieszania

Łożyska baryłkowe nr 32318

*
Przedsiębiorstwo Poszukiwań Naftowych
w Pile, PL Staszica 3

J Publikacje z zakresu

| INFORMACJI TECHNICZNEJ I EKONOMICZNEJ
dla resortów przemysłowych i gospodarczych wydaje

SPRZEDA
przedsiębiorstwom państwowym 
i spółdzielczym między Innymi:

Paski klinowe

16362888

• części zamienne do samochodów marki „Zls 150'
• Części zamienne do silnika stacyjnego MAN
• Tarcze kół do — --------»Zila" 1200 a 18,

WYDAWNICTWO KMOGWJ CENNIKÓW

ZAMÓWIENIA NA:

Wydawnictwa Informujące o asortymencie wyrobów ich 
właściwościach, zastosowaniu, przeznaczeniu (katalogi bran­
żowe i zakładowe, karty katalogowe wyrobów przemysło­
wych 1 projektów typowych lub ich elementów) 
Wydawnictwa towarzyszące wyrobom (instrukcje obsługi, 
montażu, konserwacji 1 eksploatacji). 
Wydawnictwa normatywne 
Indeksy materiałowe

ich

Informatory. Poradniki. Cenniki:

— montażowe maszyn 1 urządzeń 
• “* robót akordowych
— projektowe Itp.

SZCZEGÓŁOWE MATERIAŁY WYKAZÓW ZNAJDUJĄ SIĘ 
DO WGLĄDU DLA ZAINTERESOWANYCH W DZIALE 
ZAOPATRZENIA TELEFON 368. KGS-34-0

SZCZEGÓŁOWE 
DO WGLĄDU 
ZAOPATRZENIA

WYKAZY MATERIAŁÓW ZNAJDUJĄ SIĘ 
DLA ZAINTERESOWANYCH W DZIALE 
TELEFON 2411-13 WEWNĘTRZNY 42.

KGS-350

JESZCZE WI | II KWART. 1965 R. 
przyjmuje do dnia 15 grudnia 1965 r.
WYDAWNICTWO KATALOGÓW I CENNIKÓW 
Przedsiębiorstwo Państwowe w Warszawie 
ul. Wiejska 12a (telefon nr 28*14-41 wewn. 18). P-37



Rejony uprzemysławiane

• w instalację oświetleniową I luster­
ko, umożliwiające obserwację wnę­
trza pojemnika.

to termin ostatnio coraz
częsciej spotykany. Zainteresowanie tym zagadnieniem 
wynika chyba nie tylko z faktu, że rejonów takich 
mamy w kraju coraz więcej. Przed kilku laty również 
nie brakowało terenów, na których powstawały nowe 
obiekty przemysłowe — ale także z faktu coraz więk­
szego zrozumienia dla kompleksu spraw związanych 
bezpośrednio 1 pośrednio z wielką przemysłową budo­
wą. Naiwne wyobrażenia o „cudownej", przekształcają­
cej rnli przemysłu, który przez sam fakt powstania 
ma załatwić wszys-tkie palące problemy danego ośrodka— 
odeszły już do lamusa. Nie ma jednak jeszcze ani 
teorii, ani praktycznych rozwiązań, pokazujących w jaki 
sposób •najracjonalniej wykorzystać dźwignię rozwoju, 
jaką jest nowy przemysł dla wszechstronnego awansu — 
gospodarczego, społecznego, kulturalnego. Proces ten nie 
przebiega automatycznie, a w pierwszej swej fazie wiel-

spraw drobnych, ludzkich, które mngą sprzyjać lub prze­
szkadzać procesom integracji. Puławy miały społeczeń­
stwo ustabilizowane, nasycone w niezwykle wysokim 
stopniu kadrą z wyższym wykształceniem, przyzwyczajo­
ne do istniejących warunków. Nie można go przekształ­
cać metodami gwałtownymi, nie liczącymi się z istnieją­
cą strukturą i tradycjami. Przykład wywłaszczeń (pisało 
o tym w ubiegłym numerze „Prawo i ŻycieP), dokony­
wanych bez uwzględnienia tych czynników i z pewnymi 
formalnymi uproszczeniami, pokazuje, jak wiele róż­
norodnych elementów może owym procesom integracyj­
nym sprzyjać lub przeszkadzać. I choć budowa „Azotów" 
to rzecz niezwykle pilna, bo 'od nich ma m. in. zależeć
rozwój naszego rolnictwa, to chyba poświęcić

lama!»

Jakie lodówki kupować

Ściany ze starych butelek
Rozbite butelki, stłuczone spodki, 

słoiczki od kremów czy leków, sta­
nowią kłopotliwy balast każdego do­
mu. Znaczne ilości tych odpadków 
(ok. 80 ; tys. ton rocznie) pozostaje 
niewykorzystane. Fachowcy z Cen­
trali Surowców Wtórnych opracowa­
li więc ostatnio technologię produk­
cji szeregu artykułów w oparciu 
o ten surowiec.

Z najbardziej różnorodnych i za­
nieczyszczonych odpadków szkła, po 
przetopieniu, uzyskuje się np. efek­
towne. banvne kafelki wykładzino­
we, które mogą znaleźć szerokie za­
stosowanie w łazienkach itp. Innym
artykułem jest szklana Po

ka budowa z reguły przynosi 
mieszkaniowych, komunalnych, 
z usług socjalno-kulturalnych.

Ostatnio w Płocku odbyła się

pogorszenie warunków •
utrudnia korzystanie

konferencja miast 1 po-
wlatów uprzemysławianych (piszemy o niej w tym nu­
merze ,,2. G.”). Była to próba pokazania problemu
i na przykładzie Płocka pewnych pozytywnych do-
świadczeń. Niestety, tych pozytywnych doświadczeń Jest 
jeszcze stosunkowo niewiele. O Innym, odwrotnym 
przykładzie pisze w ostatniej „POLITYCE” Aleksander 
Paszyński. W artykule pt. „Między pałacem a kombina­
tem”, sygnalizuje on sytuację istniejącą w Puławach. 
Główna teza zawarta jest w podtytule „Miasto, ale 
jakie?”. Na to pytanie, niestety, nikt Jeszcze nie odpo­
wiedział. Kombinat ma swój plan, harmonogram budo­
wy. Kronika filmowa przynosi co pewien czas zdję­
cia. z montażu efektownych urządzeń. Miasto nie ma 
planu urbanistycznego, powiat planu regionalnego, 
a kolejna (trzynasta!) wersja planu inwestycji towa-
rzyszących czeka na zatwierdzenie. Autorowi chodzi
jednak nie tylko o sprawę środków na budowę miesz­
kań, szkół, sklepów, urządzeń komunalnych. Chodzi 
mu również o generalną koncepcję miasta, o to czy ma 
ono być tylko hotelem dla pracowników „Azotów”, czy 
też ośrodkiem nowoczesnej chemii, w którym nowy prze­
mysł skojarzony zostanie w harmonijną całość z trady­
cjami ośrodka nauk rolniczych i Jego niemałymi przecież 
osiągnięciami. Owo skojarzenie — to nie tylko odpowied­
nia koncepcja szkolnictwa średniego, odpowiednie usta-

więcej uwagi owym procesom obecnie ubocznym, jednak 
skutki których w przyszłości mpgą być niezwykle ważne.

Przejdźmy obecnie do zupełnie Innej tematyki. W na-

Specjaliści Biura Znaku Jakości 
przeprowadzili badania kosztów eks­
ploatacji domowych lodówek. Ohli-

i czenia te wskazują,

szej rubryczce rzadko bardzo pojawia się omówienie
programów telewizyjnych, a 1 to zwykle w charakterze 
mniej lub bardziej krytycznych przytyków. Dzieje się 
tak dlatego, że mało jest niestety w TV programów 
ekonomicznych, które skłaniałyby do szerszego Ich omó­
wienia. Poza zagadnieniami rolnictwa 1 postępu technicz­
nego, omawianymi w sposób systematyczny, nie wy­
kształciła się jeszcze forma telewizyjna, w której potra­
fiono by pokazać atrakcyjnie i przystępnie trudne 
i skomplikowane problemy naszej ekonomiki. Na' tle 
dość szablonowych dyskusji tyrn jaskrawiej odbiła się 
audycja, nadana 19 bm. 2 Lodzi pt. „Szafa gra”?. Za­
równo prowadzący dziennikarz — Jerzy Urbankiewlcz — 
jak i uczestniczący w audycji kierownicy Łódzkich Za­
kładów Radiowych potrafili w interesujący sposób po­
kazać najważniejsze kłopoty tej fabryki. Podstawową 
formą Informowania widza była również dyskusja, ale 
kontrowersyjna, przeplatana przy tym świetnymi nieraz 
dowcipami (demonstrowanie kłopotów z jakością I koope­
racją przy pomocy detali lecących do kosza na śmle-
ci). Przerażenie dyrektora, jako reakcja na logiczną
skądinąd propozycję dziennikarza, aby przenieść produk­
cję walizek adapterowych do ŁZR (panie, praco­
chłonność się zwiększy przy tej samej wartości pro­
dukcji globalnej!) lepiej od długich wywodów pokazy­
wała mankamenty obecnie obowiązujących wskaźników. 
Trzeba życzyć telewizji, aby więcej dziennikarzy potra­
fiło tak ciekawie robić audycje na trudne tematy.

kupnie cena 
rzeczywiście 
użytkowania. 

180-litrowa

lodówki 
niższych

lodówka

niższa przy 
nie oznacza 
kosztów jej

zużywa rocznie ok. 319
sprężarkowa 
kWh prądu,

co kosztuje 30G zł. Amortyzacja —. 
przy założeniu 10-letniego okresu 
użytkowania lodówki—wynosi 10(10 zl., 
czyli razem przyjemność posiadania

sklejeniu żywicami formuje się z niej 
płyty stanowiące znakomita izolację 
termiczną i akustyczną: 5-centyme- 
trowa warstwa tego materiału pod 
względem termicznym zastępuję mur 
grubości I ni. Drobno tłuczone od­
padki szklane zastosowano także ja- 
kn domieszkę do tynków — zamiast 
dającej podobne efekty — miki. Na­
tomiast przy układaniu podłóg la- 
strikowych stłuczka szklana może

tego wygodnego sprzętu 
1306 zl rocznie.

Lodówka absorpcyjna o 
litrów zużywa natomiast

kosztuje

poj. 190 
ok. 1924

kWh, roczny koszt eksploatacji wy­
nosi zatem 922 zł. Mimo, iż lodówka 
ta kosztuje tylko 5500 zł (poprzednia 
zaś — aż 10 tys. zł), to koszt jej 
w okresie rocznym wynosi 1472 zl.

Podręczna „klatka" 
na izotopy

Wzrastające przemysłowe zastoso­
wanie izotopów promieniotwórczych 
wymaga troskliwego ich przechowy­
wania i transportu. W kraju produ­
kujemy bardzo poręczny, a jedno­
cześnie niezawodny i bezpieczny po­
jemnik na groźne źródła promienio­
wania radioaktywnego. Pojemnik ten 
umożliwia przechowywanie izotopów 
bez rvzyka awarii w pobliżu miejsc 
ich stosowania.

Cała „spiżarnia” izotopów — zwa-

kazała praktyka — materiał w ten 
sposób uzyskany jest bardzo odpor­
ny na ścieranie, co przedłuża ży­
wotność posadzek.

Są również propozycje wykorzysta­
nia tego surowca w postaci mączki 
szklanej. Zastosowano ją np.' jako 
domieszkę do cegły kanalizacyjnej, 
używanej do wykładania kolektorów, 
a także do betonów przy budowie 
silosów. Szkło zwiększa bowiem od­
porność materiałów budowlanych na 
działanie kwasów, z którymi obiek­
ty te stale się stykają.

Generatory 300—500 MW
Jedynym producentem 

wielkich generatorów są 
skie Zakłady ..Dolmel”.

w krają 
Wrocław- 

Mają one

na treserem

tresora stanowi

waży 600 kg i posin- 
xi,38xi m. Obudowę 

12 płyt ołowianych
o grubości 100 mm. Tresor zamyka­
ny jest specjalnym zamkiem, zabez­
pieczającym przed otwieraniem przez 
niepowołane osoby oraz wyposażonyto także szereg’ wienie istniejących Już instytutów

7,4 proc., a zakłady podleglego

Foto: Zbigniew Kosycarz

Tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej nadal wysokie
W październiku br. poziom global­

nej produkcji przemysłowej był o 
8,8 proc, większy, niż w tym samym 
miesiącu rok terbu. A więc tempo 
wzrostu produkcji jest nadal wyso­
kie, znacznie przekraczające założe­
nia NPG. Warto przy tym wspom­
nieć, że’ w październiku br. okres 
roboczy był o 2 proc, mniejszy niż 
rok temu, a więc w warunkach po­
równywalnych tempo wzrostu pro­
dukcji wynosi 9,9 proc. Oznacza to, 
że dynamika produkcji przemysłowej 
w ubiegłym miesiącu uległa przy­
spieszeniu w stosunku do osiągniętej 
przeciętnie w ubieglychmiesiącach.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
najbardziej dynamicznym elementem 

u produkcji przemysłowej w paździer­
niku br. okazała się produkcja re- 
soriu przemysłu spożywczego i -sku­
pu, bo jej wzrost wyniósł 24 proc, 
w stosunku do poziomu produkcji 
osiągniętego w analogicznym okresie 
ubiegłego roku. O wysokim wzroście 
produkcji przemysłu spożywczego za­
decydowała głównie produkcja cukru 
oraz przerób mięsa; W pozostałych 
resortach natomiast zaznaczyło się 
pewne osłabienie tempa wzrostu 
produkcji. Jednakże osiągnięte wskaź­
niki wzrostu produkcji nie są niskie, 
gdyż zakłady podlegle resortowi 
przemysłu chemicznego legitymują 
się wskaźnikiem — 8,6 proc., zakłady 
podlegle resortowi przemysłu ciężkie-

resortowi przemysłu lekkiego — 5,4 
proc. Wyraźnie obniżenie wzrostu 
produkcji w porównaniu z miesiąca­
mi poprzednimi nastąpiło w resorcie 
przemysłu materiałów budowlanych, 
który legitymuje się wskaźnikiem — 
3,7 proc, wobec 13,4 proc, osiąganego 
w poprzednich dziewięciu miesiącach.

(m.w.)

Produkcja budowlano-monta­
żowa, inwestycje oraz budow­

nictwo mieszkaniowe
W przypadku produkcji budowla­

no-montażowej i inwestycji w gospo­
darce uspołecznionej dysponujemy 
danymi za okres 9 miesięcy br. W 
okresie tym produkcja ta osiągnęła 
poziom o 8,1 proc, wyższy w porów­
naniu z jej wielkością przed rokiem. 
We wrześniu br. wzrost produkcji 
nie był jednak wysoki, gdyż wyniósł 
tylko 0,5 proc.

W omawianym okresie 9 miesięcy 
nakłady inwestycyjne zwiększyły się 
o 3,8 proc, w porównaniu z analo­
gicznym okresem ubiegłego roku, a 
we wrześniu br. były mniejsze niż 
w tym samym czasie ubiegłego roku 
o 3,7 proc. Czynnikiem obniżającym 

.. wzrost inwestycji były zakupy ma­
szyn i urządzeń, które we wrześniu 
br. spadły o 11,3 proc.

Zasługuje na uwagę fakt, źc na­
kłady na inwestycje mieszkaniowe w 
tym roku wykazują wyższą dynami­
kę niż ogólne nakłady inwestycyjne 
w gospodarce uspołecznionej. Wzrost 
tych inwestycji wynosi’ bowiem 5,9 
proc, w porównaniu z odpowiednim 
okresem ubiegłego roku. Jeszcze 
wyższe są wskaźniki wzrostu ilości 
izb oddanych do użytku. W gospo­
darce uspołecznionej w omawianym 
okresie oddano bowiem 202,4 tys. izb, 
co oznacza wzrost o 35,9 proc, w 
stosunku do ilości izb oddanych w 
tym samym czasie rok temu.

(m.w.)

W skupie produktów rolnych 
zaznacza się poprawa

i W skupie produktów rolnych zaz- 
j nacza się tendencja, której ekono- 
I miści oczekiwali. Dostawy żywca 

zaczynają wykazywać wyraźny 
wzrost. Jeśli bowiem w okresie 
pierwszych 9 miesięcy dostawy żyw­
ca do punktów skupu były o 4 proc, 
niższe niż rok temu, to we wrześniu 
br. były o około 10 proc, wyższe niż 
roku temu, a w październiku br. 
o 7,3 proc, wyższe. Należy przy tym 
poinformować, że dostawy żywca 
w październiku br. zwiększyły się 
prawie o 40 proc, w stosunku do 
ich poziomu we wrześniu br.

Wzrost dostaw żywca dotyczy za­
równo bydła, jak i trzody chlewnej, 
przy czym dostawy tej ostatniej cha­
rakteryzują się pewnym przyspiesze­
niem dvnamiki w porównaniu z do­
stawami bydła. Oto wskaźniki: w 
okresie 10 miesięcy br. wzrost poda­
ży żywca bydlęcego — 7,4 proc., a w 
październiku br. — - 7,2 proc., nato­
miast dostawy trzody w okresie 10 
miesięcy wykazywały spadek — o

7,1 proc., a w październiku br. wzrost
— o 6,2 proc. Można więc 
wnioskować, że wykazany w

z tego 
czerw-

cowym spisie rolnym wysoki stan 
pogłowia młodych sztuk trzody za;
czyna przynosić owoce 
wzrostu podaży.

Warto jeszcze dodać,

postaci

te w pat-
dzierniku br. wydatnie zwiększyła się 
podaż jaj, bo o przeszło 10 proc., 
podczas gdy w okresie poprzednich 
9 miesięcy podaż ta nie wykazywała 
poważniejszego wzrostu. Natomiast 
skup mleka nie charakteryzował się 
wydatniejszą dynamiką. Jego poziom 
był tylko o 1,4 proc, większy niż 
rok temu. Skup zbóż cechuje w os­
tatnich 3-ch miesiącach pewne 
zmniejszenie w stosunku do osiąga­
nego rok temu. Jak więc wynika z 
podanych liczb, skup produktów* rol­
nych dość wiernie odzwierciedla 
skomplikowaną w sumie sytuację w 
rolnictwie, sytuację, którą cechują 
zarówno dodatnie, jak i ujemne zja-
wiska. (m.w.)

Kredyty i sprzedaż materiałów 
budowlanych dla wsi

Jedną z jasnych stron działalności 
naszego przemysłu i handlu w bie­
żącym roku jest poważne zwiększe­
nie dostaw materiałów' budowlanych 
dla wsi. W okresie minionych 3-ch 
kwartałów dostawy cementu wzrosły 
o ok. 65 proc., wapna 16 proc., ce­
gły 17 proc., dachówki 51 proc. & tar­
cicy 19 proc. Towarzyszy temu wy­
datny wzrost kredytów bankowych 
udzielanych ludności chłopskiej, 
zwłaszcza inwestycyjnych, które wy­
niosły w omawianym okresie 3 mld 
400 min z! i były wyższe niż rok
temu o blisko 47 proc. (m.w.)

, Cały wysiłek i koszty, włożone w budowę 1 rozbudowę Gdyni — jak już pi­
saliśmy w ostatnich „Kartkach" - były koniecznością wobec sabotowania inte­
resów polskich przez Gdańsk. Równocześnie port gdyński stwarzał możliwość 
powstania własnej floty handlowej. Niestety, z powodu nieposiadania murskicn 
tradycji handlowych ujawnił się brak dostatecznej inicjatywy, zrozumienia i chę­
ci żabcia się poważnie handlem zagranicznym drogą morską, a co za tym 
idzie - żeglugą.

Początek tworzenia polskiej floty handlowej przypada na rok 1926, a więc na 
okres, w którym port w Gdyni przeładowywał juz około 900 tys. ton. W tym 
czasie w użytku były przeważnie trampy — tonaż jeszcze sprzed pierwszej woj­
ny światowej.

Próby podejmowania przez kapitał prywatny stworzenia floty handlowej, mimo 
daleko idących ulg w podatkach, nie przyniosły pożądanych rezultatów. Arma­
torzy bowiem nie widzieli dużych bezpośrednich zysków. Co gorzej, powiązania 
kapitalistów, dysponujących wielkim przemysłem — a więc olbrzymią masą to-
warową transportów morskich do Polski 1 Polski przyczyniły się do
stworzenia wręcz niechętnej atmosfery dla koncepcji rozbudowy tonażu polskie­
go, (M. Prószyński — Początki żeglugi morskiej w Polsce, 1915—1925, „Technika 
Morza i Wybrzeża” nr 7-8 z 1960 r.).

Pod koniec 1926 roku zostało powołane pierwsze Przedsiębiorstwo Państwowe 
„Żegluga Morska" z siedzibą w Gdyni. „Żegluga Polska" dysponowała 5 tram­
pami oraz partią statków, przystosowanych do ruchu pasażerskiego między Gdy­
nią, Helem i Jastarnią. Przedsiębiorstwo wykazywało przeważnie straty, dlatego 
w 1932 roku przekształcone zostało na Towarzystwo Akcyjne. (J. Pertek — Za­
nim powstała „Żegluga Polska", „Mówią Wieki" nr 5 z 1960 r.).

W 1927 roku powstało w Gdyni „Polsko-Skandynawskie Towarzystwo Tran­
sportowe” (Polskarob), stanowiące wyłącznie kapitał prywatny.

W 1929 roku, wspólnie z angielską firmą okrętową założono towarzystwo akcyj­
ne pod nazwą „Polsko-Brytyjskie Towarzystwo Okrętowe” (Polbryt)„ z cztere­
ma statkami kursującymi na linii Gdańsk — porty angielskie.

W 1930 roku powstało „Polsko—Transatlantyckie Towarzystwo Okrętowe SA”, 
które od 1934 roku przybrało nazwę „Gdynia—Ameryka, Linie Żeglugowe” (GAL). 
Towarzystwo dysponowało 3 używanymi statkami, zanim nic wprowadziło w 1935 
roku do eksploatacji ms Piłsudski a w 1936 roku ms Baton7. (J. Hołowiński — 
Polsko-Skandynawskie Towarzystwo Transportowe „Polskarob” w latach 1927-1939, 
„Materiały do 40-IecIa Polski na morzu” nr 1 z 1959 r. I Cz. Biernat — Gdy- 
nia-Ameryka, Linie Żeglugowe SA, 1930-1945, „Materiały do 40-lecia Polski na 
morzu” nr 2 z 1939 r.).

„ELWAT” jest maszyną typu ana­
logowego i może służyć m. m. po 
modelowania układów, automatycz­
nej regulacji oraz obliczeń dla ce­
lów naukowo-badawczych. Mozę ona 
znaleźć zastosowanie w wyższych 
uczelniach, biurach konstrukcyjnych, 
placówkach naukowo - bacfawczycn. 
Nowa maszyna odznacza się prosto­
tą budowy oraz bardzo dużą dokład­
nością wykonywanych obliczeń. Jej 
konstrukcja oparta została na obwo­
dach drukowanych; a w budowie 
poszczególnych elementów znalazły 
szerokie zastosowanie tranzystory. 
Te właśnie cechy stwarzają możli­
wości seryjnej produkcji tej maszy­
ny i jej szerokiego zastosowania.

W związku z tym między WAT 
a Wrocławskimi Zakładami Elektro­
nicznymi „ELWRO” zawarte zostało 
porozumienie, w myśl którego te 
ostatnie podejmą się produkcji se- 
rvjnej nowej, maszyny. „ELWAT” 
będzie zatem pierwszą polska mn- 
szvną maiematyczną typu analogowe­
go’. produkowaną seryjnie. W chwi­
li obecnej WAT przekazał już za- 

# kładom „ELWRO” pierwszą partię 
dokumentacji technicznej. Umowa 
stawia sobie za cel bardziej racjonal­
ne wykorzystanie istniejących w obu 
instytucjach potencjałów naukowo- 
technicznych oraz szybsze wdrożenie 
do produkcji nowych opracowań ma­
szyn matematycznych. (Przegląd Te­
chniczny nr 44/64).

w dziedzinie budowy dużych maszyn 
elrktrvcznvcb imponujące osiągnię­
cia. Do odbudowy Zakładów przy­
stąpiono w lipcu 1917 r., a już w 
1953 r. został wyprodukowani' pierw­
szy turbogenerator polskiej konstruk­
cji o mocy 2 MW. W 19=6 r. powstał

później — jednostka o mocy 30 MW, 
w 1960 r. — generator o mocy 50 
MW. Przed 2 laty Zakłady przystą­
piły do seryjnej produkcji generato­
rów o mocy 125 MW. Obecnie fa- 
b:vka konstruuje kolosa o mocy 200 
niw. Jednocześnie przygotowuje się

Detektyw doskonały
Rewelacyjne urządzenie — mikroin­

fraskop stereoskopowy — postrach 
wszelkiego rodzaju fałszerzy, wyko­
rzystujące promieniowanie podczer­
wone, pracuje juź w laboratoriach 
kryminalistycznych, czyniąc próby 
ukrycia lub zatuszowania fałszer­
stwa zupełnie pozbawionymi szans. 
Przyrząd ten został zbudowany przez 
mgr inż. Zbigniewa Jelonka w kie­
rowanej przez prof. Bohdana Pasz­
kowskiego Katedrze Przyrządów 
Elektronowych Politechniki War­
szawskiej. Nowy mikroskop jest dru­
gim, z.nacznie ulepszonym i unowo­
cześnionym modelem identycznego 
aparatu, który juź od 2 lat pracuje 
na usługach naszej kryminalistyki, 
zdobywając sobie doskonałą opinię 
ekspertów. Oryginalny mikroskop 
został zgłoszony do opatentowania. 
Jest on pierwszą tego typu konstruk­
cją na świecie.

W mikroinfraskopie 
tak promieniowanie, 
elementy zamazujące

dobfera się 
by wszelkie 
i fałszujące

ona do produkcji
cv 300—500 
większych 
obecnie w

MW.
generatorów o mo- 

tzn. maszyn o naj-
mocach, budowanych 

Europie.
W ciągu 11 lat swej działalności 

Zakłady „Dolmel” przekazały do 
eksploatacji 85 turbogeneratorów o 
łącznej mocy 2.314 MW. Z tej liczby 
25 jednostek wyeksportowano. Ten 
dynamiczny i wysoce efektywny roz­
wój Zakładów nie byłby do pomy­
ślenia bez zdolnej kadry technicz­
nej, jaka „Dolmel” potrafił u sie­
bie skupić, a także dzięki ścisłej 
współpracy z naukowcami, instytu­
tami I katedrami wyższych uczelni.

Produkuje „ciysty"- grafit
Wśród nielicznych w świecie pro­

ducentów „czystego” grafitu znalazły 
się obecnie Zakłady Elektrod Wę­
glowych w Raciborzu, których che­
mikom udało się osiągnąć czystość 
tego produktu analogiczną do wy­
robów angielskich czy zachodnionie- 
mieckich.

Z przeprowadzonych badań wyni­
ka, że w zakresie własności fizyko­
chemicznych jest on lepszy niż np. 
węgicj wyrabiany w słynnej japoń­
skiej firmie „Hitachi”. Gdy dotych- \ 
czas zawartość w graficie niepożą­
danych składników wynosiła 0,5¾ — 
to obecnie zmniejszono ją do 
1/1000%. .Grafit ten służy do produk­
cji półprzewodników, potrzebnych 
do budowy tranzystorowych apara­
tów radiowych i innych miniaturo­
wych urządzeń elektronicznych. Za­
częto też z niego wyrabiać specjal­
ne urządzenia, w których wytapia 
się monokryształy germanu i krze­
mu; służące do wyrobu małych lamp 
radiowych i metali półprzewodniko- • 
wych. W tym roku Racibórz wypro­
dukuje 5 ton czystego grafitu, co 
oznacza poważne zmniejszenie jego 
Importu ze strefy dolarowej. Nie­
bawem, po wybudowaniu oddziału 
grafitów w nowej fabryce w Blego- 
nicach. będzie można podjąć eks­
port tego produktu.

oryginalny tekst zostały wyelimino­
wane. Niezależnie od stopnia uszko­
dzenia tego co pierwotnie było na 
papierze, tkaninie czy metalu napi­
sane. mikroskop umożliwia zobacze­
nie tego, co prowadzący badania 
chce obejrzeć. Dzięki stosowaniu 
różnorodnych filtrów niemożliwe jest 
także uprzednie „przewidzenie” me­
tody kontroli: wszelkie próby fał­
szerstwa są dzięki temu wykrywal­
ne w bardzo prosty sposób. W po­
równaniu do stosowanych dotych­
czas metod fotograficznych — mi- 
kroinfraskop umożliwia ogromne 
przyspieszenie ekspertyzy i skróce­
nie jej z kilku godzin do kilku czy 
kilkudziesięciu sekund.

Oprócz fałszerstw przyrząd umożli­
wia wykrywanie śladów prochu na 
materiale, meblach, ścianach itp», 
wraz z określeniem odległości, z któ­
rej oddany został strzał. Dzięki ste­
reoskopii można określić nie tylko 
obecność ziarenek prochu, ale i tak­
że głębokość ich położenia.

Mikroinfraskop może być także 
stosowany w biologii, do szybkiego 
wykrywania chorób roślin, badań 
produktów żywnościowych itp. W 
przyszłości przewidziane jest zbudo­
wanie mikroskopu, obejmującego 
znacznie większy zakres promienio­
wania niewidzialnego, co umożliwi 
poważne rozszerzenie zakresu badań.

Nowy poduszkowiec 
radziecki

Po wykonaniu I wypróbowania 
szeregu mniejszych poduszkowców.
jak np. „Niewa’ ,Raduga”, zakła-

Nowa polska* 
maszyna matematyczna

W Wojskowej Akademii Technicz­
nej im. Jarosława Dąbrowskiego za­
kończono montaż i przeprowadzono 
pierwsze próby noxvej polskiej ma­
szyny matematycznej „ELWAT”, 
skonstruowanej przez zespól pod 
kierownictwem mjr mgr inż. Józefa 
Kapicy.

dr „Krasnoje Sormowo” zbudowały 
nowy, znacznie większy poduszko­
wiec pasażerski tego typu, przezna­
czony do nawigacji na liniach lo­
kalnych (do ok. 400 km). Może on 
poruszać się zarówno latem, jak i zi­
mą. ponieważ unosi się tak samo do­
brze nad powierzchnią wody, jak 
i nad lodem. Przewóz pasażerów bę­
dzie o 30% tańszy niż na statkach 
o podwodnych skrzydłach typu „Ra­
kieta”.

Wymiary poduszkowca są następu­
jące: długość — 26,5 m, szerokość — 
10.0 m, zanurzenie w stanie pływa­
jącym — 0,32 m. Moc znamionowa 
jednego napędzającego poduszkowiec 
silnika wynosi 1800 KM. a prędkość 
maksymalna ruchu — 140 km/godz. 
Prędkość przy wzburzonej wodzie 
jest rzędu 60—80 km/godz. Podusz­
kowiec może pomieścić 50 pasażerów 
i 2 osoby załogi. (Przegląd Techni­
czny nr 44/64).

W latach 1938 i 1939 powstały jeszcze dalsze dwa przedsiębiorstwa, mianowicie: 
przedsiębiorstwo armatorskie „Pionier" i .,Bałtycka Spółka Okrętowa". Działal­
ność obu przedsiębiorstw, na skutek wybuchu drugiej wojny światowej, była 
krótkotrwała. Dysponowały one zaledwie kilkoma statkami o tonażu około 4 
t,vs. BRT. (J. Majczyno - Polska flota handlowa — 1960 r.).

Dalsze starania utworzenia polskich przedsiębiorstw żeglugowych, przede wszy- 
Ktkim w oparciu o kapitały prywatne polskie 1 zagraniczne, nie powiodły się. 
Stąd w przedsiębiorstwach „Żegluga Polska", „Polsko-Brytyjskie Towarzystwo 
Okrętowe" oraz ..Gdynia—Ameryka, Linie Żeglugowe", prowadzące regularne li­
nie towarowo—pasażerskie z Anglią I Ameryką, dominującym czynnikiem stał się 
kapitał państwowy. Udziały zagranicznych towarzystw żeglugowych stanowiły w 
1939 roku w „Polbryeie" około 8,3 proc., a w GAL-u zaledwie 1,3 proc. Na­
leży dodać fakt, że nawet suma kapitału państwowego, zainwestowanego w ma­
rynarkę handlową, wynosiła od 1926 do 1934 roku tylko 40 min złotych. Stano­
wiło to znikomy ułamek budżetu państwowego. (F. Hilchen — Kapitał prywatny 
1 kapitał państwowy w marynarce handlowej, „Ekonomista" — 1935 r.). Nie dzi­
wne zatem, że w sierpniu 1939 roku tonaż polskiej floty handlowej wynosił tyl­
ko około 120 tys. BRT, w tym 17 proc, było w posiadaniu kapitału prywatnego. 
Liczba natomiast statków wynosiła ogółem 27, w tym 22 towarowe, ż pasażer­
skie i 3 pasażersko—towarowe.

Nasza flota handlowa w catym niemal okresie międzywojennym służyła do 
przewożenia masówki, głównie węgla i koksu oraz do obsługi ruchu pasażer­
skiego, w dużej części emigracyjnego. Rozwój jej szedł przede wszystkim w kie­
runku linii bliskiego zasięgu, a zatem obszaru Morza Bałtyckiego i Morza Półno­
cnego z Kanałem La Manche; w kierunku zasięgu średniego, tj. do portów Euro­
py, leżących poza Kanałem La Manche, portów pólnocno-afrykańskich oraz por­
tów Lewantu. Państwo rozwijało przeważnie żeglugę liniową, natomiast żeglu­
ga trampowa pozostawiona była inicjatywie kapitału prywatnego.

Rozwój naszej floty handlowej w całym okresie międzywojennym bvl hamo­
wany przez zastój gospodarki narodowej 1 opanowanie tej przez kapitał zacranl- 
czny. Hamulcem rozwoju był także brak własnej produkcji okrętowej, z fwh 
właśnie przyczyn polska marynarka handlowa w niewielkim tylko stopniu uczę 
sinleży la w obsłudze naszego handlu zagranicznego. Dowodem tego może być 
fakt, że w 1938 roku udział naszej floty handlowej w obrotach Gdyni 1 Gdańsk» 
wynosi! zaledwie 9,4 proc. ,

Zacofanie Inwestycyjne I brak odpowiedniego aparatu usług portowych oraz 
spedycyjnych, uniemożliwił pełne wykorzystanie możliwości przewozowych Nie’ 
dostatecznie rozbudowana flota morska nie mogła mieć wpływu na kształtowa 
n e się cen frachtów nawet w obrębie Morza Bałtyckiego. Sama natomiast była 
nierentowna, korzystając ze znacznych subwencji państwa. onuast Myta

Brak kapitałów w kraju i łudzi wykwalifikowanych w budowle statków mor­
skich spowodował to, ze siły potencjalne rozwoju naszej żeglugi morskie! bvlv 
do wybuchu drugiej wojny światowej nieomal zupełnie nie wykorzystane1 Hy
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